
Najstarsza rozgłośnia terenowa w kraju

Sztandar i Krzyż Komandorski z Gwiazdą
dla Krakowskiej Rozgłośni PR

(INF. WŁ.) Krakowska Rozgłośnia Polskiego Radia, najstar­
sza rozgłośnia terenowa PR licząca już 52 lala, otrzymała
wczoraj nadany przez Radę Państwa Krzyż Komandorski z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski przyznany „w uznaniu
szczególnych zasług położonych na rzecz budownictwa socja­
listycznego, za osiągnięcia w działalności publicystycznej, kul­
turalnej i społeczno-politycznej oraz w kształtowaniu patrio­
tycznych postaw społeczeństwa”.

Punktualnie o godzinie 12.00,.
tak jak codziennie z Wieży Ma­
riackiej, tak tym razem z Gale­
rii Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach rozbrzmiały dźwięki
hejnału — najstarszej polskiej
audycji - odegranego przez Syl­
westra Łukaszewicza. Wśród

gości witanych serdecznie przez
dyrektora Rozgłośni Mariana
Kaniewskiego byli m. in.: za­
stępca członka Biura Politycz­

nego KC, 1 sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski, zastęp­
ca kierownika Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR
Wiesław llczuk, wiceprezes Ko­
mitetu d/s Radia i Telewizji Wa­
dim Nikołajew, członek KC
PZPR, r sekretarz KF HiL Jó­
zef Nowotny, sekretarz KK
PZPR Jan Grzelak i wiceprezy­
dent m. Krakowa Barbara Gu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dekoracja sztandaru Rozgłośni PR w Krakowie Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. Fot. W. Klag

łTroesystym koncertem Orkie­
stry i Chóru Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie sakońcey-
ly się 24 hm. w Berlinie „Dni
muzyki polskiej w NRD”. Pro­
gram koncertu, którym dyrygo­
wał Jerzy Katlewiez, obejmował
utwory Chopina, Lutosławskie­
go i Pendereckiego. Jako soliś­
ci wystąpili: Stefania Woytówics
i Jan Olejniczak.

Sukces krakowskich

filharmoników

w NRD

Trwające od 14 bm. „Dni”
przyjmowane były przez pu­
bliczność NRD niezwykle ser­
decznie. W ponad 40 miejsco­
wościach odbyło się ok. 120 im­
prez. Poza krakowskimi filhar­
monikami wystąpiły jeszcze ze­
społy: „Cappella Cracoriensis”
oraz „Kwartet Wilanowski”.
Wielu polskich solistów i dyry­
gentów gościło na estradach i w

salach koncertowych NRD.

Oświadczenie w sprawie
iiskiego Wschodu

MOSKWA (PAP). Po omówieniu sytuacji, Jaka powstała
na Bliskim Wschodzie, przywódcy partii komunistycznych i

robotniczych oraz rządów LRB, CSRS, NRD, PRL, WRL
i ZSRR zdecydowanie potępili politykę separatystycznych po­
rozumień egipsko-izraelskich pod patronatem Stanów Zjed­
noczonych, która prowadzi wyłącznie do nowych poważnych
komplikacji w tym regionie. Wyrazili oni przekonanie, że te­
go rodzaju separatystyczne antyarabskie porozumienia są
sprzeczne z potrzebą osiągnięcia kompleksowego uregulowa­
nia politycznego na Bliskim Wschodzie, zgodnego z intere­
sami wszystkich narodów tego regionu, w tym również na­
rodu izraelskiego, sprzeczne z interesami międzynarodowego
bezpieczeństwa i rezolucjami ONZ.

Przywódcy partii komunistycznych 1 robotniczych oraz sze­
fowie rządów bratnich państw wyrazili swoje poparcie dla
uchwał konferencji bagdadzkiej szefów państw i rządów

krajów arabskich. Uważaja oni, że uchwały te odegrają wa­
żną, pozytywną rolę w walce o efektywne 1 sprawiedliwe
uregulowanie problemu Bliskiego Wschodu, w interesie po­
koju w tym regionie, w interesie pokoju powszechnego.

Przed obchodami

doniosłych rocznic
WARSZAWA (PAP). W kraju

trwają przygotowania do obcho­
dów 60. rocznicy powstania Ko­
munistycznej Partii Polski eraa

30 rocznicy kongresu zjedno­
czeniowego PPR i PPS i powo­
łania Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Gromadzone są
dokumenty wydawnictwa i zdję­
cia ukazujące historyczne zna­
czenie zjednoczenia ruchu ro­
botniczego w Polsce.

Wystawy poświęcone tym rocW
nicom zapowiada Muzeum Histo­
rii Ruchu Robotniczego ora*
Ośrodek Kształcenia Ideologicz­
nego w Łodzi.

W Lublinie przewiduje się
otwarcie wystawy pt. „30-lecie
zjednoczenia ruchu robotniczego
na Lubelszczyźnie”. Podobne

ekspozycje organizuje się W
Skierniewicach i Zakopanem.

Konferencje naukowe z udzia­
łem naukowców z różnych środo­
wisk uniwersyteckich oraz we­
teranów i działaczy partyjnych,
zapowiadają Wrocław, Kraków
i Krosno.
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CAF — UndroProm „Pomerania” przy nabrzeżu promowym w Feliitowe.
. t

Spotkanie w KK PZPR Ogólnopolska sesja naukowa w Krakowie

Delegacja z Wielkiego Tyrnowa
opuszcza dziś Kraków

(INF. WŁ.) Piątek był ostatnim dniem pobytu w Krakowie de­
legacji Komitetu Okręgowego Bułgarskiej Partii Komunistycznej
z zaprzyjaźnionego Wielkiego ‘Tyrnowa. Na czele delegacji stoi
Anton Gugow, I sekretarz KM BPK w W. Tymowie.

Wizję jutra tworzą młodzi dzisiaj

Bułgarscy goście zostali wczo­
raj przyjęci przez zastępcę człon­
ka Biura Politycznego, I sekre­
tarza KK PZPR Kazimierza
Barcikowskiego. Poinformowali
o stosowanych w Bułgarii nieto-
dach pracy partyjnej w przemy­
śle, gospodarce i kulturze, o for­
mach pracy wewnątrzpartyjnej,
a także o przygotowaniach do
zbliżającej się 1300. rocznicy po­
wstania państwa bułgarskiego.
Omówiono plany współpracy
między organizacjami partyjny­

Ptzed 15 laty otworzył swe podwoje krakowski „Dom Tury­
sty”. Jest to największy obiekt hotelowy PTTK w kraju; może

przyjąć jednorazowo 857 gości, część gastronomiczna natomiast

posiada 355 miejsc konsumpcyjnych. W kwietniu br. w recepcji
„Domu Turysty” zameldował się 2-milionowy turysta. Zasługa to

320-osobowej załogi, że mimo stałego kompletu gości a co za tym
idzie niemożliwości przeprowadzenia remontu w „DT” jest wciąż

czysto, schludnie i przytulnie, (t)
ł Fot. Archiwum

mi w .Wielkim Tyrnowie i Kra­
kowie. W spotkaniu wziął udział
sekretarz KK PZPR Jan Grze­
lak.

W piątek bułgarscy goście
zwiedzili także Liceum Plastycz­
ne i zapoznali się z działalnością
Klubu Twórców i Działaczy
Kultury „Kuźnica”.

Dzisiaj delegacja udaje się ra­
no do Warszawy, skąd — po
zwiedzeniu miasta — powróci do

Bułgarii. (ms)

i
E
>

(Inf. wł.) Ogólnopolska konferencja naukowa

podejmująca temat: „ROLA MŁODEGO POKO­
LENIA W BUDOWIE ROZWINIĘTEGO SPO­
ŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO” rozpo­
częła wczoraj dwudniowe obrady w Krakowie.
Wśród przedstawicieli wszystkich ośrodków
akademickich, organizacji młodzieżowych, ko­
mitetów partii w auli Collegium Novum UJ
obecni byli: zastępca członka Biura Polityczne-

Organizatorzy zakładają, że
dwudniowe forum stworzy plat­
formę do mądrego dialogu mię­
dzypokoleniowego, który pozwoli
uwypuklić podstawowe proble­
my młodzieży; odpowie też na

pytanie o autentyczne partner­
stwo młodych ludzi w budowie

socjalizmu. Rzecz wszak nie jest

niezidentyfikowane
obiekty latające♦

RZYM (PAP). Liczni świadko­
wie — mieszkańcy miejscowoś­
ci położonych w rejonie Abruz-
zow — stwierdzili, że w nocy z

czwartku na piątek mieli oka­
zję obserwować na niebie nie­
zidentyfikowane obiekty latają­
ce. Kilku mieszkańców Pescary,
zajmujących się amatorsko fo­
tografią oświadczyło, że widzie­
li wiele takich obiektów' o róż­
nych kształtach, emitujących
światła zielone, czerwone, fiole­
towe i żółte. Jeden z tych obie­
któw udało im się sfotografo­
wać.

W miejscowości położonej
bardziej na południe w pobliżu
Teramo, wiele osób widziało 4

obiekty latające, świecące bar­
dzo jasnym blaskiem. W mo­
mencie, gdy tajemnicze obiekty
znajdowały się bezpośrednio nad
ludźmi, rzekomo słyszeli wyda­
wany przez nie huk.

bez znaczenia, Jeśli się weźmie

pod uwagę fakt, iż co drugi
mieszkaniec PRL nie ukończył
jeszcze 30 roku życia! „Dlatego
też — co podkreślił w swym
wystąpieniu sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak — problemy wy­
chowania i przygotowania do
dorosłego życia młodzieży po-

Przed sezonem narciarskim

Zimowa oferta Nowosądeckiego
- (Inf. wł,) 23 tysiące miejsc

noclegowych oferuje miłośni­
kom zimowego wypoczynku
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Turystycznej w No­
wym Sączu. Otrzymaliśmy kilka

krzepiących informacji: już w

grudniu ruszy nowy wyciąg
narciarski na Snieżnicę; wzbo­
gaciły się nieco wypożyczalnie
sprzętu sportowego; gospoda­
rze wyciągów narciarskich zo­
stali zobowiązani do rozpoczy­
nania pracy o godz. 9, a nie —

jak to dotąd bywało — znacz­
nie później. Przy wszystkich
wyciągach orczykowych dyżu­
rować będą kwalifikowani in­
struktorzy prowadzący naukę
jazdy na nartach. Handel obie­
cuje uwzględnić dwa szczyty
sezonu zimowego, a mianowicie
ferie młodzieży ze szkół pod-

go KC, I sekretarz KK PZPR Kazimier* Bar-

eikowskf, przewodniczący RG FSZMP Krzysz­
tof Trębaczkiewicz, przedstawiciel Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR

Jerzy Dąbrowski, prezes KK ZSL Władysław
Cabaj. W obradach uczestniczył koasul Konsu­
latu Generalnego Z8RŚ w Krakowie Anątolij
Gołubowict.

ttadają kluczowe znaczenie i
równie istotne rtaje się zagad­
nienie. pełnego spożytkowania
dzisiaj oraz w przyszłości całego
potencjału sił, zdolności i talen­
tów wnoszonych przez młode

pokolenie”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

•tawowych i średnich. Działa­
cze PTTK oznakowali 26* km
szlaków narciarskich. Krynica
wyremontowała lodowisko. Za­
kopane i Limanowa wyraźnie
wzbogaciły ofertę zimowego wy­
poczynku dla indywidualnego
wczasowicza i turysty.

Tyle o plusach tegorocznych
przygotowań do zimy. Gwoli

prawdy trzeba jednak powie­
dzieć, że są także sprawy nie do
końca jeszcze załatwione. O-
znakowanie tras • prowadzących
do istniejących wyciągów wy­
maga większej troski o rekla­
mę. Przydałyby się także w re­
jonie wyciągów choćby prowi­
zoryczne punkty serwujące go­
rącą herbatę i mleko. Przydała­
by się większa pewność, że dro­
gi wiodące do wyciągów będą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponowny proces
Mentena

HAGA (PAP). Wznowiony po
dłuższej przerwie proces holen­
derskiego milionera Pietera
Mentena, odpowiadającego przed
specjalnym trybunałem d/s.

przestępców wojennych w Ha­
dze, ma dość dziwny przebieg.
Na razie nic prawie nie mówi
się o zbrodniach Mentena w ro­
ku 1941 w okolicach Lwowa —

organizowaniu w mundurze SS

masowych egzekucji ludności

polskiej, ukraińskiej i żydow­
skiej. Natomiast w ciągu kilku
dni trybunał pod pizewodnie-
twem sędziego C. Stoika zajmo­
wał się rozpatrywaniem okolicz­
ności, w jakich w okresie bez-]
pośrednio po wojnie doszło do]
uwolnienia Mentena od winy i]
kary.

Obrońca oskarżonego, L. van|
Heijningen, zgłosił formalny]
wniosek o niezwłoczne zwolnię-]
nie Mentena. Po krótkiej nara-j
dzie, trybunał oddalił ten wnio-|
sek. Proces ma być wznowiony]
4 grudnia.

„Układ krążenia44
nowy polski serial

w TVP
WARSZAWA (PAP). Od 26

bm. oglądać będziemy przez 7

kolejnyćh niedziel nowy serial

Telewizji Polskiej — „Układ
krążenia”. Serial zrealizował
Andrzej Titkow wg scenariusza
Aleksandra Minkowskiego.

Akcja filmu toczy się współ­
cześnie w środowisku służby
zdrowia. Bohaterem utworu jest
lekarz, który przeżywa trudno­
ści w pracy zawodowej i życiu
osobistym, zmuszające go do
podjęcia zdecydowanych działań.
W • rolach głównych występują:
Edward Lubaszenko, Joanna So-
bieska, August Kowalczyk, Wi­
told Pyrkosz, Igor Przegrodzk:
Irena Laskowska i inni.

Rozmowy EWG—RWPG
BRUKSELA (PAP). W Brukseli toczą się od środy rozmo­

wy npędzy delegacją Sekretariatu i krajów członkowskich
RWPG a delegacją komisji EWG.

Delegacja RWPG, kierując się postanowieniami Aktu Koń­
cowego x Helsinek, dąży do wynegocjowania dość szeroko

zakrojonego układu z EWG, który niezależnie od dwustron­
nych stosunków między krajami należącymi do tych organi­
zacji lub jednej z nicli a zainteresowanym krajem, regulo­
wałby sprawy współpracy gospodąrczo-handlowej między
europejskim Wschodem a Zachodem.

Natomiast EWG proponuje układ znacznie skromniejszy,
który ograniczałby się tylko do wzajemnej wymiany infor­
macji, statystyk i prognoz gospodarczych oraz do współpracy
w zakresie standaryzacji i ochrony środowiska naturalnego.

Egipt szykuje atak na Libię?
BEJRUT (PAP). Bejrucki dziennik „As Safir” powołują*

się na dobrze poinformowane arabskie źródła dyplomatycz­
ne pisze, że Egipt koncentruje obecnie wojska wzdłuż grani­
cy z Libią z zamiarem zaatakowania tego kraju. Dziennik

podkreśla, że może o tym świadczyć sposób, w jaki dowódz­
two egipskie rozmieszcza swoje jednostki na granicy egip-
sko-libijskiej czy wydaje rozkazy, dotyczące ich wzmocnie­
nia oraz zaopatrzenia.

Kilka dni temu bejrucki tygodnik ,„A1 Kifah Al Arabi’!

podał podobne informacje, przypominając jednocześnie wy­
powiedzi libijskiego przywódcy, płk Muammara Kadafięge,
że w październiku br. planowana była agresja na libijskie
bazy wojskowe i lotniska.

Zamach stanu w Boliwii
BUENOS AIRES (PAP). Donoszą, że w Boliwii dokonany

został zamach stanu. W piątek o świcie w La Paz ogłoszone
komunikat podpisany przez naczelnego dowódcę armii boli­
wijskiej gen. Davida Padillę Arrancibię, który stwierdza, że

siły zbrojne usunęły prezydenta Juana Peredę i objęły wła­
dzę w kraju. Komunikat zapowiada przeprowadzenie wybo­
rów powszechnych.

*

BUENOS AIRES (PAP). Nowy prezydent Boliwii, naczelny
dowódca armii lądowej tego kraju, generał David Padill*
Arrancibia ogłosił komunikat w- którym stwierdza m. in., że

siły zbrojne postanowiły przejąć władzę, by przywrócić na­
rodowi prawo do wyboru swych przywódców drogą powsze­
chnego i demokratycznego głosowania.

Komunikat dodaje, że siły zbrojne sprawują, władzę
„przejściowo”, przekonane, że partie zdołają „wykazać poli­
tyczną dojrzałość” w czasie wyborów i utworzyć rząd „od­
powiadający aspiracjom narodowym”. Obserwatorzy politycz­
ni widzą w tej części komunikatu furtkę, którą nowi przy­
wódcy wojskowi Boliwii mogą wykorzystać w przyszłości dl»
przedłużenia swych rządów. Oblicze polityczne sprawców
przewrotu nie jest jak dotychczas wystarczająco poznane.

Nowe władze wezwały tymczasem żołnierzy do lojalności
s i zachowania jedności w celu uniknięcia bratobójczych walk.

Otrzymuję dość często
listy, które pisane sa

w celach zupełnie
bezinteresownych. Takie,
które nie żądają ode mnie a-

bym zmienił w końcu ten

świat jednym celnym telefo­
nem (tam gdzie trzeba). Tak,
telefonem a nie felietonem.
Na tyle wszyscy korespondu­
jący ze mną Czytelnicy sa

dorośli, by nie oczekiwać
zbyt wiele po słowie druko­
wanym. Naiwna interesow­
ność znacznej części listów
polega na tej „chytrej” wie­
dzy, że dobry telefon może
załatwić wszystko — jeśli
zna się oczywiście odpo­
wiedni numer. Niektórzy
sadzą, że właśnie ja te nu­
mery znam.

Telefoniczna wizja społe­
czeństwa ma swoje całkiem
realne przesłanki. Każdy z

nas może wymienić co naj­
mniej kilka przykładów,
kiedy to jeden BARDZO
WAŻNY TELEFON odmienił
bieg wypadków. Przekreślił
poprzednie decyzje. Coś
zmienił na gorsze albo na

lepsze.
Ja, niestety, takich telefo­

nów nie mam w swoim no­

tesie. Gdybym je miał... Mu-

siałbym oddać swój domowy
numer telefonu do dyspozy­
cji wielkiej automatycznej
centrali...

W PÓŁ SŁOWA.,■

Telefon'
nie z tego świata

Nie wierzę zresztą w auto­
matyczną centralę, tym bar­
dziej, że jej na Podwawel­
skim Osiedlu po prostu nie
ma. Pozostał mi luksus po­
siadania prywatnego telefo­
nu i prywatnego zdania. Ten

komfort ma jedną wadę,
prywatnym zdaniem nie spo­
sób czegokolwiek załatwić.
Ale podyskutować można...

Więc właśnie ci, co piszą
bezinteresownie — ot tak,
żeby coś doradzić, pospierać
się życzliwie albo i nieżyczli­

wie, ci piszą i dzwonią pod
właściwy" adres. Ostatnio o-

trzymałem całą serię listów,
które w osobliwy sposób
dyskutują z moimi felietona-

Maciej Szumowski

mi. Zgadzają się z treścią,
nawet z moją irytacją i oce­
ną pewnych zjawisk. Nie

zgadzają się z intencją.
Nie raz i nie dwa usiłowa­

łem namawiać ludzi do pew­
nego typu odwagi. Zachęca­
łem do publicznego, a nie

tylko towarzyskiego wyraża­
nia swojego sprzeciwu wo­
bec irytujących, nonsensow­
nych ludzkich postaw, czy
posunięć. Takich co to pod
pozorem (i ochroną) nama­
szczonej oficjalności czynią

zwykle. małe nikczemne
zlo. Smażą swój mały pry­
watny interes osłaniając go

. szlachetnymi hasłami.
Czytelnicy odradzają mi

ten typ agitacji moralnej.
Stanowczo twierdzą, że mię­
dzy moją intencją a skut­
kiem — skrupiającym się na

tych, którzy choć na moment

uwierzą w moje zachęty —

jest zbyt wielka przepaść.
Ostrzegają" mnie, że są tacy,
którzy mogą te moje apele
o bezkompromisowość wziąć

.poważnie. I wówczas — nie
tylko mogą — ale muszą
przegrać.

Może nie jest aż tak żle, że
muszą. Może jest tak, że mo­
gą choć trochę sprawę posu­
nąć naprzód.

Ale trudno tym spokojnym
znawcom życia- odmówić mą­
drości. Oni znają siłę i soli­
darność tych, którzy szcze­
rości i jawności dyskusji się
boją. Oni nie czytają felie­
tonów — oni mają „ważne”
numery telefonów. Jedyna
nadzieja w tym, że będą one

coraz częściej zajęte.
P.S. Tak czy owak, podys­

kutować zawsze można —

mój numer w książce telefo­
nicznej.

' (Inf. wł.) Nasz wczorajszy
apel o udział w akcji mikoła­
jowej, organizowanej przez
„Gazetę” dla wychowanków
Państwowych Domów Dziecka
— .'znalazł ’

już odzew. Jako
pierwsza zgłosiła się krakowska

dyrekcja PKS, powiadamiając

Nasza akcja: „Mikołaj

w Domach Dziecka”

PKS zgłasza

się pierwszy
nas. że jak co roku podejmuje
naszą akcję, przygotowując
paczki z podarkami dla dzieci z

Domu przy ul. Saskiej w Kra­
kowie. Dziękujenjy.

Oczekujemy na dalsze zgło­
szenia telefoniczne na nr teł.
109-65, lub pisemne: Dział Łącz­
ności z Czytelnikami „Gazety
Południowej”, ul. Bohaterów

Stalingradu 21, względnie osobi­
ste..

z W

Nowa opona blotno-śniegowa

Dębicki „Stomil"
zwiększa dostawy na rynek

(INF. WŁ.) Na rynku krajowym odczuwa się dotkliwy brak
niektórych rodzajów opon i dętek. Sytuację pogorszyły nie­
dostatki materiałowe, które w ubiegłych miesiącach mocno

dotknęły Dębickie Zakłady Opon Samochodowych „Stomil”.
Jednak załoga dębickiego potentata podejmuje wiele starań
aby zwiększyć produkcję.

Dla uczczenia 30. rocznicy po­
wstania PZPR w ub. niedzielę w

nocy przy warsztatach pracy
stanęło 692 pracowników. Efek­
tem tego społecznego działania

jest produkcja dodatkowa opon i
dętek. „Stomil” zobowiązał się
ponadto wykonać dodatkowe
wyroby wartości 20 min zł.

Jeszcze w br. rozpocznie się
produkcję nowego ogumienia do
„małego fiata”. Będzie to opona
błotno-śniegowa, której kon­
strukcję i technologię wytwa­
rzania opracowano w Dębicy.
Przeprowadzone testy laborato­

ryjne wykazały jej duże walo­
ry użytkowe. Odznacza się —

dzięki zastosowaniu specjalnej
rzeźby bieżnika i mieszanki gu­
mowej — podwyższoną przycze­
pnością, nie wymaga stosowania
kolców. Na tych oponach njożna
jeździć również latem. W „Sto­
milu” przewiduje się, że do
końca roku zakład wyproduku­
je ok. 30 tys. tych opon w serii
informacyjnej. Przygotowywa­
ny jest również prototyp opony
błotno-śniegowej dla fiata 125p.

(Md)

(Inf. wł.) 1550 zł na konto

odnowy zabytków Krakowa

przekazali pracownicy Wy­
działu Pielęgniarskiego Aka­
demii Medycznej.

Na odnowę

zabytków
Krakowa

Natomiast załoga Krakow­
skich Zakładów tsługowych
„Renowacja” przekazała na

ten cel kwotę 10 tyś. zł. 15

tys. zł na odnowę zabytków
Krakowa przekazali pracow­
nicy Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Mieszkaniowej z No­
wej Huty.

Przypominamy numer

konta Zarządu Rewaloryza­
cji Zespołów Zabytkowych
Krakowa: NBP VII OM

Kraków Nr 35073-6321-189-35.

* (a)
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Odznaczenie dla

Krakowskiej Rozgłośni PR

Spotkanie rolników

bocheńskich

Rołnicy gospodarstw spe­
cjalistycznych, dyrektorzy i

przedstawiciele przedsię­
biorstw współpracujących z

rolnikami, m. iń. z WZKR,
WZSR, Rolniczego Zakładu
Doświadczalnego — spotkali
się wczoraj -w Komitecie

Miejskim PZPR w Bochni z

władzami woj. tarnowskiego
■ni, in. z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą i

wojewodą tarńowskim Ja­
nem Sokołowskim, którzy
wcześniej zwiedzili ■gminę.
Gospodarstwa na terenie

gminy są silnie rozdrobnio­
na, stąd mała ilość specjali­
stycznych. W otwartej dys­
kusji rolnicy mówili o po­
trzebie zwiększenia dostaw
materiałów budowlanych,
maszyn rolniczych, moderni­
zacji dróg polnych. Poruszo­
no także kwestię budowy
szkół, restauracji, zakładanie
oświetlenia wsi,
zorganizowanie
Skupu żywca.

S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
S zik; przedstawiciele władz poli-
5 tycznych i administracyjnych
S województwa nowosądeckiego —

2 sekretarz KW PZPR Eugeniusz
X Satoła i wicewojewoda Janusz
*; Pieozkowski; województwa tar-
X nowskiego — wicewojewoda Ju-
“ lian Maziarz i kierownik Wy-
X działu Pracy Ideowo-Wychowa-
jj wczej KW PZPR Józef Trędo*
X wieź. Obecny był także Anatolij
~ Gołubowicz konsul Konsulatu
X Generalnego ZSRR w Krakowie
“> oraz licznie zgromadzeni przed-
X stawiciele środowisk twórczych.
X W chwilę po hejnale przewod-
2 niczący KK FJN prof. Marian
S Konieczny dokonał uroczystego
5; wręczenia sztandaru przyznane-
X go Rozgłośni przez Prezydium
•j KK FJN, a ufundowanego przez
X załogę MPK, a następnie towa-
5 rzysz Kazimierz Barcikowski do-
X konał aktu dekoracji Krzyżem
«• Komandorskim z Gwiazdą Or-
X deru Odrodzenia Polski.

Historię i dorobek krakowskiej
Rozgłośni PR realizującej 1300
godzin programu lokalnego i 800

godzin programu ogólnopolskie­
go rocznie przedstawiliśmy na

naszych łamach w ub. sobotę.
V/arto jednak podkreślić, w ślad
za Kazimierzem Barcikowskim,
iż „radio, to jeden z symboli
kultury XX udeku, to dźwignia
postępu i środek transmisji dóbr
kultury, wiedzy o kraju i śmie­
cie, w każdym polskim domu”.

Szereg wyróżnień honorowych
otrzymali też dziennikarze, pra­
cownicy pionu technicznego i

administracji Rozgłośni.
Dołączamy się i my z serdecz­

nymi gratulacjami.

Przy okazji uroczystości w Ga­
lerii Sukiennice wręczono też od­
znaczenia państwowe pracowni­
kom „młodszej córki” '

Radia,
Krakowskiego Ośrodka TV. Zło­
ty Krzyż Zasługi otrzymał Sta­
nisław Zajączkowski, Srebrne —

Zbigniew Swięch i Marek Adam­
czyk, a Brązowe — Wanda Na­
górska i Krzysztof Konarzewski.

#

Po uroczystościach Kazimierz
Barcikowski w towarzystwie
Wiesława Ilczuka i Wadima

Nikołajewa oraz innych osób, za­
poznał się ze stanem prac przy
budowie I etapu nowo powstają­
cej Wytwórni Filmów Telewi­
zyjnych przy ul. Nowopłaszow-
skiej.

Do naszego sobotniego por­
tretu poświęconego Krakowskiej
Rozgłośni wkradły się dwa

przykre błędy. Wybitny reżyser
radiowy p. Grotowski nosi imię
Józef, a nie Jerzy, uległo toż
zniekształceniu nazwisko popu­
larnego spikera Jerzego Kaplity
(a nie Koplity jak mylnie napi­
sano). Przepraszam ogromnie,
rozumiem też niedosyt pominię­
tych nazwisk wielu zasłużonych
pracowników zespołu, jak choć­
by p. Zofii Boniowskiej-Janic-
kiej od 29 lat pracującej w cha­
rakterze spikerki, jak Gertrudy
Sitek z red. informacji, czy pionu
technicznego J. Atamańczuka, A.
Kuraś, S. Łoś, J. Frurzyńskiego.

STEFAN CIEPŁY

telefonów,
punktów

(en)

Dwukrotny wzrost

liczby KSR

Powołany przy KK PZPR

zespół d/s samorządów robo­
tniczych obradował wczoraj
n» swym Wyjazdowym po­
siedzeniu w Hucie im. Leni­
na, w czasie którego dokona­
no oceny realizacji wytycz­
nych Biura Politycznego KC
PZPR z czerwca br. ńa przy­
kładzie samorządów robotni­
czych w nowohuckim kom­
binacie i w przedsiębior­
stwach podległych Zjedno­
czeniu Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostąl”. W
dbu omawianych organiza­
cjach przemysłowych wpro­
wadzono szereg usprawnień i
zmian w funkcjonowaniu sa­
morządów robotniczych. Po­
większenie składu osobowe­
go KSR, a zwłaszcza zwię­
kszenie w nich liczby robo­
tników — daje pełniejszą re­
prezentatywność załóg ■oraz

wnikliwsze opinie i poglądy
Ca żywotne dla zakładu i

załogi sprawy. Nowe KSR
powstały w 168 dalszych za­
kładach eo oznacza dwukro­
tny wzrost, a udział W nich
robotników zwiększył Się t
82 do 53 proc. W posiedzeniu,
które prowadził przewodni­
czący Zespołu sekretarz KK
PZPR Jan Gluza, uczestni­
czyli także sekretarz KK

Henryk Michalski, I sekre­
tarz KF HiL Józef Nowotny
i przewodniczący KRZZ
toni Dałkowski. (ts)

An-

S

X

Publicyści rolni

w Cichawie

Dziennikarze krakowskiej
Sekcji Klubu Publicystów
Rolnych SDP odbyli wczoraj
spotkanie z sekretarzem KK
PZPR Zdzisławem Gasitłłą
oraz kierownikiem Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żyw­
nościowej KK Aleksandrem

'

Majem. Organizatorem sesji
wyjazdowej w Cichawie by­
ło Okręgowe Przedsiębior­
stwo Przemysłu Mięsnego.
Głównym tematem spotka­
nia były problemy hodowli.
W Cichawie dziennikarze

zapoznali się z nowoczesnym
bateryjnym chowem tuczni­
ków. W dyskusji zwrócono
uwagę m. in. na inwestycyj­
ne kłopoty producentów.
Wiele .miejsca poświęcono
także gospodarce ziemią. Mi­
łym akcentem spotkania by­
ło wręczenie red. Ottonowi
Linkowi z naszej^ redakcji
odznaki „Zasłużony pracow­
nik rolnictwa”. (ep)

W podzięce
„Podhalańczykom"

Wczoraj w Nowym Sączu
Mbyło się uroczyste spotka­
nie kierownictwa WRZZ
dowództwem
Brygady WOP.
cząca WRZZ Janina Kruczek
wyraziła „Podhalańczykom

’

serdeczne słowa podzięki za

ich aktywne uczestnictwo w

życiu
czym ___ ____

wyrazy uznania i gratulacje
skierowała pod adresem re­
prezentacyjnej orkiestry
WOP, wnoszącej cenne war­
tości do kultury, regionu
i będącej jej wspaniałą wi­
zytówką. Jubilatom wręczd-
no pamiątkowe upominki —

symbolizujące 35. rocznicę
LWP. (jot-ka)

z

Karpackiej
Przewodni-

społeczno-gospodar-
regionu. Szczególne

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

FROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Europa środkowa i

południowa znajduje się w

obszarze wyżu. Pozostała
część kontynentu jest w za­
sięgu układów niżowych.

ORIEYTACYJWŹł PRCG-
XOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie zmień:*,
przelotne opady, chłodno.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe po południu, umiarko­
wano objawy obniżonej spra­
wności działania i pogorsza-
ttogo samopoczucia. Widzial­
ność dobra, drogi lokalnie
śliskie.

Ł2,3,4,5,6

Światowe echa obrad
Komitetu Politycznego UW

MOSKWA, SOFIA, PRAGA, PARYŻ, WASZYNGTON, LON­
DYN, BONN (PAP). Zakończone w Moskwie przyjęciem wspól­
nej deklaracji obrady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-
Stron Układu Warszawskiego znalazły się w centrum zaintere­
sowania opinii publicznej całego świata. W doniesieniach agen­
cyjnych oraz pierwszych komentarzach prasowych i wypowie­
dziach zwraca się przede wszystkim uwagę na treść wspólnej
deklaracji, uznawanej powszechnie za bardzo ważny dokument,
będący wyrazem dążenia krajów socjalistycznych do osiągnięcia
pokoju, rozbrojenia i odprężenia — do ostatecznego usunięcia
niebezpieczeństwa wojny z życia narodów.

SPORT •SPORT*SPORT •SPORT

Siatkarze Hutnika

wygrali z AZS Olsztyn

Wizję jutra tworzą młodzi dzisiaj
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W trakcie plenarnych obrad
— prowadzonych przez rektora

Uniwersytetu Jagiellońskiego,
prof. dr hab. Mieczysława Hessa
oraz rektora Akademii Rolni­
czej, prof. dr hab. Tadeusza
Wojtaszka — wprowadzeniem
do dyskusji były referaty wy­
głoszone
Annę
temat
mów
stwa

Andrzeja Macenowicza
kwestię roli
wego w kształtowaniu

ńiętego społeczeństwa i

tycznego), prof. dr hab.

dyslawa Kwaśniewicza
dzież Polsce Ludowej —

przez prof. dr hab.
Jankowską (mówiła na

podstawowych proble-
rozwiniętego społeczeń-
Socjalistycznego), mgr

(podjął
ruchu młodzieżo-

rozwi-
socjalis-

Wła-

(„Mło-

S5

K

Jak podkreśla tygodnik „Za
Rubieżom” szeroki, przemyśla­
ny w szczegółach i konstrukty­
wny pregram działań wysunię­
ty przez uczestników moskiew­
skiego posiedzenia, ich apele o

umocnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa między narodami świadczy
o tym, że konsekwentny, pełen
inicjatywy i dynamiczny kurs
polityki zagranicznej krajów
wspólnoty socjalistycznej odpo­
wiada życiowym interesom

wszystkich narodów.
„New York Times” podkre­

ślił; że państwa członkowskie
Układu Warszawskiego wezwa­
ły do posunięcia naprzód spra­
wy odprężenia militarnego w

Europie oraz do podjęcia efek­
tywnych środków, zmierzają­
cych do osłabienia konfrontacji
militarnej na kontynencie euro­
pejskim przy zapewnieniu jed­
nakowego bezpieczeństwa wszy­
stkim krajom. Agencja Reutera
zwraca uwagę, że przywódcy
państw socjalistycznych oświad­
czyli podczas narady doradczego
komitetu politycznego w Mos­
kwie, że nie ma takiego rodza­
ju zbrojeń, których nie byliby
gotowi ograniczyć lub zahamo­
wać, przy ścisłym przestrzega­
niu zasady nieprzynoszenia
uszczerbku bezpieczeństwu jed­
nej ze stron.

Siatkarze Hutnika Kraków
nadal bardzo dobrze spisują się
w rozgrywkach o mistrzostwo
ekstraklasy. Wczoraj pokonali
oni w Olsztynie miejscowy AZS
3:2 (11:15, 7:15, 15:12, 15:11, 15:7).
Co prawda mistrz Polski osła­
biony jest w tym sezonie bra­
kiem kilku czołowych zawodni­
ków, jednakże we własnej hałi

olsztynianie są nadal zespołem
groźnym. Przekonali się o tym
krakowianie.

Trwające blisko 2 godziny,
bardzo zacięte — choć tylko o-

kresami stojące na dobrym po­
ziomie — spotkanie zakończy­
ło się zasłużonym zwycięstwem
gości. Akademików pochwalić
można tylko za dwa pierwsze

sety, kiedy «wą nadspodziew*.
nie dobrą i szybką grą całkowi,
cie wybili z rytmu faworyzo­
wanych hutników. Później dru-

żyna gości zaczęła się wy­
raźnie rozkręcać. W czwartym
secie zmęczeni gospodarze pró.
bowali jeszcze nawiązywać ró­
wnorzędną walkę, ale w osta­
tniej partii mnożące się błędy w

ich zespole ułatwiły hutnikom
odniesienie zwycięstwa.

W drużynie krakowskiej wy.
różnili się — Marek Karbarz o-

raz bracia Jacek i Ireneusz
Sańkowie.

W drugim meczu Stoczniowiec
Gdańsk przegrał z Beskidem
Andrychów 0:3.

Podhale pokonało Legię

próba spojrzenia z perspekty­
wy socjologicznej”), prof. dr
!rab. Franciszka Kolbusza (mó­
wił o polityce- rolnej PZPR a

aktywności społeczno-zawodo­
wej młodzieży), doc. dr hab.
Juliana Bugiela („Młodzi robot­
nicy a problem uczestnictwa w

zarządzaniu społecznym w za­
kładzie przemysłowym”). •

Biorący udział w ogólnopol­
skiej konferencji naukowej (a
zjechało do Krakowa około 300
osób!) tak istotne tematy jak:
„Wzory życia i system wartości

młodzieży”, „Młodzież na dro­
dze do wykształcenia, zawodu i

miejsca w społeczeństwie”,
„Kształtowanie się postaw poli­
tycznych i obywatelskich” po­
dejmują w sekcjach, (tb)

Nowosądeckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przejezdne dla samochodów,
choć nie są to trasy pierwszej
kolejności odśnieżania. A ponad­
to mamy sygnały, że nadal wy­
stępują braki sprzętu narciar­
skiego w placówkach handlo­
wych: nie ma kijów dla ama­
torów biegania, zniknęły całko­
wicie ze sklepów poszukiwane i

przystępne dla kieszeni wiąza­
nia typu „beta”.

Cieszy natomiast wiadomość,
że postulowane przez nas trasy
rekreacyjno-spacerowe zostaną.

jeszcze tej zimy udostępnione
tym gościom Nowosądeckiego,
którzy nie chcą się tłoczyć w

długich kolejkach do

gów. Nie uda się jeszcze
sażyć tych tras w takie
dzenia jak prysznice czy
dajnie, ale początek został zro­
biony. Niebawem
my Czytelników,
kich warunkach
wędrować zimą
dziej górzystym
w Polsce.

ADAM OGORZAŁEK

wycią-
wypo-
urzą-

jadło-

poinformuje-
gdzie i w ja-
można będzie

po najbar-
województwie

Czy kupować narządy
do transplantacji?

NOWY JORK (PAP). Amery­
kańskie towarzystwo lekarskie

przeprowadziło ankietą wśród
lekarzy n* temat ewentualnej
legalizacji sprzedaży organów
na potrzeby transplantacji. Spo­
śród ankietowanych 224 leka­
rzy, 75,4 proc, stwierdziło, że nie
należy legalizować sprzedaży
ludzkich narządów, gdyż mogło­
by to doprowadzić do „przera­
żających konsekwencji”,
niem tej grupy handel

stworzyłby możliwość
czych nadużyć. Można
wiać się nawet takich
ków, jak morderstwo
Skania narządów na

Zda-
taki

przestęp-
by oba-

przypad-
dla uzy-
sprzedaż,

sprzedawanie ludzi na „części
zamienne'’ czy samookaleczenie
dla zysku. W tej sytuacji, lu­
dzie zamożni . znajdowaliby się
w uprzywilejowanej sytuacji.

19,3 proc, lekarzy wypowie­
działo się jednak za sprzedażą.
Argumentowali oni, że zwięk­
szyłoby to znacznie „podaż” or­
ganów, rodziny zmarłych otrzy­
mywałaby wynagrodzenie pie­
niężne, pozwalające'zapłacić ra­
chunki szpitalne oraz, że popra­
wiłoby to znacznie sytuację fi­
nansową szpitali. Zaledwie 67,1
proc, respondentów uznało han­
del organami ludzkimi za nie­
etyczny.

Dramatyczny pożar w Rynku Głównym

Z płomieni uratowano 4 ludzi
Wczoraj, wczesnym popołud­

niem niebezpieczny pożar
buchł
Rynku
Alarm
żarnej
godz. 14.00, w minutę
wyjeżdżają
pod komendą
Ryszarda

“

14.04 są na miejscu pożaru. Pa­
lą się górne kondygnacje klatki
schodowej, w strefie zagrożonej
ogniem znajduje się 5 mieszkań,

wy-
w kamienicy 22 przy
Głównym w Krakowie,

w Komendzie Straży Po-
m. Krakowa ogłoszono o

później
dwa wozy bojowe

st. ogniomistrza
Rosponda — o godz.

WASZYNGTON (PAP). W
czwartek między Gujaną a a-

merykańską bazą lotniczą Dover
w* stanie Delaware uruchomiono
most powietrzny. Do Dover
przetransportowano już zwłoki
121 ofiar tragedii w gujańskiej
dżungli, w

„proroka”
„Świątynia
ma Jonesa,
lezione na

buszu gminy Jonestown, zostały
już przewiezione na lotnisko w

stolicy Gujany — Georgetown i

przygotowane do przetranspor­
towania do USA. Ze względu na

gwałtownie postępujący rozkład
zwłok, trzeba je .było umieścić
w szczelnych workach plastyko­
wych, a następnie w zapieczęto­
wanych aluminiowych trum­
nach. Personel wojskowej kost­
nicy w Dover przed przekaza­
niem ciał rodzinom, dokona ich
cględzin i zabalsamuje je. W
czwartek oficjalnie zidentyfiko­
wano zwłoki prowodyra sekty,
kładąc tym samym kres utrzy­
mującym się od kilku dni po­
głoskom, sugerującym, iż Jones,
p.*> zlikwidowaniu całej komuny,
zbiegł do dżungli ze swymi naj-
lojalniejszymi współwyznawca­
mi, a znalezione w Jonestown
zwłoki są zwłokami jego sobo­
wtóra. Agencje przypominają,
że W kostnicy w Dover ustalono
m. in. tożsamość ofiar najwięk­
sze) w historii lotnictwa nasa-

tym samozwańczego
kalifornijskiej sekty
ludu”. 46-letniego Ji-

Wszystkie ciała zna-

terenie zaszytej w

są w nich ludzie. Ogniomistrz
Rospond wzywa odwody. Zaalar­
mowano milicję, pogotowie ra­
tunkowe i energetyczne. Kilka
minut później na Rynku meldu­
ją się kolejne sekcje, dowodze­
nie obejmuje ppor. poż. inż, Ja­
nusz Kawalec. Akcja prowadzo­
na jest wewnątrz budynku;
utrudnia ją gęsty gryzący dym
z palących się szmat. Jednocześ­
nie od zewnątrz przy pomocy
drabiny mechanicznej rozpoczy­
na się ewakuacją mieszkańców z

Z dalekopisu
(tor) POWSTANIE: jak po-

daje Wietnamska Agencja
Informacyjna VNA, z donie­
sień napływających ze

wschodnich, północnych i

północno-wschodnich rejo­
nów Kambodży wynika, iż
na obszarach tych rozszerza

się powstanie przeciwko ob­
cemu rządowi w Phnom
Penh,

KONFERENCJA: w Lon­
dynie zakończyła się 24 bm.
międzynarodowa konferencja
rektorów uczelni muzycz­
nych. W obradach uczestni­
czył rektor Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej
w Warszawie — prof. Bogu­
sław Madey, który został
wybrany przewodniczącym
unii rektorów wyższych
szkół muzycznych.

ROZMOWY: w piątek w

Rambouillet pod Paryżem
rozpoczęły się rozmowy pre­
zydenta Francji, Valery’ego
Giscard d’Estaing, z premie­
rem W. Brytanii, Jamesem

Callaghanem.

Plenarne posiedzenie
CKKP

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
odbyło się plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji Kontroli

Partyjnej z udziałem przewod­
niczących WKKP. Obrady, po­
święcone były aktualnym zada­
niom komisji w dziedzinie
kształtowania dyscypliny partyj­
nej ze szczególnym uwzględnie­
niem zaangażowania członków i
kandydatów partii w realizacji
zadań społeczno-gospodarczych.

KOMUNIKAT MO

Kierowca samochodu, który w

dniu 15 listopada 1978 r. (środa)
około godz. 6.00 rano przewoził
dwóch mężczyzn z okolic dwor­
ca głównego PKP w Krakowie
do Łagiewnik, w rejon ulic Od­
rzańskiej i Borsuczej proszony
jest o osobiste bądź telefoniczne
porozumienie się z Wydziałem
Kryminalnym KW MO w Kra­
kowie, pl. Szczepański nr 5, pok.
69 III p., tel. 258-86. Zgłaszają­
cym zapewnia się pełną dyskre­
cję.

poddasza. Z mocno zadymionego
pomieszczenia kpt. poż. Jirzy
Nowicki i st. ogn. Rospond wy­
ciągają najpierw dwoje małych
dzieci (10 miesięcy i 5 lat) z

objawami silnego zatrucia tlen­
kiem węgla. Zabiera jc pogoto­
wie. Następnie na dół zjeżdża
dwoje dorosłych,
wewnątrz strażacy
kalizować pożar,
zagrożeniem jest
instalacja elektryczna
wie energetyczne wciął nie nad­
jeżdża.

O godz 14.22 pożar zostaje zlo­
kalizowany. Mimo pełnej grozy
sytuacji tym razem obeszło się
bez ofiar. Dwoje dzieci przeby­
wa jeszcze w szpitalu ale życiu
ich nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. (TOR)

Tymczasem
usiłują zlo-

Ilodatkowym
nlewyłączona

pogoto-

'I1 1

W krakowskiej mieszkaniówce przed końcem roku

Pozostało wiele do zrobienia
(Inf wł). Plan budownictwa mieszkaniowego na rok bieżący

w Krakowie przewidywał oddanie 390 tys. m. kw. powierzchni
mieszkalnej - ok. 8,5 tys. mieszkań. Do końca października
przekazano 217 tys. m. kw. czyli około 55 proc. W listopadzie od­
dano kolejne 43 tys. m. kw. eo podciągnęło procenty do bo.
W grudniu pozostaje więc do zrobienia 35 proc. Ilosc me baga­
telna, toteż sytuacja daleka jest od optymistycznej.

Przyczyn, jest kilka. Najważ­
niejsza to fakt, że w rok 1978
wkraczało budownictwo z bar­
dzo znikomą liczbą wykonanych
stanów surowych. Oczywiście w

znacznym stopniu* zaważyło to
na tempie prac. W połowie roku
fabryki domów odczuwały wy­
raźne braki materiałów: cemen­
tu, kruszywa, stali, potem znów
brakowało materiałów wykoń­
czeniowych, były kłopoty z

transportem.
Aby przyspieszyć tempo prac i

nie dopuścić do dużych „pośliz­
gów” władze miejskie zobowią­
zały 24 krakowskie przedsiębior­
stwa do pomocy „mieszkaniów­
ce”. Ponadto decyzją Minister­
stwa Budownictwa i Materiałów

Budowlanych na płaco budów
wkroczyły we wrześniu kolejne
przedsiębiorstwa. Dostarczono
także maszyny budowlane i sa­
mochody dla transportu. Poma­
gała młodzież. Dzięki tym stara­
niom opóźnienia przekazywania
nowych bloków będą dużo
mniejsze, chociaż nie uda się ich
uniknąć zupełnie. Na koniec
wiadomość optymistyczna — w

rok 1979 budownictwo krakow­
skie wkracza z niemal w całości

wykonanymi stanami surowymi.
Problemy te omawiała wczoraj
Komisja Rozwoju Społeczno-
Gospodarczego, Zagospodarowa­
nia Przestrzennego i Ochrony
Środowiska RN m- Krakowa.

(ar)

Program Domu Polonii
(Inf. wł.) W ciągu 5 miesięcy swego istnienia Dom Polonii

w Rynku Głównym przyjął już wiele grup polonijnych. Pięk­
ne sale Domu wypożyczano także z okazji konferencji towa­
rzyszących Biennale Lalek, na spotkania archiwistów PAN;
tutaj także odbył s>ę... ślub polonijnej studentki z mieszkańcem

Nowej. Huty.

Komisja Kultury krakowskie­
go Oddziału Towarzystwa „Polo­
nia” na swym wczorajszym po­
siedzeniu zajęła się właśnie spra­
wą przyszłego programu Domu.
Mówiono więc o możliwości spot­
kań studentów polonijnych, słu­
chaczy Szkoły Letniej, Klubu
Reemigrantów; tu powinni zna­
leźć oparcie polonijni sympaty­
cy rozmaitych związków twór­
czych. Proponuje się zorganizo­
wanie salonu literatury polskiej,
zaopatrzonego w taśmy magne­
towidowe z nagraniami najlep­
szych inscenizacji polskiej litera­
tury. Po-moc w tym zakresie już

zaoferowała TV. Tu również
mógłby być wyświetlany cykl
filmów o Polsce oraz wygłasza­
ne odczyty naukowców Instytu­
tu Badań Polonijnych.

Nowym kierunkiem jest propa­
gowanie twórczości artystów po­
lonijnych. W projekcie na naj­
bliższe miesiące — trzy wystawy
m. in. rysunków i grafiki p.
Johna Fabiana z Chicago, który
niedawno ofiarował 105 swoich

prac na ręce prof. Lorenca. Mó­
wiono też wiele o otwarciu Do­
mu Polonii dla muzyki i to nie

tylko związanej z folklorem.
(eo)

Komunikat MO
. .

• Wieliczce JOLANTĘ ZĘDZIAN
'

c. Czesława i Heleny, ur. 25. 09.
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Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie poszukuje zaginioną
w dniu 12 listopada 1978 r. w

1961 r. w Wieliczce,
bawa nr 53.

Cechj zewnętrzne zaginionej:
z wyglądu 17 lat, wzrost około
170 cm. szczupłej budowy ciała,
włosy ciemne długie, twarz peł­
na, czoło wysokie, oczy szare,
usta szerokie.

Ubrana: beret biały bawełnia­
ny, bluza z kapuzą koloru kha­
ki — turystyczna, sweter weł­
niany gruby koloru żółtego z

zielonymi pasami u dołu, spod­
nie czarne, buty kozaczki czar­
ne na płaskim obcasie, rękawicz­
ki jednopalcowe czarno-białe.

Osoby, które mogą udzielić in­
formacji o miejscu pobytu za­
ginionej proszone są o porozu­
mienie się z KW MO w Kra­
kowie, pl. Szczepański nr 5, p.
66, teł. 239-22 wewn. 636 lub z

najbliższą jednostką MO.

Nowe szczegóły gujańskiej tragedii

Znaleziono Bloki 775 czlonkfiw sekty
Tenery-żerskiego katastrofy na

fie (27. 3. 1977).
Akcja przewożenia

Georgetown do Dover
w najmniej 3 dni,
uwagi na niepomyślne warunki

atmosferyczne uległa pewnemu
opóźnieniu. Wstępnie szacuje się,
że cała operacja kosztować bę­
dzie 3 min doi.

Nadal utrzymują się rozbież­
ności co do liczby mieszkańców
Jonestown, a tym samym liczby
błąkających się od kilku dni w

dżungli uciekinierów. Jeden z

wyższych funkcjonariuszy sił
porządkowych wyraził opinię, że

osadę zamieszkiwało nie więcej
niż 600 osób. Co prawda władze
gujańskie przekazały władzom
USA 803- paszporty znalezione
na terenie Jonestown, jednakże
w ostatnich miesiącach wielu a-

deptów sekty miało potajemnie
opuścić „misję”, pozstawiając
tam swe paszporty. Z ' kolei je­
den z rzeczników sekty, znany
adwekat Mark Lane, ciągle jest
zdania, że osadę zamieszkiwało
co najmniej 8C0 osób, tyle mieł
or. bowiem widzieć podczas wi­
zytacji Jonestown.

zwłok z

potrwa
ponieważ z

Wczoraj rozegrano kolejne
mecze o mistrzostwo ekstrakla­
sy hokeistów. Podhale Nowy
Targ pokonało na „Torwarze”
Legię 4:1 (1:0, 2:1, 1:0). Bramki
dla nowotarżan zdobyli: Janczy
— 2, Tomaszewski i Watycho-
wicz.

Przez .
_

szybki, interesujący pojedynek.
Lepsza technika, taktyka, zgra­
nie drużyny gości sprawiły, że

.pod bramką legionistów często
dochodziło do „gorących” sytua­
cji. Bramkarz Legii bronił jed­
nak bardzo dobrze. Gospodarze
znacznie rzadziej przebywali pod
bramką Tadeusza Słowakiewi­
cza.

W trzeciej tercji tempo gry o-

słabło. W tym okresie gry mia­
ły natomiast miejsce dwa incy­
denty psujące oprawę widowis-

dwie tercje toczył się

ka. Na lód wtargnął nieodpo­
wiedzialny wyrostek powodując
przerwanie gry, a kilka minut
później doszło do bójki Iskrzyc-
kiego (Podhale) i Żurawskiego
(Legia). W meczu tym groźnej
kontuzji doznał reprezentant
Polski, nowotarżanin J, Batkie-
wicz.

Pozostałe wyniki: Stocznio,
wiec Gdańsk — ŁKS 5:6, Bail­
don Katowice — Zagłębie So­
snowiec 3:6, Naprzód Janów —

GKS Katowice 8:2.

1. Zagłębie 27: 7 88—45
2. ŁKS 26: 8 87—54
3. Podhale 22:18 75—41
4. Naprzód 21:13 73—51
5. Baildon 12:20 49—66
6. Katowice 11:23 43—69
7. Legia 8:26 46—86
8. Stoczniowiec 7:27 44—93

Wisła gra w Gdańsku z Lechig

Ćwierćfinały Pucharu Polski
Sezon piłkarski na krajowych

boiskach dobiega końca. Piłka­
rze większości zespołów pierw­
szo- i drugcligowych już wypo­
czywają. Pozostały jednak jesz­
cze do rozegrania ćwierćfinało­
we spotkania Pucharu Polski o-

raa ostatni, zaległy mecz I ligi
pomiędzy Śląskiem Wrocław i
Arką Gdynia.

W niedzielę odbędą się tylko
trzy mecze ćwierćfinałowe, ja­
ko że spotkanie Arki z Lechem
rozegrano wcześniej. Lepsi oka­
zali się gdynianie i oni też a-

wansowali jako pierwsi do pół­
finałów PP. Czy uda się także'
piłkarzom krakowskiej Wisły
zakwalifikować do półfinałów?
Wszystko zależeć będzie od. wy­
niku meczu z Lechią w Gdań­
sku. Trener Orest Lenczyk
przed wyjazdem do Gdańska po-
piłkarzom krakowskiej Wisły za­
kwalifikować się do półfinałów?

łu, ale zdobycie Pucharu Polski.
Wiślakom nie wiedzie się w li­
dze. chcą choć w rozgrywkach
pucharowych odegrać pierwszo­
planową rolę. Spodziewać się
więc można, że w niedzielę mi­
strzowie Polski dadzą z siebie
wszystko, będą walczyć ambi­
tnie. Lechia (lider gr. I w II li­
dze) na własnym stadionie jest
jednak bardzo groźnym zespo­
łem i też będzie chciała awan­
sować do dalszych gier. Gdań­
szczanie wystąpią prawdopodo­
bnie osłabieni brakiem kontu­
zjowanego Puszkarza. Zapo­
wiada się bardzo ciekawy poje­
dynek.

Ponadto Górnik Zabrze gra
.yr Lubinie z Zagłębiem, a Motor
Lublin podejmuje Szombierki

Bytom.
Także w niedzielę Śląsk gra z

Arką zaległy mecz o mistrzo­
stwo ekstraklasy. T. G.

Ważne decyzje Zarzadu KS Crnń
W poniedziałek pisaliśmy o

kłopotach i bolączkach lekkoat­
letów Cracovii. Problem ten. roz­
patrywany był na wczorajszym
posiedzeniu Zarządu KS Craco-
via. Jeszcze raz oficjalnie zde­
mentowano pogłoski jakoby klub
nosił się z zamiarem rozwiąza­
nia sekcji lekkoatletycznej.
Wręcz przeciwnie kierownictwo
klubu zapewniło, że
rań aby przywrócić
lowej sportu”.

Na wczorajszym
podjęto już w tej sprawie pier­
wsze, ważne decyzje. Po dwóch
latach „bezkrólewia” powołano
na stanowisko kierownika Sekcji
mgr Stanisława Błotko, zastęp-

dołoży sta-
blask „kió-

posiedzeniu

cę dyrektora z WSK Kraków.
Nowe kierownictwo sekcji przed­
łożyło ramowy program działa­
nia, m. in. już w najbliższych
dniach przystąpi się do remontu

znajdujących się w skandalicz­
nym stanie szatni na stadionie
lekkoatletycznym, zapowiedziano
rozwiązanie problemów socjalno-
bytowych lekkoatletów Cracoyii.

Istotne decyzje zapadły też w*
sekcji piłki ‘nożnej, gdzie funkcję
kierownika objął Stefan War-
mus, a nowym trenerem piłka­
rzy , został były szkoleniowiec
Polonii Bytom J. Nikiel. Z ra­
mienia Zarządu bezpośrednią
opiekę nad sekcją objął sam pre­
zes klubu doc. J. Rejduch. (S)

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA KOBIET. I li­

ga: Wisła — Stal Brzeg, sobota,
godz. 16,30, hala Wisły. II liga:
Hutnik Kraków — AZS Kraków,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
12, hala Hutnika. Korona Kra­
ków — AZS Rzeszów, sobota
godz. 17, niedziela godz. 11, hala
Korony.KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
Klasa międzywojewódzka: AZS
Kraków — Unia Tarnów, sobota

godz. 19,30, niedziela godz. 13,45,
hala przy ul. Piastowskiej.

SIATKÓWKA KOBIET. 1 lig»<
Wisła — Stal Bielsko, sobota,
godz. 18,30, hala Wisły.

ZAPASY STEL KLASYCZNY*
Finał drużynowych mistrzostw
Polski: sobota i niedziela godz-
10, hala sportowa „Stomilu” w

Dębicy.
HOKEJ. II liga: Cracovia —

Pomorzanin Toruń, sobota i nie­
dziela godz. 18, lodowisko
ul. Siedleckiego.

Wydarzenia w Jonestown są
ciągle nierozwikłaną zagadką.
Ekipy ratunkowe, przetrząsają­
ce dżunglę w poszukiwaniu po­
zostałych przy życiu uciekinie­
rów, znalazły w czwartek na je­
dnej z pobliskich rzek dwie o-

puszczone łodzie. Los ich pasażer
rów nie jest znany. Równocze­
śnie poinformowano, że pełniąca
rolę rzeczniczki sekty Sharon A-
mos i jej troje dzieci — miały po­
derżnięte gardła, co może suge­
rować, iż były to ofiary zbrodni.

wsze mecze 1/8 finału. W rot-

grywkach tych bierze udział
drużyna mistrza Polski — AZS
Poznań, która pokonała w pier­
wszym meczu w Wiedniu mis­
trzowską drużynę Austrii, ABC
Donau Wiedeń . 70:61 (32:34).

@ W meczu o Puchar Europy
koszykarze Wybrzeża Gdańsk

pokonali SC Moderne Le Maps
(Francja) 86:83 (38:45).

© Podczas kongresu UCI,
który odbywa się w Genewie,
ogłoszono klasyfikację AIOCC

organizatorów wyścigów kolar­
skich dla amatorów. Polska za­
jęła w „challenge 1978 r.” 2 miej­
sce — 136 pkt., a zwyciężył*
kolarze ZSRR — 210 pkt.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 listopada
1978 r, zmarł tragicznie

W kilku wierszach

0 Bardzo duży sukces odniósł
polski judoka, Adam Adamczyk
na międzynarodowym turnieju
im. Jigoro Kano w Tokio. Star­
tując w wadze 78 kg;
zajął drugie miejsce,
przegrał na punkty z

kiem Shozo Fuji. W

kg zwycięzcą został
Isamu Sonoda.
Stanisław Liro przegrał w tej
kategorii w pierwszej rundzie, w

17 sek. walki, z Japończykiem
Masao Eyą.

© Klubowe zespoły koszyka-
rek. startujące w rozgrywkach o

Puchar Europy, rozegrały pier-

Adamczyk
W finale

Japończy-
wadze 86

Japończyk
Krakowianin

Władz i wojska i był przeko­
nany, że wszyscy ujęci ucieki­
nierzy zostaną mu z powrotem
wydani.

Skandal związany t przyzna­
niem przez rząd gujański Jone­
sowi prawa do założenia w za­
padłym zakątku dżungli komu­
ny ma być przedmiotem zapo­
wiedzianej na piątek debaty w

parlamencie gujańskim.
Tymczasem była skarbniczka

sekty — Deborah Layton Blakey
— oświadczyła w San Francisco
dziennikarzom, że szef „Świąty­
ni ludu” nagromadził ok. 10 min
doi., które zdeponował w ban­
kach zachodnioeuropejskich, kra­

jów latynoskich, w USA. Jones
miesięcznie przejmował 65 tys.
dcl. wypłacanych członkom se­
kty z tytułu rent. Ponadto każ­
dy z adeptów musiał przekazy­
wać prowodyrowi 1/4 swych do­
chodów. Większość nagromadzo­
nych przez Jonesa środków po­
chodziła ze sprzedaży „świętego
oleju” i jego fotografii, mają­
cych chronić przed „ogniem.

Z 72, ocalałych adeptów sekty,
przebywających w Georgetown,
29 zwróciło się do władz USA
o ochronę, obawiając się odwetu
ze strony „szwadronó.w śmierci”
•Jonesa. Aczkolwiek pogłoski w

sprawie „szwadronów” nie zo­
stały jak dotąd potwierdzone, to

jednak w zeznaniach wielu ucie­
kinierów z Jonestown powtarza
się ten temat. Pewna „dezerter-
ka” ze „Świątyni ludu” miesz­
kająca stale w San Francisco —

oświadczyła w czwartek, że na

czele 10 szwadronów, składają­
cych się z 20 osób . każdy, stała
kobieta pozostająca w bliskich
stosunkach z „prorokiem”, sa-

dystka znajdująca przyjemność
w torturowaniu
mieszkaniu w

miały znajdować
stkich członków
zwątpili w Jonesa i opuścili jej
szeregi. Kobieta ta, jak i całe
jej archiwum, tajemniczo za­
ginęły. Z kolei inny członek

sekty, przetrzymywany w are­
szcie w Georgetown do czasu

zakończenia śledztwa, zeznał 23
bm., że Jim Jones zawsze liczył niespodziewanym atakiem i ra­
na poparcie ze strony gujańskich I kiem”.

ludzi. W jej
San Francisco
się akta w;zy-
sekty, którzy

WASZYNGTON (PAP), W ko­
lejnym komunikacie rzecznik
Departamentu Stanu USA poin­
formował, że liczba znalezionych
zwłok członków sekty „Świąty­
nia ludu” wzrosła do 775. Nie

jest to jeezcze ostateczny bilans H
! ofiar tragedii w kolonii Jone-
'stown w Gujanie. Według ofic­
jalnych źródeł amerykańskich,

I poszukuje się jeszcze- około stu

I zaginionych członków sekty.
Większość nowo znalezionych
zwłok ekipy żołnierzy amery-

ikańsląich odnalazły pod stosami

j wcześniej odkrytych trupów,
j gdy przenoszono je do śmigłow-

'

ców, kursujących między Jone­
stown a stolicą kraju. George­
town. Rzecznik dodał, że wśród
775 zwłók znajduje się około 1Ś0
ciał dzieci poniżej 15 lat.

MIECZYSMW WOJTOWICZ
cukiernik

długoletni pracownik naszej Spółdzielni, aktywny członek
organizacji społeczno-politycznych i samorządowych.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

ZARZĄD, POP PZPR, RADA SPÓŁDZIELNI
I RADA ZAKŁADOWA KRAKOWSKIEJ

SPÓŁDZIELNI CUKIERNICZEJ
KOLEŻANKI I KOLEDZY
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Zdjęcie, które
ma już rangę

historyczną:
pierwsza
zentacja
szłego

ł>re-
■przy-
osieól*

Bronowice Wiel-
k:3 — na razie
na makiecie.
Siedzą od le­
wej: główny ar­
chitekt miasta
Krakowa Kry­
stian Seibcrt,
przewodniczący

Zespołu Osiedlo­
wego Marek
Kalczyński, wi­

ceprezydent
miasta Andrzej
Żmuda i profe­
sor Witold ćęc-
kiewicz.

Fot. W. KLAG

Str.

B
■

Niechaj tam inni jeżdżą za granicę
Skutkiem uprzedzeń, albo cudzej rady.
My, krakowianie, wolim Bronowice (.;.)

raz, po budowie Bronowie, przestaną być
dzielnicami peryferyjnymi.

Budujemy więc nad Sudołem. Górą Brono­
wice!

Od zachodu oddziela ten teren od reszty
świata ulica Gagarina, od południa — Opol­
ska, od wschodu Łokietka W sumie ok. 280
hektarów, na których — zgodnie z prawo­
mocnymi decyzjami najwyższych władz miała
już wkrótce stanąć splątana kilometrami szyn
baza pociągów pasażerskich Południowej .Dy­
rekcji. Okręgu Kolei Państwowych.

Gdy szefowi tej Dyrekcji prof. dr Edwardo­
wi Perkaszy przedstawiono nowe koncepcje
zagospodarowania prze? miasto przydzielonych
kolei terenów — odstąpi) od swych praw właś­
ciciela: — to, co chcęćie tu zrobić jest tak
piękne i tak istotne nie tylko dla miasta, że,.,
równic dobrze zmieścimy się ze swym tabo­
rem w innym miejscu.

Tak rodziła się lokalizacja zespołu mieszka­
niowego Bronowice Wielkie i jej modelowej
Jednostki — „Chełmońskiego”. Radzimy zapa­
miętać tę nazwę. Wszystko wskazuje, że sta­
nie się ona kamieniem milowym między daw-

„JASKÓŁKI ZACZYNAJĄ FRUWAĆ”

Jest, jeszcze jeden powód, dla którego. wy­
brano na eksperyment właśnie Bronowice: tuż
obok nich są przecież Azory, a standard icii
mieszkań odbiega przecież tak znacznie od
naszych potrzeb. Więc — mieszkania na Azo­
rach mogłyby być mieszkaniami rotacyjnymi.
Więc — zbudujemy na „Chełmońskim” mie­
szkania większe

By uściślić nazewnictwo: Osiedle Bronowice
Wielkie liczyć będzie docelowo 21 tys. mieszkań­
ców, „zgrupowanych” w 4 „Jednostkach”. Pierw­
sza z nich, na 12 tys. osób przetrze i projektan­
tom i wykonawcom drogę do realizacji dalszych.
Pod warunkiem, że się sprawdzi, to znaczy, że

sprawdzą się ludzie i ich koncepcje. A zakładają
one, że M-l licryć będzie do 26 m-’, M-2 — do 45.
M-S — do 64, M-4 — do 77, M-S — do 91, M-6 —

do 99 m5! Chyba tak właśnie wyglądają — metra-

'•V
LESZEK

4> MAZAN
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nymj, a nowymi laty. „Między dawayrai, a do- -

brymi Jaty”. — jak chcą złośliwi, a w spra- .

wach mieszkaniowych biegli. Na pewno moż­
na tak stawiać sprawy. Na pewno można
uznać, że niepowtarzalną szansą dla polskiego,
a w tym i fcrąlcowskipgo budownictwa jest
Program Rządowy 5, czyli „Kompleksowy
rozwój budownictwa mieszkaniowego”. Pro­
gram przewiduje budowę 4 osiedli modelo­
wych, zlokalizowanych w Warszawie, Tychach,
Zamościu i Krakowie.

żswo przynajmniej — mieszkania na skalę na­
szych potrzeb, chyba rzo-ywiście czyniące wio-

GÓRĄ BRONOWICE!

Mówią, że już poprzez sam fakt przyznania
Krakowowi prawa do eksperymentu miasto
wygrało Choćby dlatego, że mogło w bezpo­
średniej konfrontacji z innymi ośrodkami za­
prezentować swą sprawność organizacyjną i
wartość’sprzężonych ściśle z praktyką nauko­
wych koncepcji. Opracowanie krakowskiej
wersji eksperymentu powierzono profesorowi
Witoldowi Cęckiewiczowi, jednemu z najsłyn­
niejszych polskich architektów. Przystępując
do pracy profesor nosił już poci powiekami wi­
zję osiedla mieszkaniowego „takiego napraw­
dę”. Założenia eksperymentu były dodatko­
wym bodźcem rozpoczęły się konsultacje z

psychologami, socjologami, medykami. Zapro­
szono do współpracy matematyków z AGH i
filozofów z UJ. — Skoro ma być to osiedle, w

którym — obojętne, w Krakowie, czy Szcze­
cinie — mieszka! będzie Polak urodzony w

końcu lat 70-tych tego wieku, to, doprawdy,
musimy dać z siebie wszystko. Wiceprezydent
Krakowa, Andrzej Żmuda, dolewa) oliwy do

ognia: zostawmy po sobie ślad znaczący w

dziejach kraju. Zróbmy coś, przepraszam pana
Profesora, za banał, na miarę naszych czasów
i możliwości!

Nó i — kierowany przez profesora Cęckiewi­
eża zespół przedłożył ostatnio koncepcję pro­
gramowo-przestrzenna Zespołu. Mieszkaniowe­
go Bronowice Wielkie. Reportera „Gazety’
przy tym nie było, ale dyskusja „na noże
trwała podobno do rana. Projekt riie bez o-

biekcji zaakceptowano. Osiedle będzie. Decy­
zja podkreśla słuszność wyboru lokaliz.acji, co

główny architekt miasta Krakowa, Krystian
Seibert kwituje krótko;

— Nie mogło być inaczei. Pas osiedli miesz­
kaniowych północnej części Krakowa ciągnie
się od Wzgórz Krzesławickigh po Azory z

„wjnwą” właśnie w rejonie potoku Sudoł. No­
we osiedle uzupełni lukę Tu zresztą są naj­
lepsze warunki .klimatyczne, najlepsze per­
spektywy budowy szybkiej komunikacji z

centrum.

Przewodniczący Zespołu Osiedlowego Kra­
ków — Bronowice Wielkie mgr inż. Marek

Kalczyński podpowiada:
—- Wie pan. Azory i Krowodrza leżą — jak

to się w Krakowie mówi — „za sztreką'. Te-

snę jaskółki zaczynają fruwać!
Na odwieczne, pytanie, czy młode .małżeństwa

mają od razu dostać mieszkanie docelowe, czy
małe, konceptjodswcy odpowiadają: małe, ale z

szansą otrzymania większego. Taką szansę nawo

powstające osiedlę stwarza i sprąwą właściwM

gospodarki zasobami mieszkaniowymi jest, na

ile ta szansa będzie szybko realni. Fakt, że
mieszkania na „Chełmońskim”, czyli na pierw­
szym zespole „Bronowie Wielkich” będą dreż-
SS!g _ aje wyłącznie, na skutek większej po­
wierzchni mieszkalnej. Tylko 10 proc, mieszkań
zaliczać się tu będzie do grupy „małych”: 73

proe. to „średnic” (M-3 — M-4). reszta — to duże.

Gdy reporter „Gazety” usiadł przy jednym
stole i za jedną makietą z wiceprezydentem
Krąkowa Andrzejem Żmudą, i profesorem
Witoldem Cęckjewiczem — obsesyjnie prze­
śladowała go wizja Osiedla Na Lotnisku. Też
pięknego, ba, z mieszkań miało‘się na nim
wchodzić wprosi do ogródka. A tymczasem...
Nie wyszło W każdym razie — niezupełnie.
Jakaż więc gwarancja, że teraz, w Bronowi-
cach, będzie inaczej?

Rzecz w tym. że tylko nowe, eksperymentalne
osiedle nie jest sprawą Krakowa, lecz kraju.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Adminis­
tracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska stwierdza jednoznacznie i „na piśmie”
iż „wyraża zgodę na odstępstwo od normaty­
wu projektowania mieszkań i budynków
mieszkalnych dla ludności nierolniczej i za­
stosowanie rozwiązań opartych na studiach I

pracach badawczo-projektówych, wykonanych
w ramach Programu Rządowego PR-5, a w .

szczególności mających na celu realizację
trzaeh wybranych założeń rozwoju standardu

mieszkaniowego w Polsce:
— .eliminację -funkcji spania z pokojów

dziennych-;
— projektowanie kuchni — jadalni;
— zapewnienia mieszkaniom funkcji „skła­

dowania”
— Czyli, że już możemy tak budować.
— Oczywiście. Pierwsi mieszkańcy pojawią

się na „Chełmońskim” już w 1982 roku.
— Już — czy dopiero?
— Widzi Dan, na tym osiedlu nie chcemy

przyspieszeń „na siłę”. To eksperyment, wzo­
rzec. tu się musi wszystko srawdzić. Dopieś­
cić. Zastosujemy nowe technologie, nowe ma­
teriały. nowe formy organizacji pracy. Brono­
wice Wielkie będą poligonem doświadczalnym,
ńa którym wypróbowywane będą wszystkie
elementy, rzutujące na przyszły przebieg bu­
downictwa mieszkaniowego w kraju.

Gdybym ja był wykonawcą i zapropono­
wano by mi stosowanie przy budowie jedne­
go osiedla różnych technologii, to...

— Wiem. To trudna sprawa. Ale taka jest
przyszłość. Zmodernizujemy nasze zaplecze
produkcyjne, fabryki domów, wyposażymy

mieszkania na eksperymentalnym osiedlu, w

kabiny sanitarne, ruchome ścianki, projektan­
tom inwestycji oświatowych i kulturalnych
stworzymy szansę operowania dużymi prze­
strzeniami poprzez nową konstrukcję stro?
nów... No, niechże mi pan pokaże- kogoś, kto
nie chciałby mieszkać na takim osiedlu..,

WIZJE PROFESORA CĘCKIEWICZA
— Niech pan zamknie oczy i wyobrazi. so­

bie Kowalskiego, który wraca .wieczorem, .da
swego domu na Kozłówce. Azorach, czy Mis-
trzejowicach. Widzi pan tego nieszczęśnika,
który liczy bloki i klatki schodowe, by wresz­
cie trafić do właściwej? No, to teraz,'niech pan
popatrzy na tę makietę. Też wymaga trochę
wyobraźni, ale chyba pójdzie łatwiej. Ta

pierwsza — to całość osiedla. Te niebieskie
plamy to potok Sudoł Po obu stronach zabu­
dowa. Bloki mieszkalne, głównie -3 — 4 kondy-
gnacyjne, są i wieżowce, ale beż przesady: nie
wszyscy ludzie, proszę mi wierzyć, chcą mie­
szkać w wieżowcach. Jest natomiast zabu­
dowa jednorodzinna.

— Niby jedno osiedle, a tak różny kształt

budynków...
— Widzi pan, bo one mają być. różne. Każdy ■

zespół obiektów mieszkalnych, socjalnych i
kulturalnych projektować będzie inny archi­
tekt. Ta sama technologia, ten sam koszt, a

inna koncepcja, inne „gryzienie” sprawy. Tu
Kowalski nie zbłądzi. Nie będzie mógł. Ustali­
liśmy, że tzw. podstawowa, jednostka kontak­
tów społecznych, obszar, na którym symbioza
ludzka jest w miarę ścisła, nie przekracza
700 — .900 mieszkańcowi Na tym obszarze mo­
gą się oni rządzić ,,po swojemu”, zgodnie z

własnymi nawykami i gustami. 'Jednostka
większa -- to 3—4 tysiące. Wie pan; szkoła,
boisko, basen. Między blokami, a raczej na

ich obrzeżach — garaże. 149 stanowisk na

1090 mieszkańców.
— Plany pcrspektyzriczne mówią, że W roku

2000' jeden samochód 'będzie przypadał W Pol­
sce na 4 osoby... >f-•

— Garaże pomyślane są. tak, że ich.- po­
wierzchnia użytkowa może być zwiększona na
320 stanowisk na ów tysiąc. Zresztą, beżkoM-

zyjńe połączenie iramwajówe połączy „Cheł­
mońskiego”...

— Ćhciał Pan Profesor powiedzieć Brono­
wice Wielkie...

— Na razie „Chełmońskiego” z centrum —

niezbyt przecież odległym poprzez ulicę Dłu­
ga.

— Czy pan profesor wierzy w możliwość
kompleksowej realizacji tych zamierzeń?.

Profesor Ce.ckiewicz długo wpatruje śię w

upstrzoną białymi plamami bloków makietę.
— Wie pan, gdybym nie wierzył.... Ale pa­

trząc na ten dzisiejszy Kraków na to, co się
w nim dzieje — muszę być optymistą.

Potem Profesor powie bardziej, konkretnie:
nigdy jeszcze nie było możliwości tak pełnego
wykorzystania potencjału naukowego Krako­
wa do konkretnych potrzeb miasta i kraju.
Przj’ projektowaniu osiedla Bronowice Wiel­
kie i pilotującego go „Chełmońskiego” zaanga­
żowane b.vłj' 4 wyższe uczelnie i 7 instytutów
naukowo-badawczych. Wspólnie wyliczono, że
koszt budowy.1 mieszkań wraz z zapleczem dla
12 tys. ludzi sięgnie kwoty ? mld; 80.0 .tys,
Koszty dodatkowe — drogi, łączność, energe­
tyka — 542 tata.

DZIŚ, CZYLI KONIEC POCZĄTKU
Projekt modelowej jednostki mieszkaniowej

„Chełmoński” ma, jak się rzekło, błogosławień­
stwo i akceptację czynników najwyższych. Ds

akcji przystąpiły biura projektowe, pracujące, w

ścisłej symbiozie z wykonawcami. Wykonawcą
generalnym będzie Kombinat Budownictwa
Mieszkaniowego Ńowa Huta, inwestorem —Za­
rząd Rozbudowy Krakowa. Od
czy koncepcje zespołu prof.
powielane w setkach miast w

fe koncepcje nie są jedynymi:
profesor Sldbniewska opracowała projekt osied­
la położonego 25 km od Warszawy: Białołęka
Dworska. Tychy realizują swój 10-tysięćMiik na

obrzeżach miasta. Zamość wystartował z pro­
gramem osiedla „Stella”, 5-tysięcznego. Kra­
ków...

— Powiemy panu krótko: wydaje nam się, to

naszej koncepcji nie

Sprawdzi się.
Krakowowi na owym

ży najbardziej. W ślad
globy przecież „iść” całe 34-tysięczne, brono­
wickie osiedle. Andrzej Żmuda mówi, te będzie
to coś, co można bez rumieńca, ba, wprost prze­
ciwnie, przekazać jako wzorzee następnym po­
koleniom. Dyrektor Kalczyński potakuje, z za­
strzeżeniem, że wszystko zależy od tego, czy „uda
nam się nawinąć rzecz na samym wsadzie".

I chyba ma rację.

nich teraz wieży.
Cęckiewiwz będą
kraju. A przecier

ninsimy się wstydzić.

„sprawdzeniu się" Mie­
ra ..Chełmońskim” mo-

B
a
B

■

a
s

■

a
a
a

a
s
a
u

6

— BTC MOZĘ, Panie prezesie, ii to zbyt ponere
stwierdzenie jak na początek naszej rozmowy, ale

przyznam, że przyglądając się coraz uważniej nowo

powstającym zespołom bloków mieszkalnych — odno­
szę wrażenie, że fabryki domów produkują... fabryki
osiedlowe. A co na to artyści plastycy?!
■— Mam mówić w swoim Imieniu, czy w imieniu
1300 artystów, zrzeszonych w Związku?

— Nie opuszcza mnie świadomość, że rozmawiam
z uznanym rzeźbiarzem, nauczycielem akademickim
(do ub. roku arszak pełnił Pan funkcję prorektora ASP)
a na dodatek ? prezesem, od dziewięciu lat kierują­
cym Zarządom Okręgu Związku...

— ...zatem bardzo ubolewam nad tym, że rozwój
cywilizacji technicznej niesie ?. sobą także groźbę
zaszufladkowania każdego z nas z osobna, pozba­
wienia kontaktu człowieka z człowiekiem. A taka
jest, niestety, prawda o wznoszonych osiedlach. Bo
czyż ludzie'w nich mieszkający, żyją na przykład
żj'ciem swej zbiorowości? Odnoszę to oczywiście do
klimatu, atmosfery — które przecież nie pozostałą
bez wpływu na nasze życie, działania...

— Problem jest rzeczywiście złożony...
— ...ale do rozwiązania nie tylko przez psycholo­

gów, socjologów, urbanistów, architektów. Między
innymi, również prze?, artystów.

— Co winno należeć do tych ostatnich?
— Potrzebie nawiązania więzi sąsiedzkich służyć

mogą tereny rekreacyjne, ładne ogródki zabaw dla
dzieci... . ,,

— Chce Pan Profesor przez to podkreślić, ze sztuka
nu tu coś do powiedzenia?

— Oczywiście! To zabrzmi jak truizm ale: sztu­
ka musi, a przynajmniej powinna nam towarżjszyć
na co dzień. Więc skoro mówimy o osiedlach, to dla
mnie przynajmniej nie ulega wątpliwości, iż zespół
n!asty'ków winien działać, tworzyć je już na eta­
pie projektowym! Przy deskach projektanckich' wi­
dzę obok architekta także i plastyka.

— A tak nie jest?
— Nie jest! Co najwyżej przychodzi się do nas

już z gotowymi projektami i mówi: „spróbujcie ja­
koś zagospodarować ten kawałek ziemi pomiędzy
blokami...”.

— Rzeczywiście, o partnerstwie nie ma w lej sytua­
cji mowy.

— Właśnie. Moim zdaniem zaś miejsce dla arty­
sty-plastyka jest tam. gdzie odbywa się proces dzi­
siejszego i jutrzejszego określenia przestrzeni. To
wiąźe s;e również z „przekazywaniem sztfflii”.

— Mówi Tan o miejscu artysty, o miejscu dla ar­
tysty. Otóż kilka lat temu Związek zainicjował „wcho­
dzenie" plastyków do zakładów przemysłowych. Ma­
larze. rzeźbiarze tworzą na oczach ludzi...
• — I to jest bardzo słuszne. To zbliża odbiorców
sztuki do powstających dzieł. Umożliwia kontakt z

twórcą. Przyznam się pani, że do dziś dźwięczą mi
w uszach słowa jednego z robotników', który pod­
szedł do mnie w czasie pracy (wykonywałem rzeź­
bę w KFAP-ie) i powiedział: „panie, pan powołał
materiał do życia, do funkcji!”. ....

— Zakłady im. Szadkowskiego były bodajże pier­
wszymi na terenie Krakowa, które doceniły plasty­
ków? ’

— Tak. I dziś, po wieloletniej już współpracy,
możemy śmiało powiedzieć, że ów fakt przyczynił
się nawet do... podniesienia estetyzacji zakładu, hu­
manizacji pracy. A myślę, ie nie bez wpływu pozo­
stał na zmianę stosunku ludzi do sztuki w ogóle!
No, ale już jesteśmy obecni w wielu innych zakła-

dsicii-
— Huta im. Lenina funduje artystom nawet aty-

pendia!
— Trzydzieści osób Już skorzystało z propozycji.

Dodam. 30 zdolnych artystów. A pożytek z tego fa­
ktu? Obustronny. O plastykach nie będę mówił, a

fakt, że zostawiają oni w Kombinacie plon, swej
pn-acv (malarz — pozostawia jeden obraz, rzeźbiarz
— projekt rzeźby...) też chyba rtie jest bez znacze­
nia. Zbliża się 3Ó-lecie HiL-u; ten jubileusz zamie­
rzamy uczcić wystawa.

— Krakowskie środowisko plastyczne określ# się Ja­
ko środowisko pełne inicjatyw...

— ...bo tak, Jest w istocie. Liczy ono przecież
spora indywidualności twórczych. Potrafi wtęc-od­
działywać w zakresie tworzenia nowych treści —

choćby siłą obrazów, grafiki, rzeźb, plakatów po­
wstających w warsztatach. Cóż. nie ukrywam, że .

dążymiy do tego,’by Związek skupiaMudzi warto­
ściowych, z autentycznym dorobkiem, To .nie, jest
obojętne, bo Związek winien być platformą łączenia
silnych indywidualności. Czasem — choć nawet tru-

SOBOTNIE DIALOGI

0 szczyptę
wuobrd/nl

Rozmowa z prezesem ZO ZPAP

ANTONIM HAJDECKIM

dno do tego mi się przyznać — ubolewam, że co­
raz mniej się u nas dyskutuje (myślę o klubie), że
coraz częściej artyści zamykają się jakby w swych
pracowniach. No. ale z drugiej strony należy prze­
cież. rozdzielić tworzenie, od upowszechniania.

— Upowszechnianie sztuki to galerie, wystawy, ale
i sprawa wydawnictw...

— Oczywiście. A na tym polu nie jest najlepiej.
Brak monografii współczesnych twórców! Mam je­
dnak. nadzieję, iż Wydawnictwo Literackie w Kra­
kowie, które zaoferowało nam swą pomoc, choć po
części wynełni luki.

I jeszcze jedno — marzy się nam większe scalenie
środowisk artystycznych, twórczych. Jest co prawda
w Krakowie „Kuźnica” i skupia ona wokół siebie
sporo twórców, ale może by podobną działalność
zaorooonować na szerszym forum? To oczywiste, że
zadaniem twórcy jest działanie, właśnie tworzenie,
ale i także informowanie społeczeństwa o tym, co

robi.
— Wiem, te każdemu artyście marzy się pracownia...
— ...1 my dążymy do tego, aby ją posiadał. Po­

mocna w tym działaniu jest nam uchwala Egzeku­
tywy KK PZPR o podjęciu budowy pracowni dla
twórców miasta Krakowa. Powiem więc na. margi­
nesie, że w tej chwili na lokale (najchętniej w no­
wych osiedlach) czeka 150 artystów. Dodam, iż fi­
nalizujemy budowę 12 pracowni dla’ rzeźbiarzy „u-

sytuowanyćh” nad rzeka Rudawa
— Na ostatnim posiedzeniu ZG ZPAP podjęto uchwa­

łę o włączeniu się artystów-plastyków do wielkiego
przedsięwzięcia — rewaloryzacji Krakowa...

— I realizacji^ tej uchwały chcemy • sprostać. Bo

mamy ludzi oddanych miastu. — ludzi, którzy swym
umysłem i wyobraźnią pragną mu służyć.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
Fot. W. KLAG

na

GDZIEŚ
W POLSCE

„Znaleźli” milion dolarów...

Jak spore korzyści przynoszą racjonalizatorzy i wynalazcy świad­
czy przykład gospodarności i&żynierów i techników z JeJczańskięh
Zakładów Samochodowych, które w br. wyprodukują ogółem ponad
10 tys. autobusów i ciężarówek. Wśród nich znajdzie się 1000 licen­
cyjnych autobusów, wytwarzanych przez „Jelcz” w kooperacji
z francuską firmą „Berliet”.

Właśnie w tej dziedzinie inżynierowie-racjonalizatorzy z „Jel­
cza” „znaleźli”... milion dolarów. Zespół pod kierunkiem inż. Józefa
Kalety wykonał specjalne formy z żywic epoksydowych do wy-,
konywąnia importowanych dotąd detali dla licencyjnych autobusów.
Dzięki tej inicjatywie zakłady „Jelcz” zrezygnowały do końca br.

kooperacyjnego importu wyprasek metalowych i zaoszczędziły
li. miliona dolarów’.

W babiogórskim muieum

Babia Góra jest jednym z najbardziej interesujących pod wzglę­
dem flory i fauny masywów górskich w kraju. Spośród 700 ga­
tunków roślin wysokogórskich, występujących w Beskidach, pra­
wie połowa rośnie na jej zboczach.

Oryginalnie ukształtowana w czterech swoistych warstwach na

Babiej Górze flora zwróciła już w latach trzydziestych uwagę przy­
rodników, którzy po wieloletnich staraniach doprowadzili do utwo­
rzenia w 1954 r. Babiogórskiego Parku Narodowego na obszarze

1.728 ha.

Obecnie Babiogórski Park Narodowy to piękny rezerwat przy­
rody, bogaty w niezwykle rzadkie okazy fauny i flory beskidzkiej.
W lasach rezerwatu żyje ok. 90 jeleni, kilkaset saren i kozłów oraz

głuszce i cietrzewie, które znalazły tam dogodne warunki do byto­
wania. Na Babiej Górze w lasach tego masywu żyje cenny przed­
stawiciel polskiej fauny — ryś.

„Zielony” Szczecin

Pod względem ilości zieleni przypadającej na statystycznego mie­
szkańca, Szczecin jest bezkonkurencyjny w skali krajowej i wcho­
dzi do ścisłej czołówki europejskiej. Parki, lasy miejskie, aleje
i zieleńce, nie licząc przydomowych ogródków, zajmują prawie po­
łowę powierzchni tego wielkiego miasta. Egzotyczne i nietypowe
dla naszej sfery klimatycznej drzewa i krzewy, które w innych
ośrodkach spotkać można tylko w ogrodach, botanicznych i to. w po­
jedynczych egzemplarzach, prawie masowo występują w tutejszych
parkach i alejach. Najbogatszym i zarazem największym parkiem
Szczecina jesi Park Kasprowicza.

N/ł: Aleja Wyzwolenia w Sąeiecinłe. CAff

fnJormacja byfa szokująca. Oto dyżur­
ny oficer Komendy MO w Zakopanem
poinformowany został o znalezieniu na

terenie miejskiego parku, w pojemniku na

śmieci, zwłok noworodka pici męskiej. Na

miejsce makabrycznego odkrycia natych­
miast udała się ekipa dochodzeniowa.

Po wykonaniu wymaganych przez technikę k.ry-
minalistycmią czynności, podjęto zasadniczą próbę
odnalezienia matki zmarłego chłopczyka. Stosunko­
wo szybko zatrzymana została 2O-letnia Anna J.

Była pracownica domu wypoczynkowego „Żak’.
Tutaj poznała Józefa G. Młodzi ludzie sympatyzo­
wali ze sobą, a po kilku miesiącach doszło między
nimi do zbliżenia. Ejektem była ciąża. Fakt spo­
dziewanego przyjścia na świat dziecka, nte prreraźa?
przyszłej matki — nie przerażał choćby dlatego, że.

jego ojciec obiecywał narzeczonej małżeństwo. Z

tych obietnic nic jednak nie wyszło i dziewczyna
zo3tala sama ze swoim odmiennym stanem i z lę­
kiem przed rodzicami, a zwłaszcza przed własnym
ojcem. Ukrywała ciążę przed bliskimi, nie bardzo
wiedząc có się stanie, gdy przyjdzie pora porodu..

Wszystko zaczęło się nocą. Poczuła bóle. Próbo­
wała dzielnie znosić te dolegliwości, gdyż w tym
samym pokoju spała matka, brat i 3 siostry. Za

wszelką cenę nie chciała dopuścić do obudzenia się
rodziny. Toteż, kiedy zobaczyła główkę dziecka,
chwyciła, ją za. szyję ściskając przez około 5 minut.
Potem położyła wiotkie ciałko na łóżku, obok siebie
i zasnęła. Spala do 15...

Popołudniem dom był pusty. Anna. J. korzystając
z możliwości swobodnego poruszania się po miesz­
kaniu zapakowała zwłoki noworodka i łożysko

foliowego worka.. Rankiem następnego dnia wsiadła
w autobus jadący z Podczerwonego w stronę Za­
kopanego i tutaj na miejscu pozbyła się nłewygcd-

Poczucie
ttoneerita

s
lęku

-,e}0 ilu siebie „bugniu". Potem poszła do pracy w

„Żaku”.
W trakcie śledztwa, a potem przewodu sądowego,

który toczył się przed Sądem Wojewódzkim w No­
wym Sączu, analizowano wszystkie przyczyny,
które doprowadziły do tragicznego w skutkach po­
stępowania młodej dziewczyny. Biegli stwierdzili
więc, że Anna J. znajdując się w sytuacji życiowej
wybitnie nieustabilizowanej, mogła działać w po­
czuciu lęku i niepewności. Stwierdzono także, że

zabójstwo dziecka nastąpiło w okresie porodu ( pod
jego wpływem. W tym miejscu godzi się zauważyć,
że nasz kodeks karny uwzględnia w specjalnym
przepisie stan psychiczny rodzącej kobiety; stan

wybitnie stresowy, który prowadzłć może u nie­
których jednostek do niekontrolowanych działań.
Stąd więc wybitne złagodzenie sankcji karnych za

tego rodzaju postępki.
Sąd opierając się na powyższym rozumowaniu

skazał Annę J. na rok pozbawienia wolności.

Sprawa, o której dzisiaj mowa, nie Jest niestety
odosobnioną. W ostatnim rok«, zujlaszęzą na tere­
nie Podhala, miało miejsce kilka, przypadków dzie­
ciobójstwa. Sprawczyniami były młode dziewczyny
nie do końca zdające sobie sprawę z konsekwencji
podejmowanych stosunków seksualnych. Potem, gdy
stwierdziły ciążę — próbowały ją ukrywać, naiwnie

licząc, że brzemłennośf tak jak się pojawiła, tak też
się nagle ..samorzutnie’’ ulotni. Tymczasem docho­
dziło do porodu, a następnie do zabójstwa........

Jest. to sygnał ostrzegawczy dla rodziców, a

zwłaszcza dla nauczycieli, na których barkach —

zwłaszcza w środowiskach wiejskich — spoczywa
także obowiązek przygotowania swych wychowan­
ków do dorosłego życia. Prawa natury są proste, ale

zabójstwo przychodzącego na. świat dziecka jest
najgorszym z możliwych rozwiązań trudnej sytuacji
życiowej, w jakiej znalazła się młoda dziewczyna...

JANUSZ HAŃDEREK
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STEFAN CIEPŁY

Chora jest
ziemia

Pożywienie I woda stanowią, obok powietrza, naj­
istotniejszą więź człowieka z biosferą, której jesteśmy
przecież cząstką.

Co i jak jemy — jest więc kwestią podstawową dla zdrowia
społecznego. To fakt, że dwie trzecie ludności naszego głogu
cierpi wskutek niedożywienia i mówienie tu o jakichkolwiek
racjonalnych zachowaniach jest absurdem. Ale jedna trzecia, do

której należy m. in. najbardziej nas interesująca Europa, syta
kalorycznie, cierpi i ginie przedwcześnie wskutek niewłaściwe­
go odżywiania się, płynącego bądź z w jakimi stopniu zawinio­
nego wzorca kulturowego konsumpcji, bądź z faktu zachodzą­
cych w, przyrodzie zmian, będących pośrednim luo bezpośrednim
negatywnym skutkiem rewolucji naukowo-technicznej.

Miażdżyca, choroby nowotworowe, nerwice — ot, jesteśmy
w domu. Prof. Julian Aleksandrowicz, znany hematolog i spe­
cjalista od białaczek, a zarazem najbardziej bodaj utalentowany
popularyzator wiedzy medycznej w naszym społeczeństwie, we­
spół ze swym współpracownikiem doc. Kazimierzem Janickim
wydali niedawno poprzez Ossolineum książkę pt. „POŻYWIE­
NIE, WODA I SOL STOŁOWA W OCHRONIE ŻDRDWIA SPO­
ŁECZNEGO”. Tytuł może nieco przydługi, ale zawartość fra­
pująca. Oto otrzymaliśmy na stukilkudziesięciu za.edwie stro­
nach porównywalne dane WHO, dotyczące zachorowań i śmier­
telności na zawały, miażdżyce, nowotwory różnych typów, cho­
roby psychiczne itp. w różnych punktach naszego globu, w ko­
relacji ze sposobem odżywiania się oraz wpływem poszczegól­
nych rodzajów pokarmów na zachorowania. Wyjmuję oto z

kontekstu przypadkowe zdanie:
„Nasza populacja (eayt. polska) odżywia się dietą, która za­

wiera potrawy „kiszone”, jak kapusta, ogórki, mleko, zaś lud­
ność japońska spożywa tradycyjne potrawy sporządzane ze sple­
śniałych surowców (miso), co zdaje się warunkować częstość ra­
ka żołądka w obu tak odległych krajach”.

Dziesiątki tego typu szczegółów czynią tę książkę interesującą
nie tylko dla lekarzy, choć nie w tym upatrywałbym jej głów­
nych zalet. Piszą więc Aleksandrowicz i Janicki gdzieś dalej:

„Nie należy wiązać choroby z określonym typem jarzyny, lecz
z charakterem gleby, która sprzyja wzrostowi danych gatun­
ków Jarzyn”.

I tu dochodzimy do centralnego problemu podjętego przez obu
autorów. Zmiany w środowisku naturalnym człowieka, wy wo­
łane rewolucją., naukowo-techniczną powodują zachwianie pro-
porcji szeregu niezbędnych człowiekowi ńikiad-Mcó d>'' mineral­
nych w glebie, a tym samym w. wodzie. W efekcie zostaje na­
ruszony łańcuch metabolizmu człowieka, następuje jego skaże­
nie szkodliwe dla zdrowia-. Różnorodne związki chemiczne, pe­
stycydy, nawozy mineralne zubożają naszą ziemię w tóżne skła­
dniki często zupełnie przypadkowo. Ale rewolucji nie można za­
trzymać, w niej między innymi nadzieja na chleb dla tych dwóch
trzecich i obaj autorzy nie występują z pozycji „walczących
z wiatrakami”.

Wręcz odwrotnie, ukazując ścisły związek między skażeniem
środowiska a chorobą tkanek ludzkich, proponują szeroki wach­
larz przeciwdziałań nowoczesnej medycyny, polegający na wy­

przedzeniu choroby, a więc profilaktyce, miast zwalczania ob­
jawów. Profilaktyka ta musi więc objąć nie tylko właściw'y spo­
sób odżywiania się człowieka, ale musi dotyczyć samej ziemi.
Ba to ziemia staje się Chora- Tak rozumiem ideę tej książki, któ­
ra zawiera również arcyinteresujący rozdział o właściwościach

leczniczych i... chorobotwórczych (co dla jednego lekarstwem,
dla drugiego może być zabójcze) 23 wybranych pierwiastków
śladowych, jak arsen, chrom, cynk, fluor, jod, kadm, kobalt,
krzem, lit, magnez, mangan, miedź, ołów, rtęć, selen, że­
lazo znajdujących się w różnym stężeniu w glebie i wodzie.

„Jeśli stężenie nawozów mineralnych powoduje obniżenie po­
ziomu magnezu w glebie — pższą autorzy — to nic me stoi na

przeszkodzie, by go dodatkowo przy ich wysiewaniu, wprowa­
dzić”. Zresztą to tylko wybrany wątek, który znacznie sensow­
niej i szczegółowo jawi się na kartach książki, zwłaszcza w kon­
tekście profilaktyki chorób nowotworowych, których związek z

niedoborami poszczególnych składników w organizmie, a zatem
w pożywieniu, a zatem w glebie — wydaje się udowodniony.
Większość onkologów świata uważa zresztą — plszą autorzy —

że 90 proc, nowotworów jest dziełem człowieka, a nie sil przy­
rody. Dziełem wynikłym z niedostatecznej wiedzy o mechani­
zmach powstawania tych, chorób.

Aleksandrowicz i Janicki zaryzykowali syntezę rodowodu scho­
rzeń medycznych współczesnej cywilizacji. Jest to zamysł tyle
ambitny, co pożyteczny. Szkoda jedynie, że nakład ustalono za­
ledwie na 1000 egzemplarzy, i naturalnie z miejsca został wy­
czerpany. Czyżbyśmy nie chcieli wiedzieć nawet, jak walczyć
o własne zdrowie? ,,

Decyzja
komitetu wykonaw­

czego MIĘDZYNARODÓWKI KO­
MUNISTYCZNEJ O ROZWIĄZANIU

KOMUNISTYCZNEJ PARTII POLSKI pod
zarzutem, że w szeregi kierownictwa prze­
niknęli zdrajcy i prowokatorzy oraz współ­
pracy niektórych przywódców z sanacyjną
policją i wywiadem wojskowym, była dla
polskich komunistów prawdziwym ciosem.
Mimo to większość byłych członków partii
i Komunistycznego Związku Młodzieży Pol­
skiej usiłowała nadal prowadzić działal­
ność w duchu idei, którym pozostali wierni.
Czynili to uczestnicząc w pracy legalnych
organizacji robotniczych i demokratycznych,
głównie w związkach zawodowych i stowa­
rzyszeniach kulturalno - oświatowych. Wy­
mownym dowodem ich „wywrotowych” po­
czynań pozostało choćby’ sprawozdanie Urzę­
du Wojewódzkiego w Kielcach za listopad
1938 roku, które zawierało stwierdzenie, że
„komuniści wykazali aktywność przy wybo­
rach. delegatów kopalnianych.” oraz informa­
cję o przeprowadzeniu w kopalni „Jowisz”
dziesięciu kandydatów komunistycznych i o

wywołaniu w kilku miejscowościach powiatu
będzińskiego strajków o charakterze ekono­
micznym.

Komuniści też nadal byli traktowani ni­
czym przysłowiowy wróg publiczny nr 1. Na­
wet wiele miesięcy po rozwiązaniu KPP nie
zmalała liczba aresztowanych oraz procesów
o działalność komunistyczną. T lak np. w sa­
mej tylko Warszawie w pierwszym półroczu
1939 sąd okręgowy wydał 78. a apelacyjny
49 wyroków. W styczniu tegoż roku z woj.
kieleckiego skierowano do „miejsca odosob­
nienia”, jak w języku urzędowym nazywano
obóz w Berezie IĆartuskiej — 19 komunistów.
W Radomiu w ramach „akcji prewencyjno-
represyjnej” zatrzymano 99 osób w związku
z zabawami sylwestrowymi, z których do­
chód miał być przeznaczony na rzecz więź­
niów politycznych.

Kiedy wiosną i lotem 1939

atmosfera była pełna napięcia i narastało
poczucie zagrożenia Polski komuniści uczest­

niczyli we wszelkich manifestacjach patrio­
tycznych, nawołując do przeciwstawienia się
zgubnej polityce rządu oraz do obrony nara­
żonego na hitlerowską agresję kraju. Niemal
przez wszystkie więzienia, grupu.iące więź­
niów politycznych przeszła istna kampania
na rzecz zagrożonej niepodległości Polski. W
podaniach składanych naczelnikom więzień
domagano się dopuszczenia do czynnego
udziału w obronie kraju. Tak postąpiło 700
więźniów Rawicza, wśród których znajdo­
wali się wybitni działacze KPP: Marceli No­
wotko, Alfred Lampe, Paweł Finder, Bole­
sław Bierut, Marian Buczek, Aleksander Za­
wadzki i in. Tego samego dopominali się ko­
muniści z więzienia „Centralnego’ w War­
szawie, których starostą był Edward Ochab i
400 komunistów z Sieradza ze swoim starostą
więziennym Władysławem Gomułką oraz

więźniarki warszawskiej „Serbii”, wśród któ­
rych znajdowała się Małgorzata Forna'ska. Z

więziennych depozytów płynęły wpłaty na

FON i LOPP (Fundusz Obrony Narodowej i

Liga Obrony Przeciwpowietrznej). Odpowie­
dzią władz było jedynie zaostrzenie represji
.wobec więźniów.

A kiedy kraj znalazł się w pożodze wojen­
nej, po wydostaniu się zza krat — najczęś­
ciej siła., chcieli walczyć w jego obronie,
zgłaszając się ochotniczo do oddziałów woj­
skowych. Rozpoznani jako „polityczni” byli
odprawiani z kwitkiem bądź musieli opusz­
czać szeregi obrońców. Lecz nie rezygnowali.

„... Komuniści stanęli wraz z patriotycznymi
sitami w obronie Warszawy — pisze we wspom­
nieniach pt. „WOJNA I LUDZIE PPR” Alfred
Fiderkiewicz. Walczyli w pierwszych szeregach
i dopiero w beznadziejnej sytuacji wielu tych,
którzy wyszli z więzień całej Polski: Pawiaka,
Serbii, Centralniaka, Rawicza, Wronek, Korono­
wa, Sieradza, Kalisza i innych, będąc w ewiden­
cji policyjnej i nie mając bezpiecznego oparcia,
ruszyło z masami ludzi, cofającymi się ra

wschód z nadzieją dalszej walki z najeźdźcą
hitlerowskim.

Ci zaś, którzy pozostali w Polsce, żywiołowo
przeciwstawiali się okupantowi. Rozpoczęły się
wpierw akcje samorzutne, prowadzone przez

jednostki lub grupy uprawiające sabotaż przy
produkcji materiałów wojennych. Psując, wy­
kradając detale z fabryk, osłabiali sprawność
przemysłu kierowanego przez hitlerowców.
Równocześnie rozproszeni po całym kraju ko­
muniści zaczęli poszukiwać się wzajemnie.
Zbierali się w zakonspirowanych mieszkaniach
w Warszawie lub w osiedlach podmiejskich. Ce­
lem tych grup było odbudowanie partii i przy­
gotowanie jej do zorganizowanej walki. Ile ich
było w kraju, trudno ściśle określić, wiadomo
tylko, że były w Lublinie, Krakowie, Łodzi,

a później przyjęła nazwę „Polska Ludowa"
od tytułu wydawanego pisma. Grupa repre­
zentowała pogląd, że niechybnie dojdzie do
konfliktu radziecko-niemieckiego, że wojna
ta przyniesie wyzwolenie ujarzmionej przez
Hitlera Europie a narodowi polskiemu do­
pomoże do utworzenia państwa „robotników
i chłopów, Polski postępowej i radykalnej”.

Nasilenie działalności komunistów nastąpiła
z chwilą napaści hilterowskiej na Związek Ra­
dziecki. Wzmogła się praca propagandowa a

szereg grup poczęło czynić przygotowania da

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Zagłębiu... Trudno nawet dokładnie podać, ile
powstało imiennych lub bezimiennych grup w

Warszawie... „Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR",
„Młot i Sierp”, „Proletariusz”, „Spartakus”,
„Klub Inteligencji Społecznej” —- grupa aka­
demicka, grupa biuletynowców (wydająca „Biu­
letyn .Radiowy”), „Związek Walki Wyzwoleń­
czej”, grupa lewicowych, socjalistów wydają­
cych pismo „Sztandar Wolności” oraz wiele
innych grup komunistycznych lub związko­
wych przy różnych zakładach pracy...”

Grupa krakowska
— wspomniana uprzednio — powstała w

noc sylwestrową 1939/40 z inicjatywy Ignace­
go Fika, Mieczysława Lewińskiego i Tadeu­
sza Pilca, początkowo pod kryptonimem „R”

walki zbrojnej oraz przeprowadzić akcje dy­
wersyjno-sabotażowe. Dominowało przekonanie,
że nie wolno czekać, „stać z bronią n

nogi”. Narodowi zagrażała bowiem biologi­
czna zagłada. Należało go bronić, wychodzić
naprzeciw pragnieniom czynu zbrojnego, które

żywiła klasa, robotnicza, znajdująca-się w szcze­
gólnie trudnym położeniu materialnym (prze­
ciętny tygodniowy zarobek robotnika polskie­
go w GG wynosił 33 zł). Trzeba było nie stu­
dzić jak czyniły to burżnazyjne i drobnomiesz-
czańskie ugrupowania konspiracyjne, lecz pod­
sycać wolę walki. Walki, która przynosiła już
pierwsze rezultaty.

Pomyślnie rozwijała się wśród robotników

akcja „żółw” (powolna robota). W samym
październiku 1941 roku zanotowano 35 ka­
tastrof kolejowych, spowodowanych sabota-

KRZYSZTOF FRĄCKOWIAKROCZNIE ukazuje się dru­
kiem ponad 200 tysięcy sa­
mych tylko książek nauko­
wych, nie mówiąc już o pię­
ciu milionach artykułów w

specjalistycznych czasopis­
mach. Ilości te wciąż rosną
wykładniczo — tym szybciej,
im są większe. Owe dane nie
obejmują przecież pozostałego
piśmiennictwa, od arcydzieł
literatury pięknej — do po­
radników BHP i książek tele­
fonicznych. W dwudziestym
wieku przeżywamy znowu bi­
blijny potop w nowoczesnym
wydaniu: świat tonie w za­
lewie informacji pisanej.

Przeciętny obywatel woale
nie ezyta tego wszystkiego, co

proponują mu księgarnie, kioski
i setki rozmaitych oficyn wy­
dawniczych. W gorszej sytuacji
są naukowcy, których obowiąz­
kiem jest orientacja w bieżącej
literaturze ze swojej dziedziny.
Skrupulatne spełnienie tego o-

bowiązku jest jednak niemożli­
we. W. ciągu ostatnich 15 lat np.
napisano ponad 3 miliony facho­
wych artykułów, związanych z

tematyką chemiczną (ńier licząc .pracy nad jakftńś tematem, po-
publikacji w mniej 'ważnych winien dowiedzieć śię, co zro-

wydawnictwach o zasięgu Jo- biono wcześniej w tej dziefizi-

KIEDY to CZYTAĆ?

Pi

nie, a elektronowa maszyna
błyskawicznie wyszuka mu

wszystkie potrzebne informacje.
Następnie automaty znajdą wy­
brane pozycje w przepastnych
magazynach biblioteki i wkrót­
ce przed czytelnikiem wyląduje
paczka... mikrofilmów. Tylko
jeden kr."k naprzód w automa­
tyzacji bibliotek wystarczy, by

• mikrofilmy, czy też w inny spo-
' sób zmagazynowane informacje,
! nie musiały opuszczać magazy­

nów. Automaty na miejscu
„wyczytają”, co potrzebne, i

przekażą obraz drogą kablową
na ekran, stojący przed czytel­
nikiem. Jeszcze jedno małe u-

sprawnfenie — i ekran taki, z

odpowiednią klawiaturą, można

będzie zainstalować nawet

prywatnym mieszkaniu.

Bardzo prawdopodobne,
kiedyś takie rozwiązania okażą
się konieczne, bardzo możliwe,
że ludzie przyzwyczają się do

nowych sposobów korzystania z

książek i gazet. Wielu księga­
rzy i pracowników bibliotek u-

waża jednak, ii prawdziwy czy­
telnik. zawsze będzie wciął
wziąć do ręki „nienowoczesną”

pó prostu wystuka swoje życie- książkę./.
‘ '

nic, ale... ankiety, przeprowa­
dzone wśród fizyków, chemików
i matematyków, wykazały, iż
czwarta część tych badaczy w

ogóle nie interesuje się wcze­
śniejszym dorobkiem przed roz­
poczęciem nowych prac. Specja­
liści ed organizacji nauki oce­
niają, że w krajach rozwinię­
tych prawie polewa środków,
przeznaczonych na naukę, mar­
nuje się przy rozwiązywaniu
zagadnień już przez kogoś wcze­
śniej zbadanych—

Jeśli nie się nie zmieni, trnd-
no wyobrazić sobie rozmiary in­
formacyjnej lawiny za lat, po­
wiedzmy, pięćdziesiąt! Jedynym

kom­
putery, wyposażone w pamięć
o olbrzymiej pojemności. Czy­
telnik, zamiast ślęcześć nad ka­
talogami, usiądzie przed skrom­
nie wyglądającą klawiaturą i

kalnym). Jeśli przyjąć, że co

dziesiąty z tych artykułów za­
sługuje na to, by rzucić nań o-

kiem, nikt 1 tak nie jest w sta­
nie ich przeczytać. Już w 1964
roku radziecki akademik Nie-
smiejanow ogłosił, ż« gdyby u-

dało się znaleźć chemika, wła­
dającego trzydziestoma języka­
mi, i zatrudnić go przez 49 go­
dzin tygodniowo, aby śledził
fachowe doniesienia — zakłada­
jąc, że taki geniusz „przetra­
wiałby” cztery artykuły w cią­
gu godziny — mógłby zapoznać
się tylko z jedną dwudziestą
interesującego go piśmiennic­
twa. Dzisiaj ten nieszczęsny li­
czony zdołałby przejrzeć zalcd- ratunkiem mogą stać się
wie czterdziestą część rosnącej
góry czasopism.

Naukowiec, przystępujący do

w

if.
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U PRZYJACIÓŁ

WĘGRY. Nowy wydział Kombinatu Chemicznego
Tisza w Leninvarcs produkuje folię FCV służącą
ra. in. do wytwarzania opakowań, CAP

Bułgarska petrochemia
Petrochemia jest Jedną z najważniejszych gałęzi bułgarskiego przemysłu.

W obecnej 7. pięciolatce produkcja tej branży zwiększy się 2-krotnie w porów­
naniu z minionym pięć oleciem. Szybko pcstęouje budowa największego w Buł­
garii kompleksu produkcji etylenu o wydajności 250 tys. ton rocznie w kombi­
nacie petrochemicznym w Burgas. Opracowano już projekt budowy prdcbr.ego
kombinatu koło miasta Plewen.

Leki z NRD
Leki z NRD mają wielu odbiorców z.a granicą. przede wszystkim w krajach

RWPG. Na pcidstawie wieloletnich umów między zakładami farmaceutyczny­
mi ! instytucjami naukowo-badawczymi NRD z innymi partnerami z krajów
socjalistycznych nastąpił pcoział produkcji określonych leków, prowadzone są
taki,.- wspólne prace nad nowymi preparatami. Np. wynikiem współpracy spe­
cjalistów z Drezna i Akademii Nauk Medycznych ZSRR przygotowywane są
środki stymulujące krwiobieg oraz leczące choroby seata.

Darchan — ważny okręg przemysłowy
Darchan — jest drugim po Ułan Bator okręgiem przemysłowym Mongolii. To

młode miasto liczy dopiero 15 lat. Wszystkie przedsiębiorstwa i dzielnice miesz­
kaniowe Barchanu zbudowano z pomocą partnerów z RWPG. Np. wielka ce­
mentownia pcwstała przy pomocy specjalistów z Czechosłowacji; w budowie
zakładów cegły silikatowej mają udział Polacy, kombinatu mięsnego — Wę­
grzy, a fabryk odzieży futrzanej — Bułgarzy

Głównymi obiektami Barchanu jest kopalnia węgla 1 elektrownia im. Le­
nina. zbudowane we współpracy ze Związkiem Radzieckim. Energia tu produ­
kowana zasila całe miasto i okoliczne wiejskie kooperatywy.

„Zielone złoto” CSRS
Chmiel nazywany jest „zielonym złotem” Czechosłowacji. Kraj ten dostarcza

dziesiątą część światowej produkcji chmielu. Uprawna się go w CSRS na po­
wierzchni ponad. 10 tys. hektarów. Centrum czechosłowackiego chmielarstwa
Jest Zaleć.

s
8
a -AUTOMAT' sortujący pomidory przy pomocy sprężonego
M powietrza

’

urypośaźony i jśet w układ fótometryczny, który
HE- anajlzu-je.-: stopień - dojrzałości owocu na podstawie pomiaru

przepuszczalności światła oraz jego barwy. Jeden automat na

którego licencję zakupiono już w Bułgarii, gdzie go skon­
struowano m. in. do USA, Anglii i Francji, zastępuje piętna­
stu robotników, a jego obsługa jest tak prosta, iż jeden pra­
cownik może dozorować pracę dziesięciu maszyn.

*

• „JEAN CHARCOT”, główny statek Francuskiego Naro­
dowego Centrum Eksploatacji Oceanów (CNENO) wyposażono
ostatnio w. aparaturę stosowaną przedtem tylko dla celów

wojskowych-' „Promień morza” pozwala sporządzić bardzo
dokładną mapę dna morskiego w pasie o szerokości 3 km na

głębokości 4 km. Zaś tzw. „kamera wiązkowa” fotografuje
i filmuje dno do głębokości ok. 6 km, a ,.Ćpana” — podwodny
„talerz” o ścianach wzmocnionych tytanem, umożliwi pobyt
człowieka na głębokości 5 tys. m.

*

• NOWOCZESNA elektrownia o mocy 300 MW opalana
węglem, wytwarza ok. 500 ton -popiołów zawierających ra­
dioaktywny ołów 210 i rad 226. Jak podaje Federalny Zakład

Fizyko-Techniczny w Brunszwiku (RFN), w porównaniu :

ilościami radioaktywnego jodu 131 emitowanego przez elek­
trownię jo^drową, zagrożenie radioaktywnością w pobliżu
elektrowni węglowej jest stokrotnie wyższe.

*

• NAJPIEP.W ustawia się meble, a potem rodzina zaczyna
poruszać się między rozstawionymi sprzętami, pozostawiając
ślady tych przemieszczeń na miękkim podłożu. Do tych
„ścieżek” dostosowuje się rozmieszczenie ścianek działowych
przyszłego domu. Jego ściany stanowi siatkobeton, formowa­
ny na miejscu budowy, pokryty poliuretanem. Ściany pow-
stają w tempie 70 m kw./godz. Domki takie, projektowane
przez szwajcarskiego architekta Daniela Grataloupa, są o po­
nad 25 proc, tańsze od tradycyjnych i wzbudziły zaintereso­
wanie Japończyków (są odporne na ruchy tektoniczne) oraz

NASA, która chce je budować na innych planetach.
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ZIEJE KOŚCIOŁA dowodzą, że za­
chowanie celibatu także w przeszło­
ści było dla pewnej części ducho­

wnych obowiązkiem przekraczającym ich

siły.
Jednakże różnica między dawnymi a obecnymi

laty wyraża się w fakcie otwartego kwestiono­
wania przez część księży obowiązku przestrzega­
nia celibatu. Przeprowadzona w 1971 roku przez
hierarchię katolicką w' Stanach Zjednoczonych
ankieta dowiodła, że większość duchownych, n:e

negując określonych wartości celibatu, uznała, że
nie powinien on być obowiązkowy, a tylko do­
browolny.

Ani rosnący stale wskaźnik księży porzucają­
cych stan duchowny po to, by zawrzeć małżeń­
stwo, ani opinia samych zainteresowanych nie
wpłynęły w najmniejszym stopniu na zachwianie
oficjalnego stanowiska Watykanu w tej kwestii.
Poświęcone kapłaństwu dokumenty II Soboru
Watykańskiego oraz encyklika Pawła VI „Ceh-
batu.s saeerdotalis” wydają się dowodzić, że na

publiczną dyskusję w Kościele o możliwości
zniesienia celibatu jeszcze za wcześnie. W rezul­
tacie, pisał „Newsweek”, wielu księży wybiera
tzw. „trzecią drogę”, co u części wiernych „budzi
widoczne zgorszenie”.

.JAKIEJ MIERZE celibat wpływa na pod­
jęcie decyzji o porzuceniu stanu duchow­
nego, mogą świadczyć wyniki ankiety prze­

prowadzonej, z inicjatywy tygodnika „Le Point”
przez Francuski Instytut Badania Opinii Publi­
cznej (IFOP) w 1976 roku wśród księży, którzy
porzucili sutannę. Na pytanie „dlaczego wystąpili
ze stanu duchownego”, odpowiedzi *) układały się
następująco: niedostosowanie do potrzeb świata
— 59 proc., chęć zawarcia małżeństwa — 29
proc., zanik powołania — 23 proc., niezgoda z po­
lityką Kościoła — 22 proc., utrata wiary — 16

proc.
Poważna i z każdym rokiem rosnąca liczba

składanych w Rzymie podań o zwolnienie z urzę­

du ze względu na chęć zawarcia małżeństwa wy­
daje się świadczyć, że mamy do czynienia z pro­
blemem poważniejszym niż mogłoby to wynikać
z ankiety IFOP. Niezależnie przecież od miejsca,
na którym należałoby umieścić ten motyw, sta­
nowisko znacznej liczby duchownych, a także
świeckich katolików w sprawie małżeństw księży
(we Francji większość ankietowanych wypowia­
da się za zniesieniem celibatu) świadczyłoby o

narastającej .wewnątrz Kościoła kontestacji.
Wyraża się ona zresztą nie tylko na płaszczy­

źnie omawianego wyżej zagadnienia, choć pła­
szczyzna ta ma najbardziej spektakularny cha­
rakter.

WIESŁAW MERCIK

obraieniami w Kościele, ponieważ dostrzega w nich,
jak w lustrze lub w mikrokosmosie — odbicie wła­
snych niepewności, wątpliwości i zmian”.

Ankieta dowodzi, że — po pierwsze— kler
francuski jest głęboko podzielony w sprawach
politycznych (przy czym podział przebiega raczej
między pokoleniami: starsze duchowieństwo jest
hardziej konserwatywne), po drugie, że w ostat­
nich latach w jego poglądach nastąpiło wyraźne
przesunięcie na lewo:

„Na 109 księży poniżej 40 lat, zgłaszających zamiar
głosowania, 64 proc, opowiada się za lewicą, z tego
7 proc, za partią komunistyczną”.

Nie mniej ciekawe są inne wypowiedzi ankie­

Z cytowanych przez „Le Point” wyników an­
kiety IFOP na uwagę zasługuje fakt, że niemal
jedna czwarta osób, które porzuciły stan ducho­
wny motywowała ów krok niezgodą z polityką
Kościoła. Czy oznacza to, że ci księża, którzy
pełnią nadal, często z zaparciem i ofiarnością
swą funkcję, w sposób automatyczny zgadzają
się z polityką Kościoła?

„Jaures nie ośmieliłby się tego oczekiwać, a Jules
Guesde nigdy by w to • nie uwierzył. Partią, która
w przyszłych wyborach- otrzyma największą liczbę
głosów ze strony księży jest partia socjalistyczna”
— pisał ten sam tygodnik dwa lata wcześniej, ko­
mentując inną przeprowadzoną przez IFOP ankietę.
—■Wyniki tej ankiety odzwierciedlają ewolucję
francuskiego kleru, rzecz godna zainteresowania, w

epoce, kiedy społeczeństwo zastanawia się nad prze-

towanych. I tak np. połowa księży poniżej 40 ro­
ku życia uważa, że „stosunki między państwem
a Kościołem są za bardzo ścisłe”. Jedna trz.ecia
młodych księży twierdzi, że hierarchia kościelna
zajmuje postawę „zbyt prawicową”. Natomiast
— pisze tygodnik — żaden nie uważa jej za

„zbyt lewicową”. Opinię tę podziela zaledwie 6
proc, starszego duchowieństwa”.

Są 'to opinie księży we Francji, gdzie hierar­
chia już w 1973 roku, na konferencji w Lourdes,
wypowiedziała się za pluralizmem politycznym
w Kościele.

TRUDNO
natomiast powiedzieć, jakie odpowie­

dzi w sprawach dotyczących głównych proble­
mów Kościoła i świata przyniosłaby podobna,

przeprowadzona wśród duchowieństwa innych
krajów i kontynentów, ankieta. Nie ulega wątpli­

wości, że sytuacja społeczna, że specyficzne dla
poszczególnych krajów zagadnienia wywarłyby
niemały wpływ na kształt odpowiedzi, na stano­
wisko duchownych w poszczególnych kwestiach
— politycznych, moralnych, a nawet teologicz­
nych. Wiele danych i faktów wskazuje, że — nie
uogólniając — duchowieństwo w RFN i w USA
zajmuje konserwatywne pozycje w sprawach
społecznych i politycznych, wykazując równocze­
śnie pewien liberalizm w poglądach na niektóre
kwestie moralności seksualnej, czy problemy do­
tyczące wewnętrznej struktury Kościoła. W Por­
tugalii wroga silem lewicowym postawa kleru
przyczyniła się — dzięki posiadanym v.’ społe­
czeństwie wpływom — do zahamowania radykal­
nych tendencji „rewolucji goździków”. W Hisz­
panii z kolei, w ostatniej dekadzie rządów fran-
kistowskich, niemała część duchowieństwa an­
gażowała się po stronie postępowych sił polity­
cznych, komunistów nie wyłączając.

Wyraźny podział w poglądach politycznych wi­
dać wśród duchowieństwa krajów Ameryki Ła­
cińskiej, na kontynencie, gdzie z najżywszym Za­
interesowaniem s. otyka się „teologia wyzwól—
nia”, głosząca postulat rewolucji społecznej i
nawołująca do stosowania marksistowskiej me­
tody w analizie rzeczywistości społecznej.

Byłoby rzeczą dziwną, gdyby główne problemy,
wątpliwości, pytania i spory współczesnego świata
nio znajdowały swego odbicia w Kościele. Dyskusja
n3 II Soborze Watykańskim, soborowe konstytucje
i dekrety, a także liczne oficjalne dokumenty Koś­
cioła, wśród nich encykliki Jana XXIII i Pawła VI
—. niezależnie od tego, jak biły one przyjmowane
w różnych i zróżnicowanych środowiskach katolic­
kich — dowodzą, że owe problemy, pytania i spory
nie s.ą Kościołowi obce. Nie należy więc dziwić się,
że także wśród duchowieństwa istnieje, a nawet po­
głębia się, polaryzacja poglądów i stanowisk i to nie

tylko w sprawach, o których mówiła np. encyklika
„Ilumanae vitae”, choć dla codziennej praktyki
duszpasterskiej jej znaczenie — także w sensie ne­
gatywnym — na pewno nie jest małe. Ważniejszą
rzeczą wydaje się inne zjawisko: pogłębianie się
różnicy poglądów między najwyższą hierarchią koś­

cielną a coraz większą liczbą księży, a więc tych,
którzy mają wskazania hierarchii wcielać w życie,
propagować, egzekwować (o ile jest to jeszcze ns-

żliwe). A właśnie encyklika „Humanae vitae” czy
mówiąc ściślej, ostra krytyka z jaką spotkały się
wyrażone w niej poglądy, dowiodła, że także nie­
mały odsetek duchownych ma odmienne w tej kwe­
stii zdanie.

SZUKAJĄC
PRZYCZYN kryzysu kapłaństwa

trudno byłoby pominąć tę tak istotną spra­
wę. wewnętrznej, w większości wypadków

nie ujawnianej, a jednak realnie istniejącej kon­
testacji, wyrażającej się z pewnością nieraz
konfliktami sumienia.

Kanoniczny status księdza, jego pozycja w koś­
cielnej strukturze władzy, całkowita praktycznie
zależność od hierachii utrudniają mu, czy wręcz
uniemożliwiają zajmowanie choćby tylko bar­
dziej elastycznego stanowiska w tak licznych dzi­
siaj spornych, czy po prostu trudnych proble­
mach. Byłoby przecież naiwnością przypuszczać,
że uniformowi sutanny odpowiada uniformizm
opinii.

Sprawę komplikuje szybka ewolucja poglądów
i postaw zachodząca w środowiskach świeckich
katolików, rezultatem której jest utrata istnieją­
cego dawniej wspólnego języka między księdzem
a jego parafianami (jeśli w ogóle pejęcie parafia
jest jeszcze, przynajmniej w wielkich miastach,
czymś więcej niż nazwą terytorialnej struktury
kościelnej).

NIEPRAWDĄ twierdzenie, że Koś­
ciół nie dokonał w ostatnich kilkunastu la­
tach żadnych przewartościowań, że nie zmie­

nił swego stanowiska w szeregu problemów. Nie­
mniej przewartościowania dotyczyły częściej me­
tod niż zasad, a zachodząca w nim ewolucja po­
glądów nie nadążała za szybkimi przeobrażenia­
mi dokonującymi się we współczesnym świecić.

•) Procenty się nie sumują, gdyż ankietowani mo»

gli wskazywać wieeej niż jCną przyczynę.
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ż«s$ i dywersją. W listopadzie tegoż roku —:

z braku parowozów (w II połowie 1941 usz­
kodzono ich 1900) i z powodu zatorów utknę­
ło pa terenie GG 320 transportów przezna­
czonych na front wschodni. Mieli w tym
swM udział komuniści i ich' organizacje, któ­
re przygotowywały grunt do powstania par­
tii.

Tymczasem w lipcu i sierpniu 1941 roku
W Centralnej Szkole Komitetu’ Wykonawcze­
go Międzynarodówki Komunistycznej w

Fuszkino pod Moskwą grupa polskich komu-

jwtewodił towarzysz Marceli Nowotko, który
przy lądowaniu na spadochronie uległ wypadko­
wi złamania nogi... W pierwszych dniach sty­
cznia 1943 roku dowiedziałem się, ie w Warsza­
wie rozpoczęły się spotkania zaufanych komu­
nistów z towarzyszami: Marcelim Nowotką,
Pawiem Finderem, Czesławem Skonieckim i in­
nymi... I dalej o spotkaniu z Nowotką: Gdy
w toku rozmowy powiedziałem mu, ie uchwałą
grupy „Proletariusz" zdecydowaliśmy jedno­
głośnie włączyć się do organizującej się partii,
objął mnie za szyję i ściskając mówił:

Z PERSPEKTYWY ÓO-LECIA

nistów z Marcelim Nowotką na czele opraco­
wywała plan stworzenia partii w okupowa­
nym kraju i jej przyszłej formacji bojowej
oraz projekt odezwy programowej. Grupę
nazwano „Grupą inicjatywną odbudowy par­
tii w Polsce”, a powstała ona w wyniku sta­
rań komunistów polskich, którzy po wybu-.
chu wojny znaleźli się w Związku Radziec­
kim i zyskali aprobatę Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Komunistycznej dla
swych planów.

„... doszła do nas radosna wieść — czytamy w*

wspomnieniach A. Fiderkiewicza — ie w końcu
grudnia 1941 roku „zleciała z obłoków" grupa
■wybitnych komunistów. Przybyli z gotowym
projektem programu opracowanego przez pel-
zMch komunistów w Związku Radzieckim. Do-

wiedzieUimy się, ie . sześcioosobowej grupie

~ Leeęe <fa Polski nie spodziewaliśmy się, te

zastaniemy tak duży dorobek komunistów. Gdy­
by nie było zorganizowanych grup, trzeba by
wiele czasu na zmontowanię partii..."

Kilka dni po zebraniu, które wyznacza po­
czątek działalności Polskiej Partii Robotni­
czej (5 stycznia 1942) ukazała się jej

pierwsza odezwa

„TO ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW i INTE­
LIGENCJI! DO WSZYSTKICH PATRIO­
TÓW POLSKICH!”.

w- Pele'-* Partia Robotnice* wzywa do ofiar­
nej pracy nad przygotewaniem powstania na­
rodowowyzwoleńczego Polski spod Jarzma hit­
lerowskiego.

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki e

wolną I niepodległą Polską, w której naród asm

o losach swych stanowić będzie, o Polskę, w

której nie będzie faszyzmu ani władzy obszar-

niczego niewolnictwa, nie będzie obozów kon­
centracyjnych, nie będzie ucisku narodowego,
nie będzie głodu ani bezrobocia.

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki
o Polskę, w której robotnikom zabezpieczony
będzie ośmiogodzinny dzień prac?’ i prawdziwe
ubezpieczenie społeczne, wolność organizacji,
w której ziemia polska będzie należała do pol­
skich chłopów, w której będzie zagwarantowa­
ne braterskie współżycie wszystkich narodo­
wości, w której nauka będzie dostępna dla

wszystkich, o Polskę, która zapewni
narodowi ehleb, wolność i pokó j...”

Pierwsze tygodnie i miesiące po utworze­
niu PPR upływały pod znakiem wysiłków
zmierzających do budowy partii na bazie
istniejących wcześniej grup konspiracji ko­
munistycznej oraz przygotowań do podjęcia
walki zbrojnej z okupantem. Równocześnie w

ślad za pierwszą odez.wą programową partia
zwracała się do ludzi pracy, do narodu, wy­
jaśniając swe stanowisko w kwestii walki o

wyzwolenie, ukazując swe cele i dążenia.
Pierwszy numer dwutygodnika „Trybuna
Wolności”, organu prasowego RC PPR. który
ukazał się 1 lutego 1942 roku w nakładzie
ok. 700 powielonych egzemplarzy, zawierał
artykuł pt. „Front narodów, przeciw najeźdź­
cy”, na temat utworzenia narodowego frontu
walki, z okupantem.

Kładąc w swej działalności politycznej i

propagandowej główny nacisk na mobilizo­
wanie społeczeństwa do walki, partia okreś­
liła także swe stanowisko wobec sił politycz­
nych polskiej konspiracji i swój

stosunek do rządu emigracyjnego
W nr 7 „Trybuny Wolności” z 1 maja 19-12

roku znalazł się artykuł zatytułowany „Nasz
stosunek do rządu gen. Sikorskiego”, w

którym czytamy:
Pols a Partia Robotnicza od chwili swego

powstania konsekwentnie dąży do urzeczywist­

nienia wspólnego frontu narodowego walki
» najeźdźcą hitlerowskim i gotowa iść z każ­
dym, kto szczerze chce walczyć z wrogiem.
Wychodząc z tego założenia Polska Partia Ro­
botnicza popiera wysiłki rządu gen. Sikorskie­
go zmierzające w tym kierunku. Natomiast

zdecydowanie ujemnie ocenić rausimy te posu­
nięcia rządu gen. Sikorskiego z ostatnich mie­
sięcy — pomijając okres do lipca 1941 r. —

idące pa linii podtrzymania tzw. angielskiego
sposobu wojowania, czyli biernego oczekiwania
i odraczania rozprawy z wrogiem hitlerowskim
do lat 1944 — 1945, nawoływania do bierności

społeczeństwa w kraju, zwlekania z utworze­
niem Armii Polskiej w ZSRR itp...

Polska Partia Robotnicza zdecydowana Jest
Jak dotychczas, tak i nadal stosunek swój do

rządu gen. Sikorskiego uzależniać od jego czy­
nów, a nie od deklaracji czy słów...”

W ślad za odezwami i wezwaniami do czy­
nu zbrojnego następowały konkretne przed­
sięwzięcia. Już wiosną 1942 roku w Chyli-
cach pod Warszawą przeszkolono pierwsze
kadry wojskowe Gwardii Ludowej, a w ma­
ju 4 czerwcu pierwsze oddziały GL wyruszy­
ły do walki z okupantem.

OTYM,
że program nakreślony przez

PPR spotykał się z żywym oddźwię­
kiem, wymownie świadczył stan po­

żądania partii po półrocznym okresie jej
istnienia. A więc w czerwcu 1942 PPR liczy­
ła ponad 4 tys członków, Gwardia Ludowa
— 3 tys. Obok Komitetów Obwodowych PPR
w Lublinie, Krakowie i Lodzi (w Warszawie
działalnością Okręgowych Komitetów kiero­
wał bezpośrednio Komitet Centralny) działa­
ły już następujące Komitety Okręgowe PPR:
Warszawa, Warszawa — Lewa Podmiejska,
Warszawa — Prawa Podmiejska, Lublin,
Siedlce, Częstochowa, Radom, Kraków, Rze­
szów, Łódź, Włocławek i Płock. 'Wydawano
3 centralne organy prasowe: „Trybunę 'Wol­
ności”, „Trybunę Chłopską” i „Gwardzistę”,
wewnątrzpartyjne pismo „Okólnik” oraz sze­
reg pism terenowych.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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bardzo już poważny problem powin­
ności młodych w podzielonym ideolo­
gicznie świeeie, wstał kolejny uczeń i
rozładował atmosfer? pytaniem: —

Czy wśród tych rozlicznych zajęć i dy­
skusji festiwalowych zdołał towarzysz
przewodniczący zerknąć na urodę mło­
dych Kubanek?

Odnotowuję to pytanie,,-bo ono tak­
ie dobrze świadczy o żywości tej ucz­
niowskiej gromady, pozbawionej kom­
pleksów, pomysłowej i inteligentnej.

PORA NA MNIE. Mam mówić o

obywatela.

JEST POLSKA WYASFALTÓWA-
MYCH DRÓG, KTÓRYMI PE.DZĄ SA­
MOCHODY I JEST POLSKA WYBOI­
STA. LEZĄCA NIECO Z BOKU, DO
KTÓREJ — ZWŁASZCZA JESIENIĄ
I WIOSNĄ - NIE DOTRZESZ SUCHĄ
NOGĄ. Czy na granicy asfaltu coś się
kończy, a coś innego zaczyna?

Przekroczymy dzisiaj dwukrotnie tę
granicę nieuwidoczniońą na mapie, ot­
wartą w obie strony, formalnie nie

istniejącą,. dzieląca jednak w jakimś
Stopniu miasto i wieś.

Przed Gorlicami skręcamy w lewo, moralnych powinnościach
samochód coraz, bardziej zwalnia i po
kilku minutach jesteśmy w Bystrej.

Wspaniałe powitanie: uczennice Te­
chnikum Rolniczego recytują polską
poezję patriotyczną.

Dopiero po ostatnich strofach „GA­
WĘDY O ZIEMI OJCZYSTEJ” pióra
Wisławy Szymborskiej przewodniczą­
ca sikolnej organizacji ZSMP prosi
ADAMA SMOTERA, kierującego ru­
chem młodzieżowym w województwie,
ó wręczenie legitymacji wstępującym
dziś do organizacji uczniom.

Rozglądam się po zatłoczonej salce.
Na. głównej ścianie hasło
PRZEZ ŚWIAT I DAJESŻ ŚWIATU
KSZTAŁT PRZEZ SWOJE CZYNY".
Ż boku — gazetka ścienna zatytuło­
wana „RUSZAJ SIS, BÓ ZĄRDŻE-’
1YIĘJESŻ”.

Adam Smoter gratuluje członkom
Związku inicjatyw, które stawiają ich
Technikum w rzędzie najlepszych w

województwie szkolnych
ZSMP. Co roku kilkunastu

aktywistów młodzieżowych
rekomendację do PZPR.

Korzystając z okazji
da o Hdwanie, którą
uczestnik niedawnego
dają rzeczowe, wctile

pytania. A kiedy dyskusja weszła na

„IDZIESZ

organizacji
tutejszych
otrzymuje

Adam opotoin-
odwiedzit jako
festiwalu. Fa-

niezdawkowe,

Skania pracy w naszym zawodzie na

terenie byłego powiatu gorlickiego?
Jeszcze krótkie spotkanie z gronem

pedagogicznym, które tak umiejętnie
posterowało tym wieczorem — dowia­
dujemy się m. in., ie w szkole obok

normalnego dyrektora działa społecz­
ny dyrektor wybrany przez młodzież
ze swego grona — i LUDKA BRZO­
ZOWSKA, pilotująca ras po swojej
gminie działaczka ZSMP, zarządza wy­
jazd do Kobylanki.

PODOBNIE jak w Bystrej ł tu nie
widać żadnej różnicy w ubiorze, w

ADAM OGORZAŁEK

Wiejskie klubf
w impasie

po wojnie antologii teatru

rosyjskiego i radzieckiego^
Sprawując przed wojóą

funkcję kierownika literac­
kiego Teatru Polskiego w

Katowicach — preferował
tam śmiały, patriotyczny
repertuar co zapamiętali mu

hitlerowcy po wtargnięciu
do Polski. Poszukiwany
przez okupanta w czasie

wojny, był krótkotrwało
więziony. Następnie praco­
wał w tajnym nauczaniu.

Po wojnie był pełnomoc­
nikiem Rządu d.'s. Funduszu

Kultury Narodowej w Kra­
kowie, kierownikiem Wy­
działu Kultury Urzędu
Wojewódzkiego,. był współ­
organizatorem Światowego
Kongresu Intelektualistów
we Wrocławiu w sierpniu
19-18 r., kierownikiem lite­
rackim Teatru Młodego Wi­
dza (obecnie „Bagatela”).
Rozpoczętą przed wojną
działalność w Towarzystwie
Uniwersytetu Robotniczego
kontynuował po 1950 r. jako

Wraz re śmiercią dr
WŁADYSŁAWA JÓZEFA
DOBROWOLSKIEGO kra­
kowski świat kultury stra­
cił swego wielostronnego
reprezentanta.

Urodził się 21. KI. 1906 r.

w Krakowie jako syn prof.
UJ, dr med. Stanisław* 1
Marii Antoniny, autorki al­
bumu zdjęciowego Heleny
Modrzejewskiej. Kształcił się
w krakowskim II Gimna­
zjum im. św. Jacka przy ul.
Siennej. Następnie padjął
studia na UJ w zakresie fi­
lologii polskiej i romańskiej,
kończąc je w ciągu 2 lat (!)
w 1927 r. doktoratem, złożo­
nym u prof. Ignacego Chrza­
nowskiego nt. Rzymu i sta­
rożytnego Wschodu w twór­
czości Norwida.

Ów temat, łączący trady­
cje sztuki i filologii, wy­
znaczył już wówczas głów­
ny nurt jego naukowych
zainteresowań. W 10 lat
później ukazała się powieść
pt. „Jastrzębia boleść”.

Ale największą chyba
pasją życia Wł. J. Dobro­
wolskiego był teatr, którym
zaczął się interesować
szczególnie na początku lat
trzydziestych. O jego dzia­
łalności w „Cricot”, które­
go w 1933 r. był pieru/szym
inscenizatorern i reżyserem,
w „Poltea” czyli Polskim
Teatrze Akademickim,
przez niego założonym w

1935 r., a także o jego lek­
toracie retoryki na UJ i
płynącym stąd opiekuń-
stwie i najżyczliwszym pro­
tektoracie wobec kół Przy­
jaciół Żywego Słowa i
Miłośników Dramatu Kla­
sycznego, gdzie inspirował
wiele interesujących im­
prez — czytamy niemało
w krakowskich wspom­
nieniach z tych lat. Sięgam
do „cracowianów” — pisa­
lio nim Jalu Kurek1w
„Moim Krakowie”, Antoni
Waśkowski w „Znajomych
z tamtych czasów”, Zyg­
munt Leśnodorski w tomie
„Wśród ludzi mojego mia­
sta”, Witold Zechenter w

„Upływa
Władysław
szkicu „Po obu
Wisły” zamieszczonym
„Kopcu wspomnień”,
deusz Kudliński w „Młodo­
ści mej stolica”, Stanisław

.. Zytyński w „Bez rampy i

sztampy”... Ten 06tattli pi­
sał m. in.:

eone działaniom młodzieży na niwłt

kultury.
Wizyta te Kobylance ożywiła w nas

obu dojrzewającą od dłuższego czasu

myśl, by podjąć próbę zdynamizowa­
nia trochę dziś rachitycznych wiej­
skich klubów.

NASTĘPNEGO DNIA opowiedziałem
o Kobylance prezesowi WZSR, HEN­
RYKOWI MIZIANTEMU. On również
odczuwa potrzebę zweryfikowania fun­
kcji placówek kulturalnych pro­
wadzonych przez spółdzielczość wiejską.

Pozostaje mi wobec tego zaapelować
jeszcze do kolejnego gestora, a mia­
nowicie do Przedsiębiorstwa „Ruch".

Sytuacja jest następująca:
mamy w Nowosądeckicm chyba dwie

setki bardzo słabo funkcjonujących
wiejskich klubów, równocześnie o-

krzepł po reorganizacji ruchu mło­
dzieżowego ZSMP odczuwający z ko­
lei niedostatek lokali umożliwiających
działalność kulturalną. Ponadto istnie­
ję uchwała KIV PZPR wskazująca po­
trzebę zdynamizowania wiejskich pla­
cówek kultury zwłaszcza w miejsco­
wościach turystycznych.

Gdyby zderzyć, zharmonizować spo­
łeczne potrzeby -,z. możliwościami.
ZSMP, WZSR i Przedsiębiorstwa „Pra­
sa -r. Książka .—. Ruch”, .gdyby . ęner-

giczniej włączyć w tę sprawę agendy
kulturalne podległe Urzędowi Woje­
wódzkiemu — moglibyśmy bez spe­
cjalnych. inwestycji poważnie wzboga­
cić życie kulturalne to Nowosądeckiem.
Wiejski ruch klubowy znalazł się po

prostu w impasie i potrzebuje mądre­
go mecenasa. Lub — połączenia wysił­
ków dotychczasowych jego gestorów.

Nasza redakcja chętnie będzie towa­
rzyszyć konstruktywnym propozycjom
rozszerzenia takich działań jak te,
które zobaczyliśmy w Kobylance.

dziti trochę staroci świadczących o bo­
gactwie miejscowej kultury i trochę
pamiątek z niedalekiej przeszłości, o-

trzymali wsparcie . Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Rolniczych i dzię­
ki temu mają lokal. co się zowie!

Rozmawiamy — podobnie jak w By­
strej — o polskim problemie nr 1,
czyli o obowiązku twórczego udziału
w przeobrażaniu ojczyzny. Tym razem

jest to już dialog, mówią wszyscy, bez
skrępowania.

Słucham tych dorosłych głosów ro­
botników dojeżdżających do Gorlic,
uczniów, rolników i uprzytamniam
sobie, że w woj. nowosądeckim jest
co najmniej kilkadziesiąt pomieszczeń
nie mniejszych niż to, w którym wła­
śnie siedzimy. W ilu spośród nich tęt­
ni życie kulturalne?

Kilkanaście lat temu założono w nich

Kluby Rolnika i Kluby „Ruchu”. Na
tamten . czas wystarczały wiejskiej
młodzieży. Dzisiaj znaczna ich część
świeci pustkami, bo proponowany mo­
del programowy — zbyt długo nie

modernizowany — pozostał w tyle za

społecznymi potrzebami.
Kobylanka — i kilka jeszcze podob­

nych wsi z inicjatywą — mogłyby o-
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wątek: aktywność, sposobie wysławiania się, w zaintere-
życiu. Opowiadam o sowanżąch młodzieży wiejskiej i niia- becnie odregrać rolę drożdży.

Wybieram jeden
która nadaje sens

bohaterach literackich: i historycznyc?i, siowej.,. Klub

którzy zaludnialimoje dzieciństwo.
Czynię to nie bezinteresownie, bowiem

ehciałbym się dowiedzieć w rewanim,
kogo oni dzisiaj bihrą sobie zą wzór.

Nie prosta to sprawa — przełamać
lody w publicznym dialogu. Opowia­
dają eo prawda o różnych formach
swej aktywności, ale umawiamy się,
że pełniej przedstawią mi swoje idea­
ły na piśmie. Przeznaczą na to po pro­
stu jedną z najbliższych lekcji. Ja z

kolei obiecuję przesłać im odpowiedź
na pytanie, do którego nie jestem
przygotowany: Jakie są szanse uzy-

Rolnika W _Kobyląn,ąp ., W DRODZE powrotnej Ad,am Smo-

znajduje się poza . tą . wyimagi-now.aną
granicą z asflatu, która mogłaby dzie­
lić Po'skę na dwa różne obszary
turowe. Mogłaby, ale ■— jak się
tuje — nie musi dzielić.

Prowincja to dzisiaj pojęcie nie

graficzne. Prowincja Jest tam, gdzie
wyczekuje się na cudze zmiłowanie,
gdzie w jałowych narzekaniach roz­
kłada się ręce 1 zzuks usprawiedli­
wienia dla własnego bezruchu.

W Kobylance młodzi zbierają złom,
wyremontowali trzy salki, dali im nie­
banalny wystrój plastyczny, zgroma-

geo-

tor,, opowiada o rozlicznych inicjały- ■
wach kulturalnych ZSMP. Okazuje się,
ie organizacja nie tylko pobudza ama­
torski ruch artystyczny, którego sztan­
darową imprezą jest KRAM odbywa­
jący się co roku w Myślcu nad Po­
pradem, nie tylko patronuje plenerom
plastyków i spotkaniom Koresponden­
cyjnego Klubu Młodych Pisarzy,
także wnosi w życie kulturalne

Spiszą i Orawy dziesiątki imprez
ty wizujących zwłaszcza wieś. ,

Niebawem odbędzie się Plenum

rządu Wojewódzkiego ZSMP poświę-

lecz
np.
ak-

Zą-

Dean Reed w więzieniu
W miefcis Delar.o w stanie Minnesota aresztowano i osa­

dzono w więzieniu pieśniarza i kompozytora — Deana
Reeda. Zyskał on sławą jako twórca i wykonawca protest-
scaigów.

Jak oświadczył artysta korespondentowi agencji TA35,
jego „wina” sprowadza się do poparcia demonstracji ro­
botników rolnych, występujących przeciwko wielkim po­
siadaczom ziemskim. „Władze amerykańskie rzekomo sze­
roko popierają podstawowe prawa i swobody obywatels­
kie — mówi D. Reed — Waszyngton rozwinę! nawet

szumną kampanią w „obronie” prsw człowieka w innych
krajach, nie widząc tego, co sią dzieje na „własnym pod­
wórku”.

Reed przyjechał do stanu Minnesota, aby pokazać stu­
dentom miejscowego uniwersytetu zrealizowany prztz
siebie film poświęcony pamięci chilijskiego pieśniarza za­
mordowanego przez juntę Pińocheta — Victora Jary, któ­
rego postać tam odtwarza. Pokaz przekształcił się w po­
tężną demonstrację solidarności z walką narodu chilij­
skiego przeciwko krwawej dyktaturze Pińocheta, o odzys­
kanie wolności i swobód demokratycznych.

„Sonata jesienna”

Ingmar Bergman zaprezentował publiczności nowe dzie­
ło: nakręconą w Norwegii „Sonatę jesienną”. Znakomity
reżyser powraca tu do roztrząsania problemów duszy
ludzkiej ped surowym skandynawskim niebem.

Film opowiada o matce i córce ukazanych w scenerii

prowincjonalnej plebanii. Matka jest sławną pianistką,
któ-a składa jedną ze swych rzadkichrwizyt. Nastrój ra­
dości z wizyty zakłócą jednakże — co jest typowe u Ber­
gmana — wybuch niewyjaśnionych wspomnień cierpienia
z dzieciństwa, wywc-łanych w mrocznych pomieszczeniach
parafialnych. Córka przystępuje do oskarżenia matki
z gwałtownością, która poruszy niewątpliwie wielu rodzi­
ców na widowni.

Bergman — jak piszą recenzenci prasy skandynawskiej
— kontynuuje swe porachunki .z Bogiem, diabłem i mał­
żeństwem w sposób, który zamarkowany został jedynie
w „Szeptach i krzykach”. Zwraca się uwagę na znako­
mitą grą Ingrid Bergman, która stworzyła ludzki i prze­
konywujący obraz matki. Film oceniony został jako naj­
lepszy w 40-letniej karierze znakomitej aktorki.

Przypomniały
mi się niemal cza­

sy Teatru Szkolnego z dni mojej mło­
dości. Były to lata trzydzieste.

Juliusz Osterwa wprowadzał wtedy ■ uporem
i konsekwencją na scenę Teatru im. J. Słowackiego
program edukacji młodzieży przy pomocy ożywie­
nia jej wyobraźni, wrażliwości — drogą równole­
gle biegnącą do szkolnych lektur. Przede wszyst­
kim w zakresie klasyki dramatycznej. Lekcje języ­
ku polskiego w gimnazujm zyskiwały w ten sposób
potężnego sojusznika, który — jakbyśmy to dziś
nazwali — środkami audiowizualnymi, więe uży­
wając metod nowoczesnych na gruncie przyswaja­
nia wiedzy, z suchych nieraz wykładów lekcyjnych
wyczarowywał jędrne obrazy sceniczne.

Teatr Szkolny, niezależnie zresztą od funkcji,
sprzężonych z akcją poznawczą dziejów dramatu,
spełnia! jeszcze — co miało się okazać później, po
Zakończeniu okresu nauki — rolę tzw. bakcyla
teatralnego. Iluż bowiem młodych ludzi zaraził już
to przyzwyczajeniami, już to dalszą ciekawością
Bgłębiania uroków sceny!

Jednocześnie przypomniał mi najnowszy spektakl
„BAGATELI”, czyli tragedia francuskiego (i nie

tylko) mistrza stylu klasycystycrnego, Jean* Ra-
cine’a „ANDROMACHA”, w wybornym tłumacze­
niu KAZIMIERZA BROŃCZYKA — próby wskrze­
szenia idei Osterwy niedługo po wojnie. Również
W Teatrze im, Słowackiego. Oo zagorzałych entu-

tjastów Sceny Szkolnej należał wówczas m. in.

Mieczysław Górkicwicz, początkujący reżyser, czu­
ły na wdzięki klasyki, ale tę klasykę widzący w

powiązaniach z jej uniwersalnymi znaczeniami dla

Współczesnej młodzieży. Jeszcze nie Hg-beatowej.
ani — zdaniem poniektórych „eksperymentatorów”
— szukającej podniet wyobraźni w dziwadłach in­
scenizacyjnych. Po prostu tylko znieczulonej sehe-

mrtyzmami omówień polonistycznych — ns. praw­
dziwą urodę dramaturgii „wkuwanej” z obowiąz­
ku szkolnego.

TE
PIERWSZE moje wrażenia (1 skojarzenia) pod

wpływem premiery „Andromaehy” reżyserowa­
nej obecnie przez MIECZYSŁAWA GÓRKIE-

WICZA — zostały właśnie wywołane podobnym
klimatem z czasów Teatru Szkolnego. Wprawdzie
przedstawienie odbyło się bez udziału widowni
młodzieżowej, ale — jeśli mam być szczery — adre­
sata tego przedsięwzięcia artystyczno-poznawczego
należałoby upatrywać głównie w młodzieży. I

mniemam, że Górkicwicz wybierając tę s-tukę «o

realizacji, chyba tymi przesłankami się kierował.

nowożytnym dramacie. Że bez Raclne’a nie byłoby
np. Dostojewskiego. Czymże bowiem innym, aniżeli
walką namiętności, wewnętrznym miotaniem
się pod naporeni stresów, nieodwzajemnionych
uczuć doprowadzających do frustracji oraz tragedii
osobistych, staje się ów dramat, zbudowany na

wzorach antycznych? Jest odwiecznie żywy, mimo

dawnych konwencji 1 wierszowanych dialogów, czy
monologów. Ponadto z?.ś zawiera istotne dla każ­
dego czasu przesłani* moralne, uosobione w głów­
nej bohaterce sztuki: wierność zasadom i przeko-
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JERZY BOBER TEATR

Tak, jak serią komedii Moliera, czy Fredry. Skądi­
nąd bowiem nie ucichły w nim wewnętrzne glosy
domagające się — w takiej, czy innej formie — rea­
ktywowania wciąż zaniedbywanej, a potrzebnej
funkcji Teatru Szkolnego. Jako programowej akcji,
zamiast jedynie doraźnych, więc przypadkowych
dawek klasyki dramatycznej.

Jest tedy dzisiaj „Andromacha” (166T)) w powią-
zaniu z niewygasłymi tęsknotami Górkiewicza (a
również i moimi) — materiałem dramatycznym
wyraźnie kształcącym widza, czyli takim, który
wnosi sporo wartości poznawczych do historii tego
gatunku literatury. Otwiera oczy i uszy na przeszłość
dramatu i uczy, że tradycje klasycystyczne, wzięte
od R»cine’» bynajmniej nie pozostały bez echa w

naniom. Nie dlatego, ie Andromacha, wdowa po
Hektorze trojańskim, więziona ze swym synkiem
przez Pyrrusa, króla Epiru — nie ebee zostać jego
żoną. Ostatecznie mogłaby — dla ratowania dziecka
1 obudzenia w sobie nowego uczucia. To nie sprze­
ciwiałoby się tamtej miłości do zmarłego przecież
męża. Nie byłoby zdradą, gdyby sama kochała
i wierzyła w podobne intencje Pyrrusa. Ale branka

zdaje sobie sprawę, że Pyrrusem kieruje wyłącznie
namiętność oraz ambicja posiadania, albowiem mi­
łość nie byłaby zdolna do wydania jej syna Gre­
kom, w razie odmowy małżeństwa. I jeśli się zgo­
dzi na ślub, będzie on jej ofiarą dla dziecka i po­
stanowieniem « własnej śmierci, zanim wejdzie w

łoże Pyrrusa. Niby to staroświecki* zasady, » prze­

prelegent T1VP. Współpraco­
wał z prasą krakowską, ■
pismami literackimi i tea­
tralnymi, x Rozgłośnią Pol­
skiego Radia. Jego radiowe

felietony, będące najczęściej
recenzjami z sal wystawo-
wych, cechowała nie tylk*
fachowość ujmowania pro­
blemów ma szerokim
również pokazowa
sztuka retoryki.

Rozpoczęte przed
zajęcia akademickiego wy­
kładowcy kontynuował do
1971 , r. tj. do przejścia
na emeryturę. Był jednym
z najbardziej łubianych
pedagogów, przekazujących
kilku pokoleniom aktor-

.Nie spotkałem chyba' w* skim dzieje teatru pow­
szechnego w krakowskiej
PWST. Wykładał w Szkole
Nauk Społecznych, w ASP,
prowadził lektoraty języ­
ków hiszpańskiego i portu­
galskiego na UJ.

Posiadał rzadką umiejęt­
ność popularyzatorską. Rów­
nocześnie był głębokim
znawcą historii naszego mia­
sta. Na jego biurku pozostał
rękopis o historii kultural­
nych dóbr Krakowa od 1702

po 1916 r, Napisał pierwsze
powojenne przewodniki po
Krakowie jj okolicy, przez
kilkanaście lat prowadził
kursy przewodników po
Krakowie, a jako poliglota
władający kilkoma językami
— sam „pilotował” po naszym
mieście — budząc podziw o-

raz zachwyt dla krakowskiej
architektury i kulturalnych
tradycji — dziesiątki najzna­
komitszych gości z całego
świata.

Pośredniczył więc nieja­
ko osobiście w procesie
przyswajania dorobku pol­
skiej kultury — za granicą.
Był związany z Krakowem
oraz jego życiem artystycz­
nym, wręcz wtapiając się
w pejzaż murów i ludzi
swoją charakterystyczną
sylwetką — i stałą tu o-

obecnością. Aż trudno u-

wierzyć, że Go już nigdy
nie spotkamy...

szybko życie”,
Bodnicki w

stronach
w

Ta-

tle, ale
wręcz

wojną
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życiu drugiego człowieka o

tak wielkiej pasji teatralnej.
Był duszą większości przed­
sięwzięć artystycznych 1

głównym motorem ich reali­
zacji. Skupiał wckćł siebie
wszystkich zarażonych bak­
cylem teatru, zachęcał mniej
śmiałych do twórczych, in­
dywidualnych wysiłków na

tym polu. Posiadając dużą
wiedzę fachową służył zaw­
sze swoją radą, rozstrzygał
spory, wyjaśniał wątpliwo­
ści, był chodzącą Encyklope­
dią teatralną. (...) Tajemnicą
było dla mnie skąd ten czło­
wiek znajduje czas, aby
ezynnie udzielać się w tylu
instytucjach równocześnie.
(...) Nie widziałem przy tym,
aby kiedykolwiek był zmę­
czony”.

Dla teatru „Poltea” przy­
gotował Dobrowolski —

wystawione w czerwcu 1937
r. — własnego układu mi­
sterium dramatyczńo-mu-
zyczne „Pan Twardowski”.
Urozmaicał od 1937 r. reży­
serskimi pomysłami „Dni
Krakowa”. Jako człowiek,
związany z kulturalną le­
wicą, pojechał w 1335 r.

do Moskwy na kilkumie­
sięczny pobyt, by bliżej
poznać koncepcje reżyser­
skie K. Stanisławskiego, a

doświadczenia tego pobytu
zaowocowały w wydanej

cież moralnoiS, godna każdej epoki, a więc uniWer-

salistyczna.
F.acine, przestrzegając konwencji dramatu klasy-

eystycznego, buduje swoją tragedię na konfliktach
odwiecznych: miłości i śmierci. Miłość jest w jego
sztuce napiętnowana śmiercią. Pyrrus pragnie n-

czucia Andromaehy, która go nie kocha. Kocha go
natomiast Hermiona, której on nie chce. Ilermionę
pożąda Orestes, bez wzajemności z Jej strony, toteż
stanie się w jej rękach narzędziem zemsty (z miło­
ści) wobec Pyrrusa. Koło się zamknie tragedią. Ra-
eine po raz pierwszy nie zajmuje się zewnętrznym
opisem akcji. Akcji nie ma. W jej miejsce wejdzie
wewnętrzna analiza myśli i działań ludzkich.
To, co byśmy dziś określili mianem pogłębieni*
psychologicznego postaci scenicznych. I w tym
autor — trzysta lat temu — jest prekursorem no­
woczesności. Zaś jego utwór ma prawo liczyć na

wrażliwość współczesnego odbiorcy. Zdumiewająca
aktualność odkryć w tąk niby odległym czasowo

1 stylistycznie tekście!

A
ZATEM wybór repertuarowy teatru możną by
uznać za słuszny. Czy celowy, Jeśli nie poprze­
dzony odpowiednią propagandą wśród młodzie­

ży, to inna sprawa. Bo dla wyrobionej publiczności,
stałych bywalców teatralnych, rzecz nie podlega
dyskusji. Ilu ich jednak znajdziemy, odpowiednio
przygotowanych do odbioru wielkiej literatury
klasycznej?

Oczywiście, dramatu w rodzaju „Andomachy”
nie można wystawiać bez dbałości o obsadę głów­
nych ról. Nawet, jeśli się ma koncepcję reżyserską.
A tę Górkicwicz miał — poprzez lapidarność, a na­
wet pewną ascetyczność wizji scenicznej. Myślę, że

była to wizja, z tych nieudziwnionyeh — najbar­
dziej klarowna, wydobywająca z tekstu niemal

wszystkie wartości coś znaczące dla współczesnego
widza. Zwarta oraz wsparta surową scenografią
ANNY SEKUŁY, zmontowaną z podestów podno­
szonych jak most zwodzony, eksponujących mo­

menty kluczowe tragedii. A przy tym zbliżonych
skojarzeniami do obozowiska namiotowego — więc
swoistego pola walki namiętności. Reżyser — to
widać — starał się zadbać o wyrazistość nie tylko
obrazów, lecz 1 słowa. A ie nie zawsze udawało

się to aktorom (zwłaszcza tzw. drugiego planu),
mimo wysiłków przy mówieniu wiersza — zjawis­
ko takie, niestety, dotyczy nie tylko „Bagateli”...

No, więe — dla mnie swoistym odkryciem w roli

Pyrrusa był JERZY BĄCZEK. Wypowiadał ładnie
i wyraziście wierszowane strofy, dawał upust na­
miętnościom niekontrolowanym, które miały do­
prowadzić jego bohatera do wejścia w ślepe uliczki
samozatracenia. Bardzo oszczędnie, niejako na we­
wnętrznych śeiszeniach — zagrała rolę Andromaehy
ZOFIA KALIŃSKA, punktując nastrojowo, w bo­
lesnym skupieniu dramat ofiary, narzucony jej
przez tragiczny los. Natomiast interpretacja posta­
ci Hermiony w wykonaniu MARII RAECZYNS-
KIEJ, miała — prócz momentów interesujących (n»
początku) — nie zawsze kontrolowane i zbyt chy­
ba wykrzyczane partie ekspresji „demonicznej” (w
końcowych fragmentach przedstawienia). Nawet,
gdyby przyjąć, ie artystka chciala tu swe kwestie
miłości zamienionej w nienawiść uprawdopodobnić
jakimś współczesnym akcentem. Raził on jednak
za często sztucznością. Orestes TADEUSZA ERI­
CHA wydał mi się trochę sztampowym mścicielem
mimo woli, choć mówił poprawnie ś działał w zgo­
dzie z całokształtem inscenizacji. Osoby dramatu

drugiego planu — niby chór antyczny — nie odbie­
gały od przeciętności, aczkolwiek nieco lepiej pre-
zentowabe się role kobiece (EWA ŻYTKIEWTCZ,
BARBARA ZAJĄCZKOWSKA) aniżeli męski- (MA­
REK CHODOROWSKI i STANISŁAW ZACHARA).

Możną zatem powiedzieć, ie było to przedstawie­
nie czyste w ujęciu reżyserskim 1 bardzo popraw­
ne, choć nierówne pod względem aktorskim. Kj*
pewno nie „martwe” a młodzieży szkolnej potrzebo
ne w edukacji nie tylko artystycznej
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JUGOSŁAWIĘ wielu z nas zna dość do­
brze. Z reguły odwiedzając ten piękny
kraj, zachwyceni jesteśmy rozmachem z

jakim przyjmuje się turystów'. Podziwia­
my wspaniale hotele,, gustowne karczmy,
imponujące restauracje, dobrze urządzo­
ne „ciągi” spacerowe, zadbane plaże.

Jugosłowianie nie są w pełni za-

z ustawienia ich turystyki. Mówią
dolarów, które wpłynęły w tym
wypoczywających tu obcokrajow-

Jednak
dowoleni
o2mld
roku od
eów i bardzo roztropnie wnioskują, że do­
lar uzyskany z turystyki — jest... najtań­
szy. Czy jednak wszystko zostało już do-

ZBIGNIEW SATAŁA
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TOTEZ JUGOSŁOWIANIE na gwałt bu­
dują wygodne lilaki komunikacyjne. Po­
tężne autostrady przetną cały kraj. Byłem
świadkiem prac przy autostradzie od

Many w kierunku granicy włoskiej.
w’iele kilometrów od miasta powstaje
dukt i tylko w tym jednym miejsca
czyłem kilkanaście budowlanych machin 1
kilkudziesięciu pracowników. Do połączenia
stolicy Słowenii z istniejącym odcinkiem au­
tostrady brakuje około 20 xra j pracujące tu

przedsiębiorstwa zapowiadają, że już w tym
roku będzie to wygodna „dwupasmówka”.

Drugą bolączkę turystyki stanowi infor­
macja. Jugosłowianie wydali dużo folderów,
ale z reguły są to zwykłe prospekty z kil­
koma zdjęciami i krótkim opisem, który
sprowadza się do ogólnego stwierdzenia, że

jest tu pięknie i dobrze. Wydawnictwa, te —

jak mi mówiono — muszą mieć zupełnie in­
ny charakter. Bo inne wymagania ma tu­
rysta starszy, inne młodszy. Gdy wybieram
się w drogę — opowiada mi Radowan Rakin
— przygotowuję sobie marszrutę i z góry
ustalam, w jakich hotelach się zatrzymam.
Muszę niestety liczyć tylko na pensjonaty,
które znam od dawna, bo nigdzie nie zdo­
łam znaleźć np. informacji o tym, w jakim
hotelu mieści się głośny diseo-club, który
będzie niewątpliwie uciechą dla mojego sy­
na, ale dla mnie i mojej żony okaże się po
prostu zmorą, zakłócającą odpoczynek.

Turysta domaga się tysiąca innych infor­
macji. Chce wiedzieć, jak w danej miejsco­
wości wygląda brzeg morski, czy plaża jest
piaszczysta, czy nie, jakie są możliwości

wieczornej rozrywki, które muzea i galerie
warto zwiedzić, ile kosztuje kawa, piwo, ka­
napka, jakie dojścia z hotelu prowadzą do
miasta, czy organizuje się wycieczki...

Ale informacja, to nie tylko wydawnic­
twa. To także pracownicy turystyki. Nie­
wielu potrafi szybko i dokładnie określić w

JUGOSŁAWIA

BLASKI I CIENIE
UDYSTYK1

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

piętę na ostatni guzik i można spokojnie
oczekiwać na dalej „spadające z nieba” do­
lary, marki i guldeny? Czy te wybudowa­
ne hotele (250 tys. łóżek) i dotychczasowy
przemysł turystyczny, gwarantują dalsze
zainteresowanie cudzoziemców Jugosławią?

„Piętą Achillesową” turystycznej Jugosła­
wii — jak mi mówił jeden z kolegów dzien­
nikarzy z Dniewnika, a potwierdziły te
słowa moje własne obserwacje — są nie

najlepsze drogi. Zbudowano co prawda bar­
dzo dużo lotnisk, ale dojazdy do nich są tak

niewygodne i tak odległe, że lot z nawet da­
lekiego kraju trwa krócej, niż trasa z lot­
niska na letnisko. Do tego, samolotem przy­
latuje zaledwie jedna czwarta turystów za­
granicznych, a krajowców jeszcze mniej.
Reszta przybywa własnym środkiem loko­
mocji i oczekuje, że droga którą przyjdzie
im jechać, nie będzie torturą. Szlaki jugo­
słowiańskie są przepełnione i jakże im da­
leko do wygodnych szos włoskich lub za-

chodnioniemieckich. Fachowcy dowodzą, że

podróż dli większości turystów nie powin­
na być uciążliwym transportem, lecz czę­
ścią odpoczynku, i jeżeli podróż okaże się
zbyt wyczerpująca, to po prostu zawracają
z drogi...

Za granicą nastawiają się wszyscy raczej
na budowę szos, a nie wielkiej ilości lotnisk.
Obliczono, że w tym roku przekroczyło Al­
py 100 min turystów z tego 95 min — dro­
gami przez tunele. Zapłacili oni olbrzymie
kwoty tytułem opłat drogowych.

jakich np. godzinach odchodzi autobus

Nowego Sadu do Splitu, alho wodolot
z

z

Dubrownika do Opatii, lub bezbłędnie po­
dać aktualne kursy marki, lira, funta i fran­
ka. Każda podróż jest ryzykiem, a turysta
dzięki dobrej informacji, może niespodzian­
ki i kłopoty ograniczyć do minimum.

JEDNĄ Z PRZYCZYN nie najlepszej ob­
sługi turystów jest — zdaniem Jugosłowian
— uposażenie pracowników tego res-ortu.

Często porzucają oni swoje zajęcia l prze­
noszą się do innych branż. Problem ten do­
strzegła prasa i w wielu publikacjach ak­
centuje się konieczność podniesienia im płac.

A w ogóle dyskutuje się tu bardzo po­
ważnie o plusach i minusach turystyki oraz

podejmuje coraz więcej działań i środków,
aby zlikwidować niedostatki na tym polu.
Jugosławianie zdają sobie sprawę, że współ­
czesny turysta bardzo ceni swój wolny czas

1 stara się go jak najefektywniej wykorzy­
stać. Machnie nawet ręką na drogą usługę,
jeżeli tylko tą usługa będzie dobra i spraw­
na. Dlatego dba się tu, aby turyści nie tra­
cili zbyt wiele czasu nieproduktywnie. Uru­
chomiono na drogach mnóstwo stacji ben­
zynowych, — co zapobiega wydłużaniu się
kolejek, powstało wiele drogowych przejść
granicznych, w których formalności załat­
wia się błyskawicznie) na jednym przej­
ściu na granicy z Austrią w ciągu jednego
tylko dnia obsłużono milion osób! Czyli —

wyciągnięto właściwe wnioski na miarę—
dewiz-

Niedawno
w delht odbyła się między­

narodowa KONFERENCJA W SPRAWIE
WALKI Z APARTHEIDEM. KOMENTATORZY

PODKREŚLAJĄ, ZE PRZEBIEG TEJ KONFEREN­
CJI UNAOCZNIŁ WSZYSTKIM CAŁKOWITY
ODPŁYW SYMPATII PROCHlSfSKICH WŚRÓD
RUCHÓW REWOLUCYJNYCH. Jeden z .uczestni­
ków konferencji wyraził to lapidarnie: „Chińczycy
chyba nawet nie orientują »ię, ile stracili w Trze­
cim Ś wiecie”.

Rzecz w tym, że swoją politykę w stosunku do
krajów Trzeciego Świata Pekin usiłuje prowadzić
z pozycji siły, co w praktyce sprowadza się do dzia­
łania metodami szantażu. Przykładów na to jest
wiele. I tak np. w 1976 r. przywódcy pekińscy —

jak informuje „Sowietskaja Rossija” — niemal dwu­
krotnie zmniejszyli' dostawy ryżu na Kubę dlate­
go, że nie cliciała ona prowadzić polityki antyra­
dzieckiej.

Przez wiele lat Pekin usiłował w sąsiednich kra­
jach azjatyckich zaszczepić idee maoizmu, posługując
się w tym celu żyjącą w tych krajach emigracją chiń­
ską (tzw. Hoa ciao). Szczególnym zainteresowaniem
Pekin darzył Birmę. Gdy jednak rząd tego kraju .wy­
stąpił przeciw sterowanej z zewnątrz dywersji, Chi­
ny zastosowały sankcje gospodarcze: całkowicie za­
przestały udzielać uzgodnionej uprzednio pomocy i od­
wołały z Birmy wszystkich specjalistów chińskich. ,

N
AJBRUTALNTEJ ustosunkował się Pekin do
suwerennej polityki Socjalistycznej Republiki
Wietnamu. Szczegóły są znane, wspomnę tylko,

o niedawnej, podsumowującej jakby, wypowiedzi
sekretarza Rady Krajowej KP fndii, N.K. Kriszna-

HENRYK ZDANOWSKI
>■ 1-

NACISKI

wspólnoty -emigracyjne stanowią główną bazę rekru­
tacyjną ruchów powstańczych, prowadzących dziaial-

, ndść wywrotową przeciwko rządom tych krajów. To

ąamo dzieje się w pogranicznych rejonach Birmy. ln-
dóńezyjśki dziennik „Merdęka* sformułował to je­
dnoznacznie: „Polityka 'Pekinu wobec emigracji chirl-

’

ąkiej polega na tym, żeby stwarzać zagrożenie dla uzszy-
ttkich krajów, w których ona istnieje”. Przy tej oka­
zji przypomniano, że w 1365 r„ właśnie ■w Indonezji,
ekstremistyczne koła Hoa ćiao sprowokowały pucz,
który w rezultacie doprowadził do zagłady ponad pół
miliona patriotów.

OBOK dywersji działają pieniądze. W.Azji Po­
łudniowo-Wschodniej żyje łącznie ponad 20
min emigrantów chińskich, którzy stanowią

potęgę finansową; ich łączny kapitał oblicza się na

13 mld dolarów, co pozostaje nie bez wpływu nana: „Maoistowskie Chiny widzą w silnym, ■nłepod-
leglym i socjalistycznym Wietnamie poważną prze-

" ”rt' ^jftyczńą emigrantów chińskich 1 tak np.
szkodę na aroaze realizacji swych szowinistycznych, nrtoksro znarzp.nie nożnie odczv-

ekspansjonistycznyck l hegemonistycznych planów
w Azji Południowo-Wschodniej”.

W krajach tego regionu Pekin dysponuje doókt-

kowym czynnikiem, ułatwiającym dywersję ■—
wspomnianym już Hoa ćiao I tu przykładem jest
SRW. Niedawno organ Wietnamskiej Armii Lildo-

wej, pismo „Quan Doi Nhan Dan” Informowało:
„Pekin wybrał ponad 20 tys. wrogich elementów
spośród ludności Hoa: ludzie ci w ChRL przecho­
dzą szkolenie wojskowe po to, by z powrotem udać
się do Wietnamu w celu rozwijania działalności sa­
botażowej. Ponadto z Chin wysyłani sąjdb: piętna-- - 1
mu ludzie w celu nawiązania . kontaktu z siatką
szpiegowską wcześniej zorgańizowdną przez Pe­
kin”, , ,

Wiadomo także, iż w Malezji i Indonezji ehińsiri.

0 SIEDSMDZIESIĄT kilometrów od Erewania na wy­
sokości ok. 2 tys. metrów nad poziomem -morza wśród
gór leży jezioro Sewan. Jest to jedno z najbardziej ma­
lowniczych miejsc w Armenii. Ze stolicami republik —

armeńskiej i gruzińskiej łączy je doskonc.ła droga prze­
biegająca wysoko w górach. Bardzo czyste górskie po­
wietrze i niemal zawsze bezchmurne słoneczne niebo, prze­
źroczyste wody jeziora, a na dodatek źródła wód mine­
ralnych przyciągają wielu turystów. Obecnie nad Sewa-
nem powstaje nowoczesny "-odek leczniczo-wczasowy. Już
rozpoczęto prace przy 1 vwie przyszłych sanatoriów

i pensjonatów.
B POBLIŻU Ignalina w Litewskiej SRR przystą­

piono do budowy fundamentów pierwszego bloku energe­
tycznego, wznoszonej elektrowni jądrowej. Jej reaktory
będą miały moc po 1,5 tys. MW. Inwestycja, której na­
dano miano wszechzwiązkowej szturmowej budowy kom-
somolskiej, otrzymuje, dostawy maszyn ś wyposażenia,
nawet z przedsiębiorstw- Uralu, Syberii i Dalekiego
Wschodu.

UCZENI z Obserwatorium Astrofizycznego w Arme­
nii odkryli grupę galaktyk, w których występują niezwy­
kle zagęszczone skupiska gwiazd. Odkrycie to obala do­
tychczasowe poglądy, według których gwiazdy w galak­
tykach dzielą ogromne odległości. Jednocześnie nowo od­
kryte galaktyki znajdują się — patrząc w skali kosmi­
cznej — stosunkowo blisko siebie. Astronomowie przy­
puszczają, ie przy tworzeniu się wszechświata powsta­
wały w pierwszej kolejności galaktyki zwarte. Natomiast
w strefach, w których. materia była bardzo rozrzedzona
nie było warunków na większą koncentrację gwiazd
i wówczas tworzyły się galaktyki rozproszone.

a

c

O

Teleskop 3 TA o średnicy zwierciadła 2,6 m jest jednym
nowocześniejszych instrumentów naukowych używanych u- Bu-
kakańskim Obserwatorium Astrofizycznym. CAF — TASS

w Malezji coraz większe znaczenie notuje opozy­
cyjna Partia Akcji Demokratycznej zdominował,ę
przez mniejszość chińską Podobnie wpływy polity­
czne emigracji chińskiej rosną w Tajlandii Japoń­
ski korespondent, który chciai zbadać wpływy Hca
w krajach tamtejszego rejonu zanotował słowa pe­
wnego kupca chińskiego: „Rządy niektórych kra­
jów Azji Południowo-Wschodniej stosują presję i re­
presje wobec chińskich kupców, jeśli odważą się
oni podnieść głos. Teraz rządy te będą musiały zna­
cznie ostrożniej traktować nas. skoro Pekin zajął
twarde i nieugięte stanowisko wobec Hanoi”.

Tak’ więc mamy już pełny arsenał środków sto­
sowanych przez Pekin w stosunkach z sąsiadami:
-Władają się nań. r.acisk ekonomiczny, dywersja 1

twykły szantaż polityczny.

Dziesięć lat temu

cały Trzeci świat (Ameryka Łacińska, Afry­
ka, Azja Południowa) asygnował 5—6 miliar­
dów dolarów’ w skali rocznej (lub Innych wa­
lut wymienialnych w przeliczeniu na dolary)
tytułem spłaty kredytów zaciągniętych w

uprzemysłowionych państwach kapitalistycz­
nych i w międzynarodowych instytucjach kre­
dytowych — oczywiście wraz z odsetkami. W
1970 roku była to już suma 9 miliardów dola­
rów, w 1975 — 26 miliardów, w ubiegłym —

przeszło 33 miliardów dolarów. Tzw. obsługa
długów zagranicznych pochłania środki dewi­
zowe krajów Trzeciego Świata w tempie znacz­
nie wyprzedzającym zarówno wzrost ich wpły­
wów eksportowych, jak też produkcji i docho­
du narodowego.

Amerykański tygodnik
„US News and World Report" wymienia sześć

rodzajów towarów i usług, które według wszel­
kiego prawdopodobieństwa podrożeją w USA w

najbliższych 5 latach, szczególnie mocno. Są to:

domki jednorodzinne (obecna ich średnia cena:

55 000 dolarów, przewidywana w 1983 roku —

90 000 dolarów); samochody (odpowiednio —5 000
i 6 875 dolarów); benzyna (cena za baryłkę 76-
lltrową: 13 i 24 dolary); opłaty ra elektrycz­
ność (wzrost o 53 procent); opłata za 1 dzień
leczenia w szpitalu dla nieubezpieczcńego (od­
powiednio 100 i 179 dolarów); koszt nauk! w

wyższej uczelni (5 200 dolarów teraz i 7 740 do­
larów w roku 1983).

25 miliardów marek RFN

wydali w ubiegłym roku obywatele tego kra­
ju na zagraniczne podróże i wczasy. Najwięk­
szą sumę — 5 353 min marek — pozostawili w

Austrii; 5 161 min marek — we Włoszech; 2 595
milionów — w Szwajcarii; 2 203 min — we

Francji; 1841 milionów — w. Hiszpanii; prawie
miliard —

łącznie t>00
milionów).

w Jugosławii. W krajach RWPG —

min marek (w tym W Polsce —.151

Wielki program

rozbudowy plantacji herbacianych realizują
aktualnie Indie — największy światowy pro­
ducent i eksporter tej używki. Obecnie zbiory
herbaty w Indiach wynoszą średnio- 550—600
tysięcy ton rocznie; na początku lat osiemdzie­
siątych spodziewana jest produkcja rzędu 1 SCO

tys. ton w skali rocznej.

Wybrieże Kości Słoniowej
w Afryce zachodniej — aktualnie drugi po

Brazylii światowy producent kawy 1 drugi po

....
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Większość kobiet arabskich stosuje się do su­
rowych obvciajów, nosząc na twarzach „maski”.

CAF

TUITAM
Ghanie producent ziarna kakaowego — w tym
ostatnim produkcie wyjdzie prawdopodobnie w

bieżącym roku na pierwsze
‘

miejsce, dystansu­
jąc swego największego konkurenta. Jest to

dzisiaj. jeden z relatywnie najbogatszych (li­
cząc wysokość dochodu narodowego w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca) krajów Afryki.

W Danii odkryto
złoża gazu ziemnego oceniane na 120 miliar­

dów > metrów > sześciennych. Ściślej biorąc — zlo­
kalizowano je w należącym do Danii akwenie
morskim — w cieśninie Wielki Bełt. oddziela­
jącej ląd stały od największej duńskiej wyspy
Zelandii, na której leży stolica kraju, Kopen­
haga. Czynione są już przygotowania do podję­
cia eksploatacji która rozpocznie się między
rokiem 1983 i 1084 w ilości początkowo 2. a na­
stępnie 4 mld m sześć, rocznie. Przewidywane
wydatki inwestycyjne — 9 miliardów koron
duńskich, stanowiących równowartość 1,6 mi­
liarda dolarów.
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na terenie miasta Krakowa
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MIŁYM i praktycznym UPOMINKIEM MIKOŁAJOWYM

o dużej dokładności, z podwójnym kalendarzem, w cenie 4.650 zł. - Do nabycia w sklepach jubilerskich WPHW w Krakowie ♦ Nowym Sączu ♦ i Tarnowie.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW w KRAKOWIE

przyjmie natychmiast do pracy
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następujących pracowników:
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW budowla­
nych, posiadających stwierdzenie przygotowa­
nia zawodowego do pełnienia samodzielnych
funkcji technicznych w budownictwie — na

stanowiska kierowników Grup Robót i kierow­
ników robót

Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Przygotowania
Robót

Z-CĘ KIEROWNIKA Oddziału Transportu
i Sprzętu
ST, INSPEKTORA d/s gospodarki
materiałowej
KIEROWNIKA magazynu
INSPEKTORA TECHNICZNEGO do Działu

Produkcji
MASZYNISTKĘ
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KURSY
p. wygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
i mistrzowskich

w grupach: ♦ elektrycz­
nych ♦ budowlanych ♦
mechaniki pojazdowej ♦
metalowych i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodów eg«
w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3«.

telefon S33-41, S53-9Z,
w godzinach 8-—11.

KURSY obsługi:
* suwnic
< wózków akumulato­

rowych♦ dźwigów towarowo-
osobowych oraz

4 autoklawów —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. -■ Wpisy:
Kraków, dl. DIETLA SS,

telefon 839-«. 652-flS,
w godzinach Z—17..

Uwaga NA ZERWANE PRZEWODY ELEKTRYCZNE,
GROŻĄ ŚMIERTELNYM PORAŻENIEM I

W związku te zbliżającym się okresem Jesienno-zimovrym oraz

zdarzającymi się w tym czasie silnymi wichurami, mogą wystą­
pić zerwania przewodów linii energetycznych i opadnięcia ich

na ziemię.
OSTRZEGA SIĘ OBYWATELI, aby w ra­
zie stwierdzenia takich przypadków nie
zbliżać się do przewodów leżących na zie­
mi, jak równi.eż nie dotykać tych przewo­
dów, gdyż grozi to niebezpieczeństwem
śmiertelnego porażenia prądem.

Równocześnie Zakład'Energetyczny Kra­
ków zwraca się z prośbą do Obywateli, aby
ewentualne, wypadki zerwania przewodów •

zgłaszać natychmiast do najbliższego tere­
nowo Rejonu Energetycznego lub innej
jednostki terenowej energetyki.

K-73JJ1
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

31-589 KRAKÓW, ul. SOŁTYSOWSKA 1

telefon nr 417-20

A

oraz: murarzy-tynkarzy O cieśli budowlanych 0 deka­
rzy-blacharzy O lastrikarzy <> stolarzy ręcznych
i maszynowych O kowali O malarzy budowlanych
O elektromonterów O operatora koparki O opera­
tora dźwigu Q izolatora c. o. 0 konserwatorów

sprzętu budowlanego elektryka samochodowego
0 mechaników samochodowych O kierowców z

kategorią „C” prawa jazdy O palacza centralnego
ogrzewania O robotników niewykwalifikowanych.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje:
— Dział Służby Pracownicze!, Kroków, ul. Oboź-

nanr8. K-7848
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KRAKOWSKIE

WYDAWNICTWO PRASOWE

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”
w KRAKOWIE, ul. WlSLNA 2

ogłasza konkurs
□a stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wyższe, wykształcenie, ekono­
miczne lub prawnicze ótaz 6-letni staż

pracy, także na stanowiskach kierowni­
czych.

Pożądany dyplom biegłego księgowego i
znajomość rachunkowości dot. inwestycji.

Podania należy składać do dnia 13 grud­
nia 1918 roku w Dziale Spraw Pracowni­
czych i Organizacji, ni. Wiślna S, ITT piętro,
pokój nr 38, w godzinach 8—15. — Tamże
informacje dotyczące wynagrodzenia.

Wł

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW
„PROMIEŃ" w WIELICZCE

(branża metalowo-elektrotechniczna)

ogłasza konkurs
na stanowisko

zastępcy kierownika ogólnego
Spółdzielni d. s. technicznych.

Wymagane wykształcenie. wyższe tech-
niczńe' oraz 8-łetni staż pracy, w tym 4 la­
ta na stanowisku kierowniczym.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy Pracowników Spółdzielczości Pracy,
z dnia 6 maja 1975 roku.

Pisemne oferty, z załączeniem życiorysu,
kwestionariusza osobowego i odpisu dyplo­
mu — należy kierować pod adresem- —

Spółdzielnia Inwalidów ..Promień”, Wie­
liczka, nl. Sienkiewicza 13 — do dnia 15
grudnia 1978 roku. K-7904
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♦ MASZYNISTÓW żurawi wieżowych
♦ MASZYNISTÓW żurawi samojezdnych

i samochodowych
KIEROWCÓW z II kategorią prawa jazdy
MECHANIKÓW pojazdów samochodowych

♦ MECHANIKÓW maszyn budowlanych
♦ MASZYNISTÓW SPYCHAREK

♦ MASZYNISTÓW KOPAREK

♦ ELEKTRYKÓW
♦ TOKARZA ♦ FREZERA ♦ HYDRAULIKÓW
♦ PALACZY c. o. ♦ ŁADOWACZY

♦ DOZORCĘ
♦ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawo­

dowych w zawodzie mechanik maszyn

Ponadto zatrudni:

♦ ST, MISTRZA i ST, INSPEKTORA d. s. eksplo­
atacji oraz ST, INSPEKTORA p. poi.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie,

u'aruTMtl socjalne i możliwość podwyższenia kwa-
Iifikacp w Przyzakładowej Szkole Zawodowej i Tech­
nikum oraz na kursach specjalistycznych. Dla za-

miejscowych zakwaterowanie. K-8018

.TMrnT—n«nr i--1-1 -M*M«Ban»rrCrtr7*4-,•; -*•-,_
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TEATRY K

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha »•

W. Szekspir; Hamlet - 19.15. MI­
NIATURA (pl Ducha 2): J. Ra-

diczkow. Taniec Łazarza — 12 .15

(premiera prasowa), niedz. — 19.15,
START (Jagiellońska 1): J. Ol-

czak-Ronikier: Z Piegiem lat, i

biegiem dni Opowieść na jedrią
noc. albo na trzy wieczory — 17,
niedz. — 17 (abonam. nieważne),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
31): J. Olczak-Ronikier: Wystawa
ku czci G. Zapolskiej — 19.15.

BAGATELA (Karmelicka 6): Mo­
lier: Szkoła żon - 19.30, LUDO­
WY (os Teatralne 34): B. Prus,
placówka — 11 (abonam. nieważ­
ne), MUZYCZNY (Lubicz 48): F
LShar: Kraina uśmiechu — 19.15.
niedz. — niecz., GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Gajdar: Bum-
barasz - 10, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Gościnny wy­
stęp Polskiej Orkiestry Kameral­
nej — 18. niedz. — niecż., KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Wesele
Fonsia — 19. 'niedz. — 15i19,
KRAM POD PTASZKAMI W SU­
KIENNICACH: Zespół cygański
Kale jakha — 16, niedz. — niecz.,
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi-
jarska): Kabaret „Nieszczęście
ze szczęściem” — il.30, niedz. —

niecz,

KAWIARNIA „POD PAWIEM”

(Grodzka): Spotkanie z liryką i

żartem — 17, niedz. — niedz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA: A. Fredro: Śluby

panieńskie — 19.30, LUDOWY: 1.
Kanicki i L. Budrecki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę — 16.
SCENA OPEROWA w Teatrze J.

Słowackiego: C. M . von Weber:

Wolny strzelec — 14, GROTESKA:

T. Jansson: Mąciupinek z krainy
Muminków — 11 i 15, E. Szymań­
ski: Słoneczny świat — 17 (pra­
premiera), FILHARMONIA (aula
FWSM): Koncert dla dzieci „O
muzyce polskiej” — prowadzi red.
J. Mackiewicz — Ciocia Jadzia
— 11.

Pozostałe teatry jak *’ sobotę.

MAŁA KRONIK A )
SOBOTA

• Teatr 38 (Rynek Gt. 7): Spek­
takl Teatru „Fanstron” pt. Hocki-
Klocki - 20 • Młodzieżowy Dom

Kultury (Czackiego 11): Teatr
Lalek „Raboió” ze spektaklem
„Zimowa przygoda” — 9.30 (dla
przedszkolaków) * Klub ,,Zaścia­
nek” (Reymonta 75)": Sobota ina­
czej — „Żegnajcie chłopcy” — ka­
baret - 19.30 • ZNP (Sienkiewi­
cza 27): Wystawa amatorskiej
twórczości zespołów klubowych —

11—13 i 17—19 aukcja.

NIEDZIELA
• SCK UJ „Rotunda” (Oleandry

ty: Turniej Tańca Towarziyskiego
Politechniki Krakowskiej _

9 •

Klub „Kuźnia” (os. Złotego Wieku

14): Teatrzyk „ABC” ze spekta­
klem . Karnawał zwierząt” — 16
• DDK Krowodrza (Papiernicza
31 : Spotkanie rodzinne w Dworku

Bialoprądnicklm — 16.

fniiniiiiiiHiniiiiiiHinHiiiHiiiHHiHHitHiHiniLnniniHfjmnHnfnHMHHHiHniinnHnsrfiinmnHHHiHinnumisnuiHiinHUHHininnHHiHninmniHnniiiHinininnHnniiUHniinmnfHiiHiiHiłłiimniinniininiiiiBHinininfunnnHmnnnnB

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Mandingo (wł. 18 lat) */«» — 15.45,
niedz. 15.45. 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Koziorożec 1 (USA 15
lat łłł/ooo — 15.45, 20.15, Trzy dni
Kondora (Wł.-USA 18 lat) **»/oooo
— 18. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Sanatorium pod klepsydra (poi.
15 lat) **«*/«>

_ 8, Fałszywy król

(ang. 15 lat) *•/“» — 10, 14, 16. 16,
Dom Lalki (ang. 15 lat) **/<> — 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Transamerican ekspress (USA 15
lat) *»»*/oooo —

. 11.30. 15.15, 17.15,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Dziewczyna z reklamy (wl.
18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Asy
przestworzy (ang. 15 lat) »*/«» —

18, IB, 20. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10, 14,
16. niedz. — 10. 12, 14. 16, Nocne
widma (ang. 18 lat) */<”« — 12, 18,
20, niedz. — 18, 20. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o .) */«>» —

16, 18. SFINKS (os. Górali): Ebi-
rah — potwór z głębin (jap. 12

lat) »/«> — 16, 18. 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Iluzjon —•10.15. 12 .30, 15.45,
18. 20.15, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Wśród nocnej ciszy
(poi. 18 lat) **»/»» — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Wyspy na Golfstromie
(USA 12 lat) **/oo — 15, 17.15, 19-30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Goń mnie aż cię
złapię (fr. 15 lat) »/“ — 15.45. 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA

(os. Na Skarpie 7): Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) **/°° — 15,
17.30 . 20. TĘCZA (Praska 27): Ko­
bra (jap. -18 lat) */oo° — 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu): po­
wrót człowieka zwanego koniem

(poi. 18 lat) — 10. 12.30, 15-30. 18,
20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Skarb na wyspie (rum. b .o.) */oo°
— 15, Powrót tajemniczego blon­
dyna (fr. 12 lat) */“« — 17,. Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) **/000 —

19. WANDA (Waryńskiego 5):
Rollercoaster (USA 15 lat) *»/oo°°
— 10, 12.15. Barroco (fr. 18 lat)
**/=«

_ 15.45, 18. 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Hallo Szplc-
bródka (poi. - 15 lat) **/°°00 —10, 12,
15.45, 18, 20.15, ABBA (szwedz.) —

22.15, (niedz. — nie ma seansu o

22.15). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Joseph Andrews (ang. 15 lat)
ł«*/oc6

_

10. 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Raporty
(poi. b .o.), — 17.30. niedz. — niecz.
WRZOS (Zamojskiego 50): Rok

święty (fr. 15 lat) *»/=■”» — 16, 18,
20. WISŁA (Gazowa 25): Przybądź
do doliny winorośli (radź. 12 lat)
♦/” — 11, 16, 18. Pojedynek na

szosie (USA 15 lat) ***/°oo — 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Serpico (USA 18 lat) ****/w»
— 15.45. 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Straceńcy
(ŁJSA 18 lat) */°. GDÓW — Pro­
myk: Ostatni wiosenny śnieg (wł.
15 lat) */”. KRZESZOWICE — No­
wości: Prószę o glos (radź. 12 lat)
«*/». MYŚLENICE — Wisła: Tak­
sówkarz (USA 18 lat) ***»/ooo
NIEPOŁOMICE — Bajka; Bferroco

(fr. 18 lat) *♦/«»<>. PROSZOWICE
— Syrenka: Pójdę z wami (radź.
12 lat) SŁOMNIKI — Czar:
Niewinne (wł. 18 lat) ♦»/■». WIE-

w

lat)czerwonych butach (fr. 18

Po2<Mtałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Koziorożec 1 — 13, pó-

połiidn. jak w sob. KULTURA:

Fałszywy król — 10, 12, 14, 16, 20,
Pokolenie (poi. b.o .) *♦♦/’»«> — 18,
Hubal (poi. b.o.) **/ecoo — 16.30.
18.30. MASKOTKA: Historia żół­
tej t^żemki (poi. b .o .) ♦*/°» —

10.45, 12.15, Transamerican eks­
press — 15.15. 17 .15, 19.30. MŁODA
GWARDIA: Ebłrah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */°° — 12 . po­
połudn. jak w sob. MIKRO:

Księżniczka na grochu (radź, b-o .)
**/ooó

_ popołudn. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Skrzydełko czy nóżka — 14, 16, 18.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, popo­
łudn. jak w sob. SZTUKA: Mały
Iluzjon — 10, 12, iluzjon: — 15.15,
18, 20.45. ŚWIT DUŻA SALA: 40
karatów' (USA 15 lat) . */°° — 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA ŚALA: Pojedynek po­
tworów (jap. b.o.) */000 — 13, po­
połudn. jak sob. UGOREK: Bajki
— 12, 13, popołudn. jak w $ob.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Przybądź
do doliny winorośli — 13, 16, Po­
jedynek na szosie — 18, 20.
WRZOS Bajki — u, 12, Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat)
**/00»

_

13* popołudn. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
popołudn. jak w sob.

GDÓW — Promyk: Dziewczyna
do dziecka (wł. 18 lat) ***/ooo.
PROSZOWICE — Syrenka: Tabor

wędruje do nieba (radź. 15 lat)-
***/oooo. SKAWINA — Hutnik:
•Barroco (fr. 18 lat) ♦*/oo°. WIE­
LICZKA — Górnik: Na dworze
króla Tu szynka, popołudn. jak w

sob. ZABIERZÓW — Kolanka:

Szkarłatny pirat (USA 13 lat)
**/oooos syndykat zbrodni (USA 15

lat) ***/o°o.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—13,
16—18), SKARBIEC KORONNY 1

ZBROJOWNIA: sob. niedz. (niecz.)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE - DZWON ZYG­
MUNTA: scb. niedz. (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: sob., niedz. (niecz.),
WIEŻA RATUSZOWA: SCO.
niedz. (niecz.). GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH:
sob., niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy. rysunki,

'

zbiory artyst. I pa­
miątki po J Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16). niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r„ sob., niedz. (10—16).. NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiór?/ w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob.. niedz

(10-16) MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarską 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Woj­
nica 1) Wystawa: Polska sztuka
ludowa — sob. niedz. (10—15)
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów:
sob., niedz. (9—14).. FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Pierwsze
dni wolności 1918 r.”. sob., niedz.

(9—14). ODDZ. TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: Wystawa scenogra­
fii Janusza Warpechcwskiego sob.
niedz. (9—14). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa książki
społeczno-politycznej — sob.,
niedz. (12—18). M. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): sob. (14—18)
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN- W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10 — 17),
niedz (10—13). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa „Venus 78” cz. I
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
,3a): Wystawa: S. Lewczuk — ma­
larstwo, S. Kluczykowski — grafi­
ka, rysunek, R. Skowron — grafi­
ka sob., niedz. (11—18). GALERIA

ARKADY; Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego sob. niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa W. Ślewińskięgo sob., niedz.

(10—17). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): III Międzynarodowe
Biennale Lalek Regionalnych, so­
bota, niedz. (11—18). GALERIA
„B” DESA (Jana 16): sob (11—19).
medz. (niecz.) . GALERIA DESA

(•Jana 3): sob. (11—19), niedz. (nie­
czynna). GALERIA DESA (Newa
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa „Teren” Koji Kamojiego
sob. (11—19), niedz. (niecz.). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
sobota (10—17), niedziela (nie­
czynne). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa T. H. Kaisera „Lu­
dzie ulic .Krakowa” sob. fio­
le), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa grafiki węgierskiej sob.

(10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ — KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa Jadwigi Tatar-
cz.uch „Pejzaże polskie" — sob.
niedz. (11—19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gl. 27: Wy­
stawa jesienna Twórczej Grupy
Plastycznej sobota (12—18),
niedz. (10—14). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa książek nt. „Pol­
ska wobec idei pokoju w okresie
60-lecia” sobota (10—15), nie­
dziela (nieczynne). KLUB MP1K

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa: Masowe budowni­

ctwo mieszkaniowe w Belgii sob.

(10—21), niedziela (11—15), GALE­
RIA: Wystawa: Grafika użytkowa
T..Krżiśnik (Jugosławia) sob. niedz.

(10—18). KLUB MPiK (N. Huta.pl.
Centr.) . CZYTELNIA: Wystawa:
Książki społeczno - politycznej
sob. (10—20). niedz. (11—15)
GALERIA: Wystawa malarstwa
Vad Erzsebet „Piękno ziemi wę­
gierskiej” sob. (10—20), niedz. (li­
la). DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15) sob. niedz. (10—16, wst.

WOl.). KLUB „FORUM” (Rynek
Gt. 25): Wystawa malarstwa 1 ce­
ramiki E. Wolskiego — sob. niedz.

(10—18).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
malarstwa Józefa Lucjana Ząb-
kowskiego sobota, niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa „Lenin —

Październik — Współczesność”
sob„ niedz. (10—12). MDK: Wysta­
wa pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob. (3—
15), niedz. (niecz.).

SZPITALE XX
dyzurneM

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Tryni-

tarska 11, niedz. — Na Skarpie 65,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Pro-

kocim, niedz. — Na Skarpie 65, U-

ROLOGięZNY: sob. — Prądnic­
ka 35, niedz. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz
— Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY: sob. — Wilkowice, niedz. —

Kopernika 38.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tei. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl.. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55. 650-99 .

Myślenic (Szpitalna —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (lnn« od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33

■informacja — 205-1,1, Centrala abo­

nencka — 236-00. Rynek podgór­
ski 2 , 625-30, Lotnisko Balice 190-
29, Nowa Huta 422-22 . 417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9. 223-54.

IAPTEKIC€

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Pstrowskiego 94 (tlen), Waryń­

skiego 24 (tlen), Długa 80. Rynek
Podgórski 9. N. Huta, Centrum A,
bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
tel. 202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

INNEiI
•. ■ '• Ł...■■

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 26):

(11—20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gi. 24):

(10-21).
ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): Sob. (niecz.), niedz. (10
-14).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ w;USP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8 tel. 260-91. 204-71 (8—14)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225-66 i 295-78 od
16 do 23.30,

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę). .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5,00.

14:00 St. Gama. 14.20 Śt. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 KPrespond.
z zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier. . 18.00
Tu Jedynka. 18.33 Nie tylko dla
kierowców. 18.15 Przeb. sprzed lat.

19.15 Konc. na instrum. 19.30 We­
soły autobus. 20.30 Muz. z ekra­
nów. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Kom.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio kierow­
ców. 22 .23 Muz. 22 .30 Hallo Ber­
lin, hallo Warszawa.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40.
21.30, 23.30.

13.15 L. Różycki — „Bolesław
Śmiały” — poemat symf. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Z nagrań A.
Gelll-Curći. 14.10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14 .30 Dla dzieci — „Chło­
pcy z Montelbaan” — cz. 2 słuch.

14.56 Czata — mag. wojsk. Studia
Mlod. 15.05 Muz. G. Battisty Per-

goleslego. 15.30 Dla dziewcząt i

chłopców. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Utw. fortep. 17 .00 Z archiw.

jazzu. 17.20 Pow. mieś. — „Niedo­
bitek” — fragm. z opow. A. Tka-
ozenki. 17.40 Rep. liter. — „Za
burtą czekała śmierć”. 13.00 Muz.
archiwum PR. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas 1 ludzie. 19.00 Matysia­
kowie. 19.30 G . Verdi — fragm. z

opery „Aida”. 20.00 Radiowe de­
biuty poet. 20.15 Reclt. z nagr. A

Stefańskiego. 21.30 Ińf. sport. 21.40

F. Liszt — VI poem. symf. „Ma­
zepa”. 22.00 Radio-variete. 23.00

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.45 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM Ul
UKF 66,89 MHz

Godzina 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Sto koni do stu brze­
gów” — pow. 14.00 . Utw. kamer,
i pieśni F. Schuberta. 15.05 Kram
z piós. 15.30 Raturó — radiowy
turniej rozr. 16.30 Piosenki z Ilu­
zjonu. 16.45 Nasz rok 78 17.05 Muz.,
poczta UKF. 17.40 Z mandoliną
przez blues and country. 18.25
Walce jazzowe. 18.40 Teatrzyk Zie­
lone Oko — „Morderstwo przy
Park Lane” — słuch, wg opow.
A. Conan, Doyle’a. 19. U’ Tanga

jazz. 19.35 Opera tyg.: J. B. Lully
— „Alcesta”. 19.50 „Krótki, szczę­
śliwy żywot F. Macombera” —

7 ode. opow. E. Hemingway’a.
20.00 Baw się razem z nami. 'SZ.OO

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.
—-. A. Adamiak. 22 .15 J. Kaden-
Bandrowski — „Czarne skrzydła”.
22.45 Mistrzowie nastroju — Nat

„King” Cole. 23.00 „Lambro” —

iragm. poem. J. Słowackiego.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

11.90 Dla sik. śr. chemia: „Budo­
wa cząstek i rodzaje wiązań”.
11.30 G. Donizetti — Sceny z „An­
ny Boleyn”. 12.05 Muz. «popul.
12.25 Giełda płyt. 13.00 15 lek. j.
angiel. 13.15 Negro spirituales.
13.30 Z dala od utartych szlaków.
13.50 Tu St. Stereo. 15.05 Teatr
PR — Sceny z dram.' S. Wyspiań­
skiego — „Warszawianka”. 16.05
Kodeks 1 kierown. 16.30 Rozm. i

refl. pedagog. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 16.50 Na radio­
wej ant. wasze troski nasze wnio­
ski. 17 .05 „Do powstania” —

słuch. 18.24 Pogoda. 18.25 Pasje,
podróże, przygody. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 8 lek. j. franc.
19.30 Studio Dwóch — mag. Ste­
reo. 21.15 Stereof. pr. muz. —

muz. pow. 22.15 Radiowe portrety
Polaków. 22.35 RT Śzk. Sr. dla

Prac. — Język polski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.90, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.60, 19.00,.
21.00, 23.00, 1.00, 2.0Ó, 3.00, 4.00,
5.00.

11.00 Rei. z ćwierćfinał, spotkań
piłkarskich o Puchar Polski. 13.00

St, Gama. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życz. 16.05 Teatr PR —

„Warszawianka” — słuch, wg szt.

St. Wyspiańskiego. 16.50 Mistrz,
stylu „country”. 17.15 St. Mlod.
13.00 Komun. Tot- Sport, 18.05 Mua.

z ekranów. 19.15 Przy mua. o epcc”
de. 20.OT Konc. życz. 21.05 Wróżby
z gwiazd, czyli wędrujemy pod
wielkim wozem. 22 .00 Lekka muza

na płytach. 23.05 luf- sport. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Gra Big
Band PWSM w Katowicach.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 21.30, 23.30.
14.10 Muz. rozrywk. 14 35 EMz>

folki. 15.00 Radiowy Teatr dla
Mlodz. — „Z Rozarka”. 15.30 Naj-
ciek.. nagr. radiowe. 16.00 Kord,
chopinowski z nagr. W . Kędry.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Poznajemy płyty „Folsk.
Nagr.” 13.35 Fel. publicyst. kraj.
18.45 F. Schubert — 5 tańców
niemiecli. 19.00 Recit. Sheili. 19.30
St. Mlod. 20.00 Wielcy artyści estr.

i kabar. 21.00 Wojsko, strat., O-
bronność. 21 .15 Plos. żołn. 21.30
Konc. wiecz. 22-30 Poet. Konc.

życz. 23.00 Arcydz. muz. dawn.
23.35 Publicyst. międzynar. 23.«

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godzina 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14-03 peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14.30 Z muz. ar­
chiwum Pr. iii. 15 00 „Człowiek i
morze” — rep. 15.20 Jak w rodzi­
nie — nowa płyta Dee Lee Brigid-
ge - Watliór. 16.00 „Coś za coś” —•

słuch. W. Toczyskiej. 16.25 „Pierw­
szych siedem dni” — suita J.
Hammera. 17.00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Pca urokiem folkloru.
19.35 Opera tyg.: Jean Baptiste
Lully „Alcesta” (powt.) . 19.50

„Krótki, szczęśliwy żywot Fran­
ciszka Macombera” — 8 ode. opow.
E. Hemingwaya (powt.) . 20.00 Jaz®

piano forte. 20.40 Jaka była, jaka
jest — o poezji polskiej. 21 -00 Z

tysiąca i jednej pieśni — Poeci

Szymanowskiego. 22.00 Fakty dnia.
22.06 Gwiazda 7 wiecz.. — E. Ada­
miak. 22.13 Wieczór w kabarecie.
23.00 „Lambro” — fr. poem. J.

Słowackiego (powt.) . 23.05 Z warsz.

klubów jazz. rep. muz. 23.40 Kon­
cert jakiego nie było. 0,50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7,00, 12.06,
16.00, 22.55.

12.05 Teatr Klas, dla Mlodz, „Po­
żegnanie z Marią”. 13.10 Klub Ó-
limpijcz. 13.30 Muz. pięciu końtyn-
14.10 Ludzie, epoki, obycz, 14.40
Muz. z jednej płyty (KR — Ste­
reo). 13.00 Teatr PR — St. Stereóf.
— „Z, biegiem lat z biegiem dni”

słuch, wg spekt. Teatru Starego
w Krakowie (KR — Stereo). 15.05
St. Wawel (KR — Stereo). 17.t«
Fel. liter. (KR). 17 20 Konc. życz.
(KR). 18.00 Radlolatamia, 13.25 W.
Żeleński — Pieśń „Na Anioł Pań­
ski”, 18.30 Między fant, a nauką,
19.00 Carl Maria Weber — „Obe­
ron” — operaw3akt.(KR—Ste-
rćo). 21 .12 Muz. R: Schumanna.
22.00 Krak, aktuain. sport. (KR).
22.10 P. Hindemith — Syrnif. świa­
ta.

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adreł re­
dakcji: 31 072 Kraków, ni.
Wielopole t, III p. Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A

SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: Matema­

tyka, sem. 1 — Funkcje licz­
bowe

6.30 TTR, RTSS: Fizyka,
sem. 1 — Praca i energia, moc

cz. T
12.45 TTR, RTSS: Hodowla

zwierząt, sem. 3 — Zasady ży­
wienia i pielęgnacji koni

13.25 TTR, RTSS. Mechani­
zacja Rolń., sem. 3 — Sztuczne
dosuszanie

14.15 „Skakanka” — mag.
studyjny z uclz. dzieci (kol.)

14.45 „Zwiedzajcie Mongo­
lię” — film dokum. (kol.)

15.00 Dziennik (kol.)
15.10 Dzień dobry tu telewi­

zja (kol.)
15.30 Polsce i partii — Feliks

Dzierżyński — przypomnienie
sylwetki jednego z najwybitn.
działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego (kol.)

16.00 STUOIO-8 wita w pro­
gramie I

16.10 Telewizyjny Klub Ma­
łego Fiata (ode. 1) — progr.
nie tylko dla właścicieli „fia­
tów 126 p”

16.35 Studio-8 — „Na tak i
na nie"

16.40 Wiadomości dziennika
16.45 Có warto wiedzieć o

Narodowym Spisie Powszech­
nym

16.55 „Dawno, dawniej, naj­
dawniej” — filmy dokum. Stu-
dia-3

17.55 Śpiewa Petra Janu
18.25 Studio-8 — „Na tak i

na nie”
18.30 Konferencja prasowa

z pełnomocnikiem ministra bu­
downictwa d/s Budowy Kom­
binatu Celulozy w Kwidzynie

18.50 „Słuchaliśmy w tym
roku” — przeboje w wyk. J.
Korna, Czerwonych Gitar, Hot
Chockoiade. Smokie itd.

19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Obieżyświaty” — przy­

godowy film fab. prod. USA-
tustral

22.45 „Pan Tadeusz” — frag.
spekt wystawionego przeż
Teatr Polski w' Szczecinie

23.10 Wiadomości dziennika
23.15 Tenisowe Grand Prix

— spotkanie Fibak—McEnroe
23.35 Z serii: „Inspektor Re-

gan” — film krym prod. ang
ode. pt. „Temat na pierwszą
stronę"

0.25 Studenckie debiuty
płytowe — cz. 2

PROGRAM II
13.00 Program dnia
13.05 „Słuchaliśmy w tyńi

roku" — przeboje w wyk Si­
mone. Sabat, H. Frąckowiak,
Z Sośnickiej, H. Vondrackó-

wej i innvch
13.25 Studio-8 — „Na tak i

na nie”
13.35 Z cyklu: ..lak szybko

mijają chwile...” — fel. film,
pt. „Żyć aby żyć"

13.45 „Błękitna wstęga Szwe­
cji” — rep. z rejsu

14.05 Młode talenty — dru­
gie spotkanie z Ewą Pobłocką

14.15 Studio-8 — „Na tak i
na nie" '

14.25 Za co mi płacą? — pr.
publicyst.

14.40 Tenisowa Grand Prix
— spotkanie Fibak—McEnroe

14.50 Studenckie debiuty
płytowe — cz. 1

15.20 Kino TDC — Sekrety
Kina TDC oraz „Dzieci spod
47a” ode. pt. „Nowa sąsiadka"
— film fab. prod. ang. (kol.)

16.05 Wszyscy na start

. 16.50 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol.)
18.20 Klub Jazzowy Studia

Gama — prezent, uczestn. Fest.
„Jazz Jamboree 78” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień: H.

de Montherland — „Martwa
królowa" — reż. J. Kreczmar

21.50 IV symfonia Piotra
Czajkowskiego — w progr. IV
symf. f-moll op. 36 w wyk.
Ork. Wszeohzwiązkowego Ra­
dia i TV pd. W. Fiedosiejewa
(kol.)

22.35 „Pieśń Belgradu” —

ode. 2 — dramat, woj. TV jug.

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: Hodowla

zwierząt, sem. 3 — Zasady ży­
wienia i pielęgn. koni -

6.30 TTR, R.TSŚ: Mechan.
Roln., sem. 3 — Sztuczne dosu­
szanie siana

7.25 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i Zagrodzie
810 Emerytury dla rolni­

ków -- Poradnia (kol.)
8.20 Studio sport + Tele-

wizjada (kol.)
3.55 Program dnia

9.00 Teleranek TDC oraz

film z serii „Siedem stron
świata” ode 7 pt. „Wrak” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Drogi i rozdroża II

Rzeczypospolitej — Próba de­
mokracji - ode. 3

11.15 Polskie bitwy —. „Ra­
szyn" _

film dokum. prod. TP

(kol.)
12.25 Dziennik (kol.)
12.40 Rolnicze rozmowy
13.10 Kartki z 35-lecia —

progr publicyst-
13.35 Klub Sześciu Konty­

nentów - „Wyżej niż białe

orły” (kol.)
14.25 „Komedia omyłek —

Tym razem o twórczości S. Że­
romskiego (kol.)

15 05 Losowanie Dużego Lo­
tką (kol.)

15.20 Z życzeniami dla pol­
skich telewidzów z okazji od­
zyskania niepodległości — kon­
cert przYgot. przez TV CSRS

ł 16.05 Teie-Echo (kol.)

17.05 Studio Sport (kol.)
17.55 „Curro Jimenez” —

„Próba sił” — film przygód.
TV hiszp. (ko!.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

j (kol.)
I 20.30 „Układ krążenia” ode.
i 1 pt. „Wysoka góra” — film

obycz. prod. TP — reż. Andrzej
Titkow (kol.)

21.55 „Polska pieśń żołnier­
ska” — „Listopadowe nadzie­
je” — historia Powstania Li­
stopadowego w muzyce i pie­
śniach żołn, oraz wypowiedź,
naukowców i pisarzy (kol.)

22.55 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

8.35 Program dnia
8.40 Teatr Telewizji: B.

Winawer — „Rh inżynier” —

reż. S? Szlachtycz (kol.)
10.20 Sprintem przez Polskę
10.50 Militaria, obronność,

nowoczesność — Liga Obrony
Kraju

11.20 Pegaz — wyd. niedziel­
ne (kol.)

12.20 Studio bis (kol.)
12.25 Mecz. Manchester City

— Ipswich Town
13.40 Piosenki dla dzieci
13.50 „Najdłuższy szlak” film

fab. prod. USA z serii „Opo­
wieści z dalekich prerii” cz. 1

14.40 Bajka dla dzieci — 1.
ode.

14.50 „Artyści — dzieciom”
15.20 Gość Studia BIS
15.25 Bajka dla dzieci — 2

ode.
15.35 Konferencja dla dzieci

z Szurkowskim
15.50 Bajka dla dzieci — 3

ode.
16.00 „Najdłuższy szlak” —

film fab. prod. USA z serii „O-
powieści z dalekich prerii” —

cz. 2
16.50 Bajka dla dzieci — 4

ode.
17.00 55 minut rozrywki
17.55 Powtórz, progr. T. Hop-

fera „Tylko dla odważnych” i

„Sportowe pasje”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Powtórzenie wywiadów

A Dmochowskiej z Ch. Azna-
vourem, K. Lindemanem, a

także powt. progr. M. Zemba­
tego i M. Umer oraz progr.
„Ewa Bem”

21.55 Reportaże film. Stu-
dia-2

22.30 Reportaże dla meloma­
nów

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR: Upraiva roślin,
sem. I — Sposoby zwiększania
urodzajności gleb

13-25 TTR: Hodowla zwie­
rząt. sem. 1 — Wykorzystanie
pasz produkowanych w gospo­
darstwie

15.30 NURT — Matematyka
— Charakterystyka progra­
mu matematyki w kl. 4

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci:' „Zwierzy­

niec” (kol.)
17.30 Wrśród najlepszych —-

progr. reklamowy
17.40 Filmy J. Rajzmana —

„Maszeńka” — melodramat
prod. ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(ko!.)

20.30 Teatr Telewizji na

świecie — H. Pinter: „Kolek­
cja” (kol.)

21.50 Śledztwo zostało wzno­
wione — progr. popularyzują­
cy zagadnienia prawne (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.35 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 9
17.00 Dzień telewizji Jugo­

sławii w TP
17.05 Rozmowa z dyr. progr.

TV SFR.J — Slobodanem Bu-
dikowem

17.10 „Jugosławia 78” —film
dokum.

17.35 „Plączący bombardier”
—- film fab. prod. TV Żagreb

18.25 „Wędrówki po Mace­
donii” — rep. film.

18.40 „Najmniejsza ale...” —

rep. film, z Czarnogóry •

19.00 „Dalmacja” — rep.
film.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Pr. rozrywk.
20.55 „W królestwie Trigla-

vu” — film dokum.
21.20 „Muzyczna malowan­

ka" — progr. rozrywk. TV
Skopje — śpiewa L. Dimitrow-
ska

21.45 „I\'o Andric” — zareje­
strowana rozmowa z laurea­
tem Nagrody Nobla

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR: Uprawa roślin,
sem. 1 — Sposoby zwiększania
urodzajności gleb

6.30 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Wykorzystanie
pasz produkowanych w gospo­
darstwie

10.00 Dla szkół: Progr. dla
najmł. kl. 1—3 — „Czerwone,
żółte, zielone” — zabawa w

kolory (kol.)
12.55 Progr. dla szkól średn.

kl. 1—2 — Rodzina współcze­
sna t— ,,My i oni”

13.25 TTR, RTSŚ: Język pol­
ski, sem, 3 — Liryka okresu
pozytywizmu

14.00 TTR, RTSS: Fizyka,
sem. 3 — Fale elektromagne­
tyczne cz. 1

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.130 Dzień, dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych — „Za progiem kopalni”
(liol.)

17.25 Szuflada — prof. Ma­
rian Garlicki — progr. przedst-
sylwetkę znakomitego chirur-

ga-ortopedy (kol.)
17.45 Sonda — Życie pod

wodą (kol.)
18.15 „Raj zwierząt” — „O-

brazki z życia likaonów” —

film dokum. TV RFN-jap. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Struny" — film obycz.

prod. TP — reż. Z. Kuźmiński
(kol.)

21.35 Wszystko za wszystko
— z dyr. Zdzisławem Doma­
galskim — zaprezent. dorobku.
„POSTEOR”-u

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Wśród najlepszych
16.30 Jęz. angielski — kurs

podst., lek. 8
17.00 Jęz. niemiecki — kurs

podst, lek- 9
17.25 Baśnie z bliska i.z da­

leka — „Przyjaciele" — spek­
takl Teatru „Lalka” w Rabce

18.00 Magazyn Kulturalny
Młodych — „Wielogłos” (kol.)

18.30 Klub Kibica (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

rei. z XXII Międzynar. Fest.
Muzyki Współcz. „Warszawska
Jesień" (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Wieczór filmowy —•

Klasycy radź, kina: J. Prota-
zanow — film dokum.

22.40 Wieczór filmowy (c.d.):
Kino Miniatur — 4 filmy anim.
prod. poi.: „Czy był pan w cie­
płych krajach?”, „Proste jak
milczenie”, „Vis a vis”, „Dow­
cipy z brodą” (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: Jęz. pol­
ski, sem. 3 — Liryka okresij
pozytywizmu

6.30 TTR, RTSS: Fizyka,
sem. 3 — Fale elektromagne­
tyczne cz. 1

8.10 Dla szkól: Chemia dla
kl. 8 — Ważne fermentacje

9.00 Dla szkól: Fizyka —

Kłujace loże fakira
12.00 Dla szkół: Wychowanie

muzyczne kl. 7—8 — Z wizy­
tą w filharmonii

12.45 TTR, RTSS: Język pol­
ski, sem. 1 — Ignacy Krasicki
— twórczość

13.25 TTR. RTSŚ: Chemia,
sem. 1 — Dysocjacja elektro­
lityczna w roztworach wod­
nych

15.30 NURT — Nauczanie
początkowe — Wzbogacanie
języka i rozwijanie mówy
dziecka

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kol.)

16.50 „Pan Pólka i spółka”
(kol.)

17 15 Losowanie Małego Lo­
tka (kol.)

17.25 Skarbiec — 4 wyd. —

Tygodnik hist.
17.55 Między nami jaskinio­

wcami — „Pieniądze albo ży­
cie” — film anim. prod. USA
(kol.)

18.20 Proscenium — mag.
teatralny

19.00 Dobranoc dla najm. i
siódemka (kol.)

19.3G Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Wyrok w Norymber­
dze" — film fab. prod. USA —

reż. S Kramer
24.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.45 Program dnia
16.50 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek 8 (kol.)
17 20 Jęz. angielski — kurs

podst., lek 8
17.50 Sprawy młodych —

„Zabijcie czarną owcę” — film
obycz. prod. poi.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Koszt jednej zanałki”

— progr. publicyst (kol.)
21.00 Estrada Folkloru —

Zielona Góra (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Antyczny świat próf.

Krawczuka Siedmiu prze­
ciw' Tebom (kol.)

22.00 Wszystko już było —

Niepewność — program poet.-
muz. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ: Jęz. pol­
ski, sem. 1 — I. Krasicki
twórczość

6.30 TTR, RTSŚ: Chemia,
sem. 1 — Dysocjacja elektroli­
tyczna w' roztw. w'odnych

9.00 Dla szkół: Historia kl.
7
_ „Wawel Zygmuntów”
lOiOO Dla szkół: Jęz. polski,

kl. 7 — Adam Mickiewicz
13.25 TTR. RTSŚ: Matema­

tyka — Pochodne funkcji try­
gonometrycznych

14.00 TTR, RTSS: Biologia,
sem. 3 — Genetyka w służbie
człowieka

15.30 Decyzje piętnastolat­
ków — Pomoc dla mlodz. klas
8 w wyborze dalszego kierun­
ku nauki (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDC oraz

„Żegnajcie moje 15 lat” —

ode.1,2,3 —filmfab.TV
franc. (kol.)

18.20 „Marynarze, maryna­
rze” — rep. wojsk, (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł,

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji — E.

Neyman: „Azyl dla bandyty”
— akcja widów, rozgrywa się
współcześnie w jednym z pol­
skich miast — reż., B. Augu­
styniak (kol.)

21.35 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kult.' (kol.)

„Potyczki ze sportem”
Dziennik (kol.)

i

22.20
(kol.)

22.50

PROGRAM II
Program dnia
Jęz. francuski — kurs
lek. 9
Jęz rosyjski
lek. 8 (kol.)
Świat na małym ekra-

kraju Tuwińców”

kurs

16.35
16.40

podst.,
17.10

podst..
17.40

nie: „W
„Miasto za rzeką" (kol.)

18.15 „Pies Kantor w akcji”
— ode. 1 pt „Posterunek na

przedmieściu” — film krym.
TV Węg. (5 ode, serial fabuł,
o tematyce kryminalnej)

19.10
19.30

(kol.)
20 30

początk. — Gramatyka kształ­
ci mowę i myślenie — cz. 2

21.00 NURT — Pedagogika
Oblicze moralne nauczyciela

21.30 NURT - Matematyka
— Charakterystyka progr. ma-

tematyki w kl. .4
22.00 24 godzimy (kol.)
22.40 Czas i ludzie — Piotr i mat prod. jugosł.

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

NURT Nauczanie

Konczałowski — biograf, fila
dokum. (kol.)

22.10 „Bez recept” — rozmo­
wy o wychowaniu

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS: Matem#,

tyka — Pochodne funkcji trj"
gonometrycznych

6.30 TTR, RTSŚ: Biologia.,
sem. 3 — Genetyka w służbie
człowieka

9.00 Progr. dla klas najmł.
— kl. 3: Barbórkowe święto

10.00 Dla szkół: Geografia,
kl. 6 — Karkonosze (kol.).

12.55 Dla szkół: Geografia,
kl.' 8 — Krajobrazy Meksyku

13.25 TTR, RTSŚ: Matema­
tyka, sem. 1 — Funkcja linio­
wa

14.00 TTR, RTSŚ: Biologia,
sem. 1 — Korzeń i łodyga t

14,40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.30 NURT — Psychologia
— Emocje i ich badanie

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw’
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.50 „Piątek z Pankracym'’

(kol.).
17.10 „W kręgu rodziny” —•

mag. publicyst. (kol.)
17.35 „Pan na ratuszu” —•

ede, 9 pt. „Trudna droga” —-

film spoi.-obycz. TV CSRS
(kol.)

18.45 „1.0 minut” — teletur­
niej (kol.)

19 00 Dobranoc dla najmł, i
siódemka (koJ.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Pożegnanie
ra”
(kol.)

21.30 Magazyn
ma — mag. rofrywk.
dzą: A. Zaorski i K.
(kol.)

22.30
22.45

dyrekto-
filro obycz. TV ang.

Studia Ga-
prowa-

Loska

(ć.d.)

16.25
16.30

podst.,
17 00

Dziennik (kol.)
Studio Gama
PROGRAM II

Program dnia
Jęz. francuski — kurs
lek 9 (kol.)
Ludzie z pierwszych

stron gazet — w progr uczest­
niczą: W Świadek, inż. J. Chy­
liński, W. Kuraś, T. Andrze­
jewska, prof. J. Aleksandro­
wicz

17.30 Poradnia „Zaufanie”
18.00 Wojskowe zespoły e-

stradowe — „Piosenka... ech,
piosenka”

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19 10
19.30

(kol.)
20 30
21.00

XXV — „Wisła bliżej do mo­
rza”

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 W Starym Kinie —

..Urodziłem się, ale...” — dra-

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

Wokół stadionów (kol.)
Program morski —
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iBogdan

Brzeziński

DN.Wilki

Rozgrzewka

I

SPIĘCIA

«3

Wojciech Z. Bednarczyk
Rys. S . Ziarn owski

MIGAWKI

Ą ktor Harry
brzydki. Jeds

EESEBBHE! li

Podaj bliźniemu

Ręką pomocną,
Bądź mu ostoją,
Podporą mocną!

Jeden drugiego
Niby lew broni
I ma dla bliźnich
Serce na dłoni.

Pcda ci rękę
Na życia drogę,
Ale też często
Podstawi nogę!- ..

Bo może zgrzeszył
Po raz ostatni?

Podaj mu rękę,
Wyciągnij z matni!

Wesprzyjcie radą,
Dajcie pieniążek —

Oto zaszczytny
Wasz obowiązek!

Ludzie są zacni
Jak ci anieli,
Wszystko ich łączy
Nic ich nie dzieli,

Gdy ktoś duchowe

Cierpi udręki,
Nie odmawiajcie
Pomocnej ręki,

W PARKU na ławce dwaj starsi panowie zasta­
nawiają się się nad sensem życia.

— Uważam, że najpiękniejsze, co ma człowiek w

życiu, to miłość.

— Ja nad wszystko przekładam święta noworo­
czne.

— Dlaczego właśnie święta?
— Dlatego, że są częściej...

— Tajemnica Jego świetnej formy polega na

tym, że ma zawsze trenera przy sobie.

Jeżeli nawet

Błądzi niebożę,
Ty z nieszczęśnikiem
Nie walcz na noże,

pan widzi, że my
mamy przed wami

Rysunki: „Dlkobraz”, „Krokodyl”, „Eulen-
s.spiegel”.

Fantastycznie! Jak on dzisiaj atakuje tyły
przeciwnika...

Mini-hokej
— Uspokój

gola...

Jerzy

Leszczyński

Fred, i pokaz kto dał nam

Dbaj o formę żołądka, a nie tylko o treść.

Można by prędzej wierzyć legendzie, gdyby mówiła,
że Popiela z ,adły białe myszki.

Pomyśl, gdy długu odebrać me możesz, czy nie

jesteś sam sobie winim.

Gdy nic nie stoi na przeszkodzie, łatwo posunąć się
za daleko.

♦
Kto z loterią swój los wiąże, ten.z przegraną li­
czyć się mus

Nie zatrzymuj się w pół drogi, gdy eheesz przejść
na drugą stronę.

♦
Król jest nagi dopiero wtedy, gdy korona spaclnit
mu z głowy.

i

ZOSLA chwali się w szkole: — U nas w domu na­
rodził się mały dzidziuś.

— Chłopczyk, czy dziewczynka? — pyta nauczy­
cielka.

— Na pewno dziewczynka, bo mamusia ciągle ku­
puje puder.!.

— TE SPODNIE leżą na panu Jak ulał — aape-
wnia sprzedawca klienta.

— Być może, ale uwierają mnie trochę pod pa­
chami...

*

— WIERZY pani w życie pozagrobowe? — pyta
dyrektor sekretarkę.

— Dlaczego pan pyta?
— Wujek, na którego pogrzebie była pani w ze­

szłym tygodniu, prosi panią do telefonu...
*

W WOJSKU: — Byłeś na filmie „W sobotę wie­
czorem”?

— Nie, przepustkę mam dopiero na niedzielę...

★
— NIE PŁACZ dziecko — uspokaja zagubionego

chłopca milicjant — odprowadzę cię do dojna, tylko
powiedz rii jak nazywają się twoi rodzice?'

— K. jli .zek i pingwinek...
★

— JESZCZE nigdy nie mówiłeś Jasiu,'te Jest W

waszej kiesie ktoś lepszy od ciebie?
— Tak jest, mój sąsiad z ławki. Fantastycznie ru­

sza uszami.

99

...Pamiętaj, pieszczota w nadmia­
rze staje się torturą.

• 99

...Naga prawda, to nie nudyzm.
• 00

...Długi wdzięczności najlepiej spła­
cisz kredytem zaufania.

• 00

...Myśl o zlocie, bez względu na

próbę, jest złotą myślą.
•

...Może ktoś
olimpiadę dla

•

...Śluby dzielą się na cywilne, koś­
cielne i pościelne, lecz te ostatnie
bywają pierwsze.

zorganizuje wreszcie
zawodów miłosnych.
00

irj ćwiono, że Edgar Wallace pisał
ZŁl tylko wtedy, kiedy palił dużo
papierosów.

Bernard Shaw, który był świad­
kiem tej rozmowy, wtrącił ironicz­
nie:— Szkoda, że nikt go nie potrafi
oduczyć palenia...

O Churchillu było wiadomo, że PO
kąpieli lubił nago przechadzać

się po mieszkaniu. W takiej też sy­
tuacji, gdy przebywał kiedyś w Bia­
łym Domu, zastał go Rooseuelt. Gdy
zobaczył gołego Churchilla, chclai
szybko wyjść, ale ten zatrzymał go
mówiąc: — Proszę wejść, panie pre­
zydencie, teraz
Brytyjczycy nie
nic do ukrycia.

ANEGDOTY
— do ojca, czy do matki? Baur od­
powiedział: — Proszę mi wierzyć, że
nie wiem, a nie chciałbym ubliżyć
żadnemu z moich drogich a bliskich.

— o—

Tj einrich Heine niechętnie czytał t

oceniał poezje swoich przyjaciół,
ale jeden z nich tak go usilnie o to

'

prosił, że w końcu mistrz zabrał się
' do czytania jego wierszy. Młody czło-
' wiek już zastanawiał się, w jaki sposób
■odwdzięczy się poecie. Nieśmiało, po
i dłuższej chwili, spytał go, co sądzi o je-
I go twórczości.

— Przyjacielu — spokojnie odpowie­
dział mu Heine — kiedy czytałem two­
je wiersze zasnąłem i śniło mi się, że

®

i Baur był bardzo . . , , m
— brzydki. Jeden z jego znajomych czytam ,e i są bardzo nudne. To mnie

spytał go raz, do kogo jest podobny właśnie obudziło...

POZIOMO: 1. najazd, 7. stolica. Jednego z

państw północno-afrykańskich, 8. błazen,
trefniś, 9. po deszczu, 12. dostarczyciel ka­
wioru, 15 gorący wiatr południowy wiejący
w rejonie M. Śródziemnego, 1.7. tkanina na

suknie wieczorowe i balowe, 18. popularne
imię męskie, 19. symbol polotu poetyckiego,
20. zdarzenie, wypadek, 22. impreza muzycz­
na, '24. jeden z najwyższych szczytów pol­
skich Tatr, 27. prawy dopływ Bugu, 28. „rę­
ce” ośmiornicy, 29. sceniczny dramat mu­
zyczny, 30. szkic, plan.

PIONOWO: 2. jeden z przywódców po­
wstania styczniowego na Litwie, 3. gaz uży­
wany do wypełniania jarzeniówek, 4. pań­
stwo Dalekiego Wschodu, 5 ludowa pieśń

. Murzynów amerykańskich, 6. jeden z pię­
ciu u ręki, 10. poeta polski, autor wierszy
patriotycznych, 11. układ systematyczny, kla­
syfikacja, 13. prawie tak samo ważne jak
pieniądze (wspak), 14. stolica Maroka, 15.
największy z ptasiej rodziny. 16. starożytna
filharmonia, 20. kres, granica, 21. psoty, fig­
le, 23. mnóstwo np. zajęć, 25. tytuł pisma
założonego przez Lenina na emigracji, 26.

specjalność słowików.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 1 XII. 78 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper-

KRZYŻÓWKA
cie: „Krzyżówka nr 45". Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43.
POZIOMO: 7. kompozycja, 8. rzemień, 9. ar­

chiwa, 11. chan, 13. kolory, 15. erynie, 17. ta­
baka, 19. Modrzejewska, 22. absurd, 25. tombak,
27. lampki, 28. głód, 29. ochłoda, 30. zawiasy,
31. poziomnica.

PIONOWO: 1. Koszalin, 2. kominy, 3. opończa,
4. dywanik, 5. ujęcie, 6. barwinek, 10. akwe­
dukty, 12. jedwabnik, 14. riposta. 16. reakcja,
17. terma, 18. dawka (wspak), 20. samochód, 21.

kapiszon, 23. bigamia, 24. rodzina, 26. kłopot,
27. lewica.

NAGBODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w łsrźy-

żówce nr 43, z dnia 11/12. XI. 78 książki otrzy­
mują: U. Fross, B. Mączyńska, E. Giza, Cz.

Walczyński — Kraków. M. Łacheta — Zabie­
rzów. W. Kut, L. Jarosińska, J. Kociołowski —

Bochnia, J. Stachurska, F. Kamiński — Miękinia.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ZNACZKI
0 11 LISTOPADA znalazła się w obiegu ko­

lejna nowa emisja Poczty Polskiej, poświęco­
na literaturze dramatycznej. Poszczególne
znaczki przedstawiają podobizny najwybitniej­
szych polskich dramaturgów oraz symboliczny
rysunek, nawiązujący do treści wybranego
utworu. Na znaczku wartości 50 gr (nakład
5 min sztuk) oglądamy Wojciecha Bogusław­
skiego oraz rysunek ilustrujący jego „Krako­
wiaków i Gótali”. A oto dalsi twórcy, którzy
znaleźli się na znaczkach: 1,00 zł (3 min. sztuk)
— Aleksander Fredro i „Zemsta”, 1,50 zł (8 min.)
— Juliusz Słowacki i „Kordian”, 2,00 zł (4 min.)
— Adam Mickiewicz i „Dziady”, 4,50 zł (5 min.)
— Stanisław Wyspiański i „Wesele”, 6,00 zł

(1,2 min. sztuk) — Gabriela Zapolska ! „SkizĄ
Wszystkie sztuki, ukazane na znaczkach, wy­
stawiane były na scenie warszawskiego Tea­
tru Narodowego. Projektował — art. plastyk
StefaA Małecki. On także jest autorem pro­
jektów kopert FDC i datownika. Znaczki dru­
kowano wielobarwną techniką offsetową na

papierze kredowym. Arkusz sprzedażny zawie­
ra 20 sztuk.

0 PRZYBYWA tegorocznych — tradycyj­
nych już emisji „gwiazdkowych”. Kanada wy­
dała trzy znaczki z reprodukcjami dzieł ma­
larskich z okresu wczesnego renesansu, które

znajdują się w Galerii Narodowej tego kraju.
Z obrazów pokazano jedynie fragmenty ukazu­
jące Marię z Dzieciątkiem. Natomiast na

znaczkach Belize, wydanych z tej samej oka­
zji znalazły się kwiaty leśne i paprocie. (ZG)

'm

Tygodnik NadzwyczajnyNr 47 Rok VII

WyćJowco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Nudzić się razem to już rozrywka” (Jan Czarny
ur. 1918 poeta, prozaik, tłumacz).

' ¥

Tak więc Tygodnik Nadzwyczajny „Kurierek” otwiera

swoją scenkę — Kabaret Nadzwyczajny „Kurierek”. INAU­
GURACJA: 26 LISTOPADA 1978 R. W KAWIARNI „RATU­
SZOWA” O GODZ. 22 .00! Kiedy trzy miesiące temu zwierzy­
łem się znakomitemu satyrykowi i karykaturzyście Andrze­
jowi Mleczce, że noszę się z zamiarem uruchomienia tego te­
atrzyku, popatrzył na mnie jak na człowieka szalonego. Nie

wierzył, że w tak krótkim czasie zdołamy zrealizować to

niełatwe, było nie było, przedsięwzięcie. I ja wątpiłem, ale

entuzjazm aktorów, był silniejszy niż wszelkie przeciwności,
nieprzypadkowo więc, dla dodania sobie animuszu„ nazwa­
liśmy nasz pierwszy program: „Nie widzę trudności !

Mamy świadomość, że nowtl kabaret literacko-polityczny
■oowstaje w mieście o wielkich tradycjach tego gatunku
twórczości literackiej, aktorskiej, kompozytorskiej i reżyser­
skiej. Tu wszak był „Zielony Balonik”, tu działa owiana le­
gendo. „Piwnica pod Baranami”, tu jest „Jama Michaliko­
wa". Może i my zdołamy nawiązać do świetnych prekurso-

r°Nikt, tak po prawdzie, nie dał klasycznej, obowiązującej
definicji kabaretu, choć na temat kabaretu mówiono t pisa-,
no wiele. Monolog, skecz, scenka, ballada, kuplet? To dużo,
ale i jednocześnie mało, by widowisko miało logikę, harmo­
nię i myśl nadrzędną. Musicie więc przyjść i zobaczyć jaki
jest ten kabaret „Kurierek” w którym występują utalento­
wani artyści scen krakowskich:

RENATA KP.ETÓWNA
(Teatr Stary).

ANDRZEJ GAZDECZKA

(Teatr Ludowy).
ANDRZEJ NOWAKOW­

SKI (Teatr im. J . Słowac­
kiego).
Fot. JADWIGA RUBlS spe­

cjalnie dla „Kurierka”.-

TRYBAŁA

Słowackiego,
MARZENA

(Teatr im. J .

do niedawna Teatr Polski w

Poznaniu).

TADEUSZ KWINTA (Te­
atr Ludowy).

'

Tańczą solistki Teatru Mu­
zycznego w Krakowie: BAR­
BARA GATTY-KOSTYAL,
GRAŻYNA KARAŚ, MA­
RZENA MAZUR, ALINA
TOWARNICKA, MAŁGO­
RZATA URANEK.

Zespół muzyczny: JACEK
BRZYCKI, ANTONI KRU­
PA, ANTONI MLECZKO,
PAWEŁ PAWŁOWSKI, JAN
PUŁKA.

Autor kabaretu zaprosił do

współpracy: ERNESTA

BRYLLA, BOHDANA DROZ­
DOWSKIEGO, ELŻBIETĘ
KURYŁO, JANA KAZIMIE-

RZA ŁOJANA i TADEUSZA
ŚLIWIAKA, których piosen­
ki i bajki usłyszycie w pro­
gramie „Nie widzę trudno­
ści”.

Kompozytorzy: ANTONI
MLECZKO i ADAM WALA-
CIŃSKI: Kierownictwo Mu­
zyczne; ANTONI MLECZKO.

Scenografia: ADAM URBA­
NIK, którego tak postrzega
znany karykaturzysta TA­
DEUSZ ŁAKOMSKI:

i znów Tea-

grając wiele
ról- Nieza-

Puk w ,,Snie
Papkin w

tru ,,Cricot 2”. Kilkanaście
ról filmowych; reżyserował
w teatrze i TV. Tadeusz
Kwinta także pisze: jest au­
torem m. in. sztuki pt.
„Krawcy szczęścia” oraz

licznych scenariuszy telewi­
zyjnych. Kilka dni temu zna­
komitego Tadeusza Kwintę
— jak powiedział o nim re­
żyser Stefan Szlachtycz w

tygodniku „RTV” — obej­
rzeliśmy w Teatrze Telewi­
zji, jako Powsinowskiego w

sztuce Brunona Mrinawera
„R.H. Inżynier”.

atrze Młodego Widza, Tea­
trze Ludowym, Teatrze im.
St. Wyspiańskiego w Kato­
wicach, Teatrze Starym, Te­
atrze Bagatela
trze Ludowym
interesujących
pomniany jako
nocy letniej”,
„Zemście”, Artur Ui w „Ar­
turze Ui”, Skapen w „Szel­
mostwach Skapena”. Należał
do grona współtwórców Ka­
baretu „Piwnica pod Bara­
nami”, w którym występo­
wał przez lat czternaście,
był członkiem zespołu Tea-

¥

Musisz obejrzeć program „Nie widzę trudności”, żebyś
mógi go z pasją krytykować! Nie czekając na żadne konek­
sje pierwsi pobiegli do „Estrady Krakowskiej” po specjalne
bilety na inaugurację pp.: Wiesław Moskal z małżonką, inż.
Marian Halka, Janusz Kaczmarek z małżonką, Irena Fron-
czak, Barbara Czaplicka, Stanisław Habiak, Małgorzata Ba­
tor i Marek Ciesielczyk.

Układy taneczne znako­
mity choreograf, laureat Na­
grody Państwowej — MI­
KOŁAJ KOPIŃSKI!

Reżyseria: TADEUSZ
KWINTA. Kilka słów o nim:
Tadeusz Kwinta, absolwent
PWST w Krakowie, wystę­
pował — od 1951 r. — w Te-

*

Tym wszystkim, którzy pomogli w otwarciu nowej scenki
— dziękujemy! Nade wszystko zaś protektorowi kabaretu,
dyrektorowi „Estrady Krakowskiej” mgr LECHOWI KMIE-
TOWICZOWI i pracownikom „Estrady Krakowskiej”: Wie­
sławów® Smoleńskiemu, Teresie Galas, Teodorze Słowik,
Krystynie Ślęzak i Januszowi Konstantemu. Kierownictwu
WSS „Społem” w Krakowie z prezesem mgr Eugeniuszem
Tarczyńskim i .dyrektorami — mgr Włodzimierzem Wójcic­
kim oraz mgr Mieczysławem Hetmańskim, którzy udostępni­
li nam piękną kawiarnię „Ratuszowa”, prowadzoną przez p.
Zofię Chmielewską. Dużą pomoc okazało nam kierownic­
two Teatru Muzycznego w Krakowie z dyr. mgr Wiktorem

Herzigiem.
Kabaret Nadzwyczajny „KURIEREK” uważam za otwarty!
Właściciel: BRUNON RAJCA ze spółką. !
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